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Święto
pracowników
gospodarki
komunalnej
(Inf. wł.) Przedstawiciele

26-tysięcznej rzeszy pracow­
ników gospodarki komunal­
nej w Krakowskiem zebrał’
się wczoraj w Teatrze im.
Słowackiego w Krakowie, a-

by uczestniczyć w uroczy­
stej akademii zorganizowa­
nej z okazji „Dnia Pracow­
nika Gospodarki Komunal­
nej”. W prezydium akade­
mii zasiedli m. in. minister
Gosnodarki Komunalnej tow.
A. Giersz, sekretarz KW
PZPR tow. J. Pękala, se­
kretarz Zarządu Głównego
ZZPGKiPT tow. J. Gajew­
ska, przewodniczący Prez.
RN m. Krakowa tow. Z.
Skołicki, z-ca przewodniczą­
cego Prez. WRN tow. Z.
Chrzanowski 1 przewodni­
czący WKZZ tow. J. Wiór-
kowski.

Zebranych powitał prze­
wodniczący ZO ZZPGKiPT
tow. F. Mikołajczyk, po
czym głos zabrał dyrektor
Wojewódzkiego Zrzeszenia
Gospodarki Komunalnej i

Mieszkaniowej tow. F. Gur­
gul. Na przestrzeni ostatnich
20 lat zanotowaliśmy dyna­
miczny rozwój urządzeń ko­
munalnych, poważnie wzro­
sła też ilość usług. Wyremon­
towano tysiące domów. Osią-
gięcia są niemałe.

Mówił o nich minister tow.
A. Giersz. M. in. w ub. r.

oddano w całym kraju po­
nad 150 tys. mieszkań. Ten
rok I najbliższe lata stawia­
ją przed pracownikami go­
spodarki komunalnej jesz­
cze trudniejsze zadania. Po­
trzebne jest pełne zaanga­
żowanie załóg i wzrost ak­
tywności pracowników tego
resortu. W imieniu egzeku­
tywy KW, Prezydiów WRN
i RN m. Krakowa najlepsze
życzenia przekazał zebra­
nym tow. Zb. Skołicki.

Z kolei minister tow.
Giersz wręczył sztandary
przechodnie przedsiębior­
stwom, które w ub. r. zajęły I
miejsca we współzawodni­
ctwie ogólnopolskim: MPRB
z Nowego Sącza, Miejskim
Pralniom z Krakowa i Woj.
Przeds. Produkcji Pomocni­
czej i Materiałów Budowla­
nych z Krakowa. Proporce
przechodnie otrzymały: MPK
Jaworzno oraz MZBM O-
święcim. Pięciu zasłużonych
pracowników — M . Kurka,
W. Jarguta, L. Majka, S.
Rzepecka i J. Chamczyńskl
— otrzymało Złote Krzyże
Zasługi, dziesięciu innych
Srebrne Krzyże Zasługi. (ans)
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KOMITETU CENTRALNEGO

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ
TOWARZYSZ WŁADYSŁAW GOMUŁKA

Pracowników gospodarki komunalnej re­
gionu krakowskiego głęboko oburzyły wy­
darzenia marcowe. W okresie tym ujawniły
się siły, które w imię celów antynąrodo-
wych i wrogich ideom socjalizmu odważyły
się zakłócić twórczy wysiłek społeczeństwa
oraz godzić w Partię i interesy naszej Ojczy­
zny — Polski Ludowej.

Zdając sobie sprawę z przyczyn, które do­
prowadziły do wydarzeń marcowych, soli­
daryzujemy się w pełni z Waszym stanowi­
skiem zajętym na naradzie aktywu war­
szawskiego i w przemówieniu pierwszoma­
jowym potępiaiącym inspiratorów i organi­
zatorów działań marcowych. Nie może być
miejsca w życiu publicznym kraju, w tym
także i w środowisku oddanych sprawie bu­
downictwa socjalistycznego — pracowni­
ków gospodarki komunalnej, dla nosicieli
reakcyjnych, rewizjonistycznych i syjonisty­
cznych poglądów, którzy prowadzą wrogą
działalność na szkodę naszej Ojczyzny i so­
cjalizmu.

Z całą mocą przeciwstawiamy się rozpę­
tanej przez międzynarodowy syjonizm i in­
spirowanej przez zagraniczną reakcję kam­
panii szkalowania oraz oczerniania naszej
Partii i narodu, który z całym bohaterstwem

i poświęceniem udzielał w czasie okupacji
hitlerowskiej pomocy skazanej na zagładę
ludności żydowskiej.

My, pracownicy gospodarki komunalnej,
czujemy się w obowiązku jeszcze intensyw­
niej włączyć się w nurt działań zmierzających
de umocnienia naszej socjalistycznej gospo­
darki i w poszukiwanie dróg do coraz bar­
dziej efektywnego gospodarowania. Na wła­
snym terenie wzmocnimy czujność 1 będzie­
my zdecydowanie rozprawiać się z wszel­
kimi przejawami wrogiej działalności i ob­
cej nam ideologii.

Dołożymy wszelkich starań, aby wykonać
nałożone na nas zadania
podjęte zobowiązania dla
zdu naszej Partii.

Towarzyszu Sekretarzu!
abyście zechcieli przyjąć
nie jako wyraz patriotyzmu ponad 26-tysię-
cznej rzeszy pracowników gospodarki ko­
munalnej regionu krakowskiego, reprezen­
towanej przez delegatów wszystkich przed­
siębiorstw na wojewódzkiej akademii z

okazji „Dnia Pracownika Komunalnego” w

Krakowie.

Zapewniamy Was, że naszą wzmożoną
pracą zawsze będziemy służyć Partii, naszej
socjalistycznej Ojczyźnie — Polsce Ludowej,
sprawie budowy socjalizmu w naszym
kraju.

Uczestnicy wojewódzkiej akademii
pracowników gospodarki komunalnej

Kraków, dnia 17. V. 1968 r.
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a przełomie 1944/45 władze
skie na poszczególnych
dawnych niemieckich
wschodnich zaczęły przeprowadzać
ewakuację ludności niemieckiej
przed zbliżającym się frontem ra­
dzieckim. W miarę narastających

walk ewakuacja przekształciła się w paniczną
ucieczkę. 19 marca 1945 roku Hitler wydał osła­
wiony „rozkaz o spalonej ziemi" (kryptonim
„Nero"). Zgodnie z tym rozkazem wycofujące
się wojska hitlerowskie miały zniszczyć wszy­
stko: przemysł, szlaki komunikacyjne, wszel­
kiego rodzaju zapasy.

Rozkaz Hitlera został w znacznym stopniu
wykonany. Polska wielkie obszary tych ziem
przejęła jako pustkowie i ziemię spaloną. Stra­
ty w budynkach przemysłowych wynosiły 40

proc, stanu przedwojennego, w urządzeniach
fabrycznych i wyposażeniu — 70 proc. Tran­
sport na ziemiach zachodnich z chwilą prze­
jęcia ich przez władze polskie prawie nie ist­
niał. Ważniejsze węzły kolejowe zniszczone były
doszczętnie. Uległo zniszczeniu 63 proc, sieci ko­
lejowej oraz 70 proc, wszystkich mostów kole
jowych i drogowych, porty były zablokowane.
Nie lepiej przedstawiała się sytuacja w rolnic­
twie. Pola zaminowane, sieć wodno-melioracyj­
na zdewastowana, setki tysięcy hektarów ziemi
pod wodą. Straty w inwentarzu żywym docho­
dziły do 96 proc.!. To, co pozostało — w imie­
niu polskiej władzy ludowej miały przejąć i za­
bezpieczyć grupy operacyjne do których two­
rzenia i szkolenia przystąpiono w Lublinie i w

wyzwolonej Pradze w ostatnich miesiącach 1944
roku.

U

hitlerow-
terenuch

prowincji

stalono 5 szlaków, po których miały
się posuwać grupy operacyjne, tuż
za wkraczającym wojskiem. Pierw­
sze dwa wiodły z Lublina, jeden
przez Kraków na Górny Śląsk, drugi
przez Kielce na Wrocław. Grupy
wyruszające z Pragi kierować się

Poznań, Pomorze Zachodnie oraz namiały na

Warmię i Mazury. W pierwszych dniach wielkiej
ofensywy wyzwoleńczej za armiami wyruszyło
750 osób.

31 stycznia organ PKWN „Rzeczypospolita"
donosi:

„W ślad za żołnierzem wyzwolicielem
pojadą na Zachód najlepsi synowie naro­
du, aby pomóc braciom zza Wisły w roz­
poczęciu dzieła odbudowy i ugruntowania
demokracji...

Nastrój udziela się wszystkim. Do grup
operacyjnych, które organizuje się w wo­
jewództwie rzeszowskim, by podążyć na

zachodnie ziemie Rzeczypospolitej i tam

wykonać prace organizacyjne, zgłaszają
się całe zastępy ochotników. Pierwsze
ekipy wyjechały już do Tarnowa i Kra­
kowa, dalsze przewidziane są na Śląsk
i Poznańskie”.

Trudno byłoby dziś prześledzić całokształt
działalności grup operacyjnych, zbilansować o-

grom dokonanej przez nie pracy. Nie istniały
one długo. Po upływie kilku tygodni, miesiąca
lub dwóch wygasały ich pełnomocnictwa. Pełna
poświęcenia i pionierska działalność grup ope­
racyjnych była jednak w owym czasie konie­
cznym i ważnym etapem w procesie kształto­
wania nowej struktury społecznej na terenie
wyzwolonego kraju.

ajcięższe, a zarazem najpiękniejsze
chyba zadanie przypadła w udziale
ludziom, którzy pojechali by przy­
wrócić Polsce ziemie zachodnie.

7 maja skapitulowała załoga hitle­
rowska twierdzy „Breslau” w nieca­
łe dwa dni później nazwa ta została

wymazana na zawsze z geograficznej i politycz-
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Z okazji jubileuszu
XX-lecia krakowskie­
go tygodnika sporto­
wego „TEMPO” naj­
lepsze życzenia dal­
szej owocnej pracy dla

całego zespołu redak­
cyjnego składa

„Gazeta
Krakowsk

Dzień pracownika
muzeów

(Inf. wł.) Muzea stanowią
dziś nie tylko instytucje
krzewienia kultury, sztu­
ki i wiedzy, ale stały się
również poważnymi o-

środkami naukowymi. Do­
brze zorganizowana praca
naukowo - badawcza jest
solidną podbudową pracy
oświatowej. Muzea pielęg­
nują źródła przeszłości i

gromadzą dokumentację
współczesności, spełniają
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nej kartografii {wiata. 9 maja do płonącego mia­
sta wjechała czołówka grupy operacyjnej, na

czele której stał prof. dr Antoni Knot, jeden S

zasłużonych organizatorów życia naukowego te­
go miasta. Oto jego relacja:

„Miałem to szczęście i niepomierny za­
szczyt przewodniczyć trójosobowej czo­
łówce grupy naukowej, która wraz z czo­
łówką grupy miejskiej wyprzedziła przy­
jazd właściwej, pełnej grupy miejskiej i
naukowej — z górą o całą dobę. Naszej
skromnej czołówce miejsko-naukowej
przypadło w udziale pierwszeństwo his­
torycznego wjazdu do miasta pod pol­
skim sztandarem i zatknięcie tegoż na

pierwszej naszej siedzibie...

Płonące miasto przedstawiało widok
wprost niesamowity... Docierały wpraw­
dzie do nas do Krakowa, wieści o zni­
szczeniach wrocławskich, takiego jednak
obrazu, jaki nas powitał, nie spodziewa­
liśmy się zastać... Ta około dwugodzinna
przejażdżka po płonącym mieście, była
jakby prologiem i zapowiedzią przyszłych
trudów wymagających niezwykłego hartu
i samozaparcia...”.

Mizerne resztki bogatego miasta, które jesz­
cze pozostały zaraz po kapitulacji, topniały nie
tylko w ogniu pożarów. Dniem i nocą trzeba
było także czuwać z karabinem w ręku, dzie­
siątki razy stawać z bronią w obronie mienia

społecznego. Ukryte w dniu kapitulacji bandy
SS-owskich straceńców, które dla siebie nie
widziały przebaczenia — przystąpiły wkrótce do
systematycznej akcji sabotażowej. W kilkanaście
dni po upadku twierdzy spłonęły podpalone
zbrodniczą ręką bezcenne zbiory biblioteki uni­
wersyteckiej. Ocalałe przez stulecia niewoli
świadectwa polskiej kultury, pochłonął płomień.
Podobny los spotykał codziennie dziesiątki in­
nych obiektów.

Grupy operacyjne na terenie Wrocławia nie
pozostawały długo w osamotnieniu. Do pracy
nad odbudową wymarzonej wolnej Polski przy­
stąpili natychmiast byli członkowie wrocław­
skiej Polonii, setki powracających z przymuso­
wych robót Polaków oraz uwolnieni z obozów
więźniowie.

Z
taką samą pasją, z jaką przywraca­
no Polsce Dolny i Górny Śląsk re­
windykowano również Ziemie Pół­
nocne — Pomorze.

Dzięki dziesiątkom tysiący bezi­
miennych dla nas ludzi, grupy ope­
racyjne mogły z honorem wypełnić

swe historyczne zadania polegające na wskrze­
szeniu życia gospodarczego kraju, przebudowy
jego struktury społecznej.

Końcowe sprawdzanie kierownictwa grup o-

peracyjnych przedstawia następujący bilans
pracy:

„Obsadzili wszystkie nowo wyzwolone
powiaty i miasta, zorganizowali w nich
wydziały przemysłowe jako ośrodki dys­
pozycyjne przemysłu. Zinwentaryzowali
i naznaczyli tymczasowych kierowników
na przeszło 8 000 przedsiębiorstw, a w tym
w ciągu 10 dni po wyzwoleniu urucho­
mili wraz z załogami ok. 2 000 fabryk i
elektrowni...”.

To, że na ziemiach zachodnich Polski za-
kwitio życie, że dziś są one nierozerwalnie zwią­
zane z organizmem gospodarczym reszty kra­
ju — jest również zasługą tych, którzy w imie­
niu Polski Ludowej brali je w posiadanie.

Kra kowska
Polska delegacja partyjno-rządowa powróciła do kraju

Okład polsko-wĘgierski
trwałą podstawą
dalszej współpracy obu narodów

BUDAPESZT (PAP)

Korespondent PAP, red.
Kral donosi:

Polska delegacja partyj­
no-rządowa pod przewod­
nictwem I sekretarza KC
PZPR Władysława Go­
mułki i członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, pre­
zesa Rady Ministrów PRL
Józefa Cyrankiewicza, któ­
ra w dniu wczorajszym
podpisała nowy Układ o

Przyjaźni, Współpracy i
Wzajemnej Pomocy między
Polską i Węgrami, po 2-
dniowym pobycie w Bu­
dapeszcie, wczoraj wróciła
do kraju.

Uroczystość pożegnalna
odbyła się na lotnisku Fe-
rihegy, gdzie przybyło
kilka tysięcy mieszkańców
Budapesztu, młodzież i
pionierzy.

Punktualnie o godzinie
7.45 rano samochody wio­
zące członków naszej de­
legacji wjeżdżają na pły­
tę lotniska. Władysław
Gomułka w towarzystwie
Janosa Kadara przecho­
dzą przed frontem kompa­
nii honorowej wojska wę­
gierskiego.

Przemówienia pożegnal­
ne wygłosili Władysław

Gomułka i Janos Kadar.
(Teksty przemówień na str.

2)-
Przy burzliwych okla­

skach zgromadzonych na

lotnisku tłumów Wł. Go­
mułka i J. Cyrankiewicz
żegnają się z przedstawi­
cielami narodu węgierskie­
go. Przechodzą następnie
wzdłuż szpalerów tłumów
zgromadzonych na lotni­
sku. Członkowie organiza­
cji pionierskiej wręczają
naszej delegacji wiązanki
czerwonych róż. Wł. Go­
mułka i J. Cyrankiewicz
żegnają się następnie z

członkami ambasady PRL
na Węgrzech, z ambasado­
rem Janem Kiljańczykiem
na czele a następnie z

członkami korpusu dyplo­
matycznego akredytowany­
mi na Węgrzech.

W kilka minut po godzi­
nie 8 Janos Kadar, Pal
Losonczi i Jenoe Fock od­
prowadzają członków na­
szej delegacji do samolo­
tu. Wł. Gomułka 1 J. Cy­
rankiewicz wymieniają
serdeczne pocałunki z

przedstawicielami narodu
węgierskiego. Punktualnie
o godzinie 8-15 samolot
startuje biorąc kierunek na

Warszawę.

WARSZAWA (PAP)
W piątek w godzinach

porannych powróciła z Wę­
gier do Warszawy polska
delegacja partyjno-rządo­
wa.

Na lotnisku delegację
witali członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i

państwowych: Marian Spy­
chalski, Stefan Jędrychow-
ski, Zenon Kliszko, Ry­
szard Strzelecki, Eugeniusz
Szyr, Franciszek Waniołka,
Mieczysław Jagielski, Cze­
sław Wycech, Józef Ozga-
Michalski, Jan Karol Wen-
de, Witold Jarosiński, Ar­
tur Starewicz, Józef Tejch-
ma, Władysław Wicha,
Konstanty Dąbrowski, Ste­
fan Ignar, Zenon Nowak,
kierownicy wydziałów KC
PZPR, ministrowie oraz

pierwsi sekretarze Komi­
tetu Warszawskiego 1 wo­
jewódzkiego — Józef Kę­
pa 1 Henryk Szafrański.

Obecny był charge d’af-
faires WRT. w Polsce Je­
no Jakus.

Przelatując nad terytorium
CSRS — w drodze powrot­
nej ■ WRL — Władysław
Gomułka i Józef Cyrankie­
wicz przesłali depeszę z po­
zdrowieniami do Alexandra
Dubczeka i Oldrzlcha Czer­
nika.

1# hm. robotnicy zakładów „Renault” w Fllns (40 km od
Paryża) proklamowali bezterminowy strajk domagając się
podwyżki płac 1 większej swobody działania dla związ­
ków zawodowych. Na zdjęciu: robotnicy słuchają prze-

organizatorów strajku.
CAF — AP — telefoto

mówień przywódców i

Plenum NK ZSL

w Warszawie dwudnioweWczoraj rozpoczęły się
obrady VII plenum NK ZSL. Plenum poświęcone jest
omówieniu realizacji zadań rolnictwa w bieżącej
5-latce, a zwłaszcza w dziedzinie wykorzystania re­
zerw produkcyjnych w gospodarstwach chłopskich.

Obrady otworzył prezes NK ZSL Czesław Wycech,
który wygłosił przemówienie wprowadzające.

Aleksiej Kosygin przybył do Pragi
PRAGA (PAP)

Na zaproszenie Prezydium KC KPCz i rządu CSRS,
w piątek przybył do Czechosłowacji na krótkotrwały
wypoczynek zdrowotny członek Biura Politycznego KC
KPZR, premier ZSRR, Aleksiej Kosygin.

Przewiduje się, że pobyt A. Kosygina w Czechosło­
wacji będzie okazją do kontynuowania wymiany po­
glądów z przywódcami Czechosłowacji na problemy in­
teresujące obie strony. ♦

20 lat „Tempa

17 bm. powróciła z Węgier polska delegacja partyjno-rządowa. Na zdjęciu: na lotnisku
Okęcie. Na pierwszym planie od lewej — Cz. Wycech, Wł. Gomułka i J. Cyrankiewicz.

CAF — Matuszewski — telefoto

Sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN

w Krakowie

Program rozbudowy
terenowych ośrodków PAN

stwierdził prezes Groszkowski
— posłuży do nakreślenia dal­
szych perspektyw działań nau­
kowo - badawczych i ich ści­
słego ukierunkowania pod ką­
tem potrzeb gospodarczych kra­

ju oraz nauki polskiej. Spośród
zadań, które obecnie Prezy­
dium PAN uznaje za najpilniej­
sze, na czołowym miejscu znaj­
duje się program wzmocnienia
pozawarszawskich ośrodków na­
ukowych. M. in. palącym, wiel­
kiej wagi problemem jest kwe­
stia odpowiedniego usytuowa­
nia krakowskiego — jedynego
w Polsce terenowego Oddziału
PAN. 10-letni dorobek tej pla­
cówki przedstawił na wczoraj­
szej sesji przewodniczący Od­
działu prof. dr Z. Klemensie­
wicz. Referat prof. Klemensie-

W siedzibie Oddziału Kra­
kowskiego PAN odbyła się wczo­
raj XXVI sesja Zgromadzenia
Ogólnego Polskiej Akademii
Nauk. Uroczystego rozpoczęcia
obrad dokonał prezes PAN —

prof. dr J. Groszkowski, wita­
jąc członków Zgromadzenia
Ogólnego oraz gości sesji, m. in.:
kier. Wydz. Nauki 1 Oświaty
KC PZPR tow. A. Werblana,
ministra oświaty i szkolnictwa
wyższego, prof. dr H. Jabłoń­
skiego, sekr. KW PZPR tow.
A. Kozaneckiego, kier. Wydz.
Nauki, Kultury 1 Oświaty KW
PZPR tow. J. Jarowieckiego.

Sekretarz naukowy PAN, prof.
dr W. Nowacki omówił w ob­
szernym referacie podstawowe
kierunki działalności Akademii
w latach 1960 — 1968. Zawarta
w referacie krytyczna ocena

aktualnego dorobku PAN —(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

MOSKWA (PAP)
W piątek odleciała do Pragi radziecka delegacja

wojskowa na czele z ministrem obrony ZSRR marszał­
kiem A. Grcczką. Delegacja zaproszona została przez
ministra obrony narodowej Czechosłowacji Martina
Dżura.

Celem wizyty jest zapoznanie się z nowym dowódz­
twem Czechosłowackiej Armii Ludowej oraz wymiana
doświadczeń i omówienie interesujących obie strony
spraw.

Postulaty ZBoWiD
w sprawie encyklopedii

WARSZAWA (PAP)
W piątek odbyło się w Warszawie zebranie zespołu

konsultatywnego, powołanego przez ministra oświaty
i szkolnictwa wyższego w związku z przygotowaniami
nowego wydania „Małej encyklopedii powszechnej”
PWN. W skład zespołu wchodzą historycy reprezen­
tujący różne ośrodki badawcze oraz przedstawiciele
ZBoWiD.

Sekretarz Głównej Komisji Historycznej ZG ZBoWiD
— Ryszard Nazarewicz przedstawił dezyderaty, wysu­
nięte przez przedstawicieli szeregu wojewódzkich ko­
misji historycznych ZBoWiD w sprawie nowego wy­
dania encyklopedii.

„GAZETA KRAKOWSKA"

organizuje w cyklu imprez
z okazji 20-lecia naszego dziennika

spotkanie z bohaterami naszych reportaży
Odbędzie się ono w niedzielę, 19 maja 1968 r. o godz. 11

w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie.
W czasie spotkania wystąpi z pięknym, jubileuszowym

programem <

ZESPÓŁ TAŃCA ZAKŁADOWEGO DOMU KULTURY

Huty Im. Lenina

Zapraszamy!
WSTĘP WOLNY!

Zapraszamy!
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PRÓG RAM

JElEWIZJłj
Przemówienia pożegnalne
WŁ. GOMUŁKA J. KAPAR

Po-

od20do26bm.
PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia. 15,45
litechnika TV. 16.25 Politechnika
TV. 16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.00 Dla dzieci: Kino „Ptyś".
17.15 Z cyklu: „Na zdrowie". 17 .45
XXI Wyścig Pokoju, sprawozda­
nie z zakończenia X etapu
trasie Karvina — Katowice.

„Eureka”. 18.50 „Próby” —

sięcznik konsumenta. 19.20
branoc. 19.30 Dziennik TV.
Kino Krótkich Filmów. 20.40

gram filmowy. 22.20 Dziennik TV.

22.35 Kronika Wyścigu Pokoju.
22.50 Program na jutro. 22 .55 Po­
litechnika
IV.

na

18.20
mie-
Do-

20.10
Pro-

IV. 23.30 Politechnika

WTOREK

szkół: Język polski.9.55 Dla
10.35 „Męski piknik” — film lab.

prod. jugosl. 12 .30 „Przysposo­
bienie rolnicze’'. 15.05 Program
dnia. 15.10 „Przysposobienie rol­
nicze. 15.45 Politechnika TV. 16.25
Politechnika TV. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17 .10 XXI Wyścig
Pokoju, sprawozdanie z zakończe­
nia XI etapu na trasie Katowi­
ce — Kraków. 18.00 „Nie tylko
dla pań”. 18.20 Dylematy ludzi

uczciwych. 18.35 „Po szóstej”. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Giełda piosenki”. 20.35 „Męski
piknik” — film fab. prod. Jugosł.
22.10 Dziennik TV. 22.25 Kronika

Wyścigu Pokoju. 22.40 Program
na jutro. 22.45 Politechnika TV.
23.20 Politechnika TV.

DROGI TOWARZYSZU
KADAR!

DROGI TOWARZYSZU
LOSONCZI!

DROGI TOWARZYSZU FOCK!
DRODZY PRZYJACIELE!
Polska delegacja partyjno-

rządowa kończy dziś swoją wi­
zytę na Węgrzech. Pragnę raz

jeszcze, jak najserdeczniej po­
dziękować Komitetowi Central­
nemu Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej i rządowi
Węgierskiej Republiki Ludowej
oraz mieszkańcom Budapesztu
za niezwykłą gościnność i uczu­
cia braterskiej przyjaźni oka­
zywane delegacji w czasie po­
bytu na Węgrzech. Nie musimy
chyba zapewniać was, że spo­
łeczeństwo polskie uczucia te

odwzajemnia w całej pełni.
Wizyta nasza była krótka, ale

jej przebieg i rezultaty są po­
żyteczne i niezwykle owocne

dla obu stron. Uwieńczona ona

została podpisaniem między na­
szymi krajami nowego Układu
0 Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy, który utrwala
i pieczętuje nierozerwalny so­
jusz naszych krajów i narodów.
W toku rozmów z towarzysza­
mi węgierskimi stwierdziliśmy.

że istnieją szerokie możliwości
i rozległe perspektywy dalszego
rozwoju dwustronnej współpra­
cy politycznej, kulturalnej, jak
też wzbogacenia więzi ekonomi­
cznych, wzajemnej pomocy te­
chnicznej i naukowej.

Jesteśmy przekonani, że nasza

wizyta, przeprowadzona w du­
chu pełnej zgodności poglądów,
rozmowy i zawarty układ sprzy­
jać będą pomyślnemu rozwojo­
wi obu naszych krajów i całej
wspólnoty państw socjalistycz­
nych. Obecna sytuacja między­
narodowa wymaga dziś bardziej
niż kiedykolwiek zwartości i so­
lidarnego działania wszystkich
krajów socjalistycznych, jedno­
ści międzynarodowego ruchu

komunistycznego i robotnicze­
go w walce z imperializmem o

wolność narodów, pokój i so-

cjalizm.
Opuszczając Budapeszt dzię­

kujemy jego mieszkańcom za o-

kazaną serdeczność, która dłu­
go pozostanie w naszej pamięci.

Życzymy wam drodzy towa­
rzysze nowych sukcesów w pra­
cy nad rozkwitem Węgierskiej
Republiki Ludowej.

Niech żyje braterska przy­
jaźń polsko-węgierska!

Niech żyje pokój i socjalizm!

DROGI TOWARZYSZU
GOMUŁKA!

DROGI TOWARZYSZU
CYRANKIEWICZ!

DRODZY POLSCY
PRZYJACIELE!

DRODZY TOWARZYSZE!

SRODA

10.00 „Pod wpływem chwili” —

film z serii „Dr Finley”. 10.55 Dla
szkół: Wychowanie obywatelskie.
11.55 Dla szkół: Fizyka. 13.25 „Ma­
tematyka w szkole", 15.40 Pro­
gram dnia, 15.45 Politechnika TV.
16.20 Politechnika TV. 16.50 Wia­
domości dziennika TV. 17.05 XXI

Wyścig Pokoju, sprawozdanie z

zakończenia XIII etapu na trasie
Kraków — Rzeszów. 17 .55 Kroni­
ka. 18.05 Telekram. 18.15 Wszech­
nica TV. 18.45 „Sylwetki X Mu­
zy”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Pod wpływem
chwili” — film z serii „Dr Fin­
ley”. 20.55 „Światowid”, 21.25

„Przegląd muzyczny”. 22 .10 Dzien­
nik TV. 22.25 Kronika

Pokoju. 22 .40 Program
22.45 Politechnika TV.

litechnika TV.

Depesza W. Gomułki

i J. Cyrankiewicza
do J. Kadara i J. Focka

WARSZAWA (PAP)
TOWARZYSZ JANOS RADAR
I SEKRETARZ
KOMITETU CENTRALNEGO
WĘGIERSKIEJ
SOCJALISTYCZNEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

Wyścigu
na jutro.
23.20 Po-

polski.
Poll-

TOWARZYSZ JENOE FOCK
PRZEWODNICZĄCY
WĘGIERSKIEGO
REWOLUCYJNEGO RZĄDU
ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEGO

BUDAPESZT

Opuszczając gościnną ziemię
Węgierskiej Republiki Ludowej
przesyłamy wam osobiście, dro­
dzy towarzysze oraz Komite­
towi Centralnemu Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej, rewolucyjnemu rządowi
robotniczo-chłopskiemu i całe­
mu narodowi węgierskiemu na­
sze najserdeczniejsze podzięko­
wanie za gorące przyjęcie i
wielką gościnność, okazane na-

szej delegacji partyjno-rządo-
wej.

Jedność naszych celów i poglą­
dów potwierdzona w toku roz­
mów i podpisanym Układem
o Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy jest niezawod­
ną rękojmią dalszego wszech­
stronnego rozwoju współpracy
polsko-węgierskiej, leżącej w

żywotnym interesie obu na­
szych krajów jak i sprawy jed­
ności państw socjalistycznych
oraz pokoju.

Przesyłam wam, drodzy towa­
rzysze, najlepsze życzenia dal­
szych sukcesów w budownictwie
socjalizmu oraz pomyślności i
rozkwitu Węgierskiej Republiki
Ludowej.

Z radością i zadowoleniem

możemy stwierdzić, że rozmowy
i spotkania z polską delegacją
partyjno-rządową osiągnęły swój
cel: zawarliśmy nowy węgier­
sko-polski Układ o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej. Przedyskutowaliśmy zagad­
nienia

krajów
naszych
my się
czeniach w budowie socjalizmu,
wymieniliśmy poglądy na posz­
czególne zagadnienia międzyna­
rodowe. Cieszymy się, ze nasze

poglądy we wszystkich porusza­
nych sprawach są identyczne. I

jesteśmy przekonani, że ta jed­
ność jest trwałą podstawą naszej
dalszej współpracy i szerszego
jej rozwoju.

Nowy układ o przyjaźni służy
interesom naszych narodów.

Przyczynia się do postępu, do

zwycięstwa ogólnej sprawy —

pokoju. Wspólnie, obok narodu

wietnamskiego, występujemy na

czele sił antyimperialistycznych,
zdecydowanie występujemy o

stworzenie bezpieczeństwa euro­
pejskiego,
pokojowa
ludzkości,
zapewnić
przyjaciele, o tym, że naród nasz

z pełnym poświęceniem będzie
się starał realizować cały układ.
W ten sposób pragniemy dalej
rozwijać prawdziwą przyjaźń

dotyczące naszych obu
I narodów jak również

partii, poinformowaliś-
wzajemnie o doświad-

Naszfc zdecydowana
polityka służy dobru

Chciałbym jeszcze raz

was, drodzy polscy

węgiersko-polską, opartą na

wspaniałych tradycjach i czer­
piącą swe soki z budownictwa

nowego społeczeństwa. Pragnie­
my nadal umacniać braterstwo i

jedność naszych partii, naszych
krajów i naszych narodów.

Proszę was, abyście po przy­
byciu do waszej ojczyzny prze­
kazali członkom PZPR, polskiej
klasie robotniczej, całemu pol­
skiemu narodowi gorące, z serca

płynące życzenia od Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej, 1 narodu węgierskiego. Na­
ród nasz cieszy się z sukcesów
narodu polskiego, osiąganych w

budownictwie ludowej oj­
czyzny i życzy dalszych pomyśl­
nych wyników w tworzeniu spo­
łeczeństwa socjalistycznego.
Proszę, powiedzcie w Pol­
sce, że naród węgierski ze swej
strony uczyni wszystko dla
zwycięstwa socjalizmu, wy­
pełni swój internacjonalisty-
czny obowiązek w stosun­
ku do międzynarodowej klasy
robotniczej, to internacjonalisty-
czne dążenie przyświeca obydwu
naszym krajom w rozszerzaniu
stosunków między Węgierską
Socjalistyczną Partią Robotniczą
a Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą.

Raz Jeszcze pragnę podzięko­
wać wszystkim członkom dele­
gacji za odwiedziny. Życzę wam

szczęśliwej drogi, dobrego zdro­
wia i dalszych sukcesów.

Niech żyje i umacnia się nie­
rozerwalna przyjaźń węgiersko-
polska!

Niech żyje socjalizm!
Niech żyje pokój!

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I SEKRETARZ

KOMITETU CENTRALNEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTH ROBOTNICZEJ

JÓZEF CYRANKIEWICZ
PREZES RADY MINISTRÓW

POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ

LUDOWEJ

CZWARTEK

9.55 Dla szkół: Język
15.40 Program dnia. 15.45
technika TV. 16.25 Politechnika
TV. 16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17 .10 XXI Wyścig Pokoju,
sprawozdanie z zakończenia XIII

etapu na trasie Rzeszów — Lub­
lin. 17 .45 „Ekran z bratkiem”.
18.25 „Krakowski przegląd kultu­
ralny”. 18.40 „Jazz z Filharmo­
nii”. 19.10 Felieton filmowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Horyzonty” — magazyn e-

konomiczny. 20.35 „Gdy miasto

śpi” — film fab. prod. USA. 21 .55

„Refleksje". 22.25 Dziennik TV.
22.40 Kronika Wyścigu Pokoju.
22.55 Program na jutro. 23.00 Po­
litechnika TV. 23.35 Politechni­
ka TV.

PIĄTEK
10.30 „Ulica Willowa" — film

fab. prod. węgierskiej. 11.55 Dla
szkół: Wychowanie plastyczne.
15.40 Program dnia. 15.45 Poli­
technika TV. 16.25 Politechnika
TV. 16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.00 Dla dzieci: „Miś z o-

kienka”. 17.20 XXI Wyścig Po­
koju, sprawozdanie filmowe z

XIV etapu na trasie Puławy —

Radom oraz transmisja z zakoń­
czenia XV 1 ostatniego etapu
Wyścigu w Warszawie. 18.30 Kro­
nika. 18.50 „Stocznia” — repor­
taż. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Czwarta zmiana".
20.40 Teatr Telewizji: „Don Ki­
chot”. 22.00 „10 minut recenzji”.
22.10 Waszyngton — Bonn — Teł
Avlv. 22.40 Dziennik TV. 22 .55
Kronika Wyścigu Pokoju. 23.05

Program na jutro. 23.10 Politech­
nika TV. 23.45 Politechnika TV.

WARSZAWA (PAP)

Wyrokiem Sądu Najwyższe­
go z dnia 11 marca br. Karol
Kot skazany został łącznie na

karę śmierci z utratą praw
publicznych i obywatelskich
praW honorowych na zawsze
— za dokonanie zabójstwa
dwunastoletniego Leszka C. (w
lutym 1966 r.) i Marii P., oraz

usiłowanie dokonania zabój­
stwa m. in. siedmioletniej
Małgorzaty P. (w kwietniu
1966 r.), Franciszki L. i Hen-

ryki W., a ponadto za cztero­
krotne umyślne spowodowa­
nie niebezpieczeństwa pożaru
w budynkach mieszkalnych
w Krakowie.

Sąd Najwyższy rozpatrzył
sprawę w związku z rewizją
nadzwyczajną Prokuratora
Generalnego PRL na nieko­
rzyść K. Kota.

Rada Państwa nie skorzy­
stała wobec Karola Kota z

prawa łaski. Wyrok został

wykonany.

obywatelskiego wychowania

Włoch Santambrogio
wygrał IX etap

Zgromadzenia

Ogólnego PAN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wieża zawierał również wnio­
ski i postulaty, których rea­
lizacja jest niezbędnym wa­
runkiem rozwoju oddziału —

właściwego i celowego wyko­
rzystania jego potencjału nau­
kowo - kadrowego, jego real­
nych sił twórczych od iat ha­
mowanych i ograniczanych prze­
pisami statutu, pewnymi mocno

już przestarzałymi układami or­
ganizacyjnymi, polityką finan­
sowania działalności oddziału i

jego fatalną sytuacją lokalo-
wo - warsztatową. Konieczność
gruntownej analizy sytuacji, w

jakiej znajduje się Oddział Aka­
demii, rozważenie jego udziału i

roli, podyktowane jest zarów­
no względami interesu nauki
polskiej jak 1 względami słu­
żebności, świadczeń badawczo-
naukowych tejże placówki w

odniesieniu do potrzeb regionu
Polski południowej. Regionu o

ogromnej dynamice przemian
gospodarczych, socjalno - spo­
łecznych, cywilizacyjno - kul­
turalnych itd. Są to dostatecz­
nie wielkie i przekonywające
racje, aby z oddziału uczynić
placówkę prężną, aktywną, sa­
modzielną, silnie zaangażowa­
ną swą działalnością w życiu
naszego regionu. Jest ona bo­

wiem kadrowo, w sensie swych
potencjalnych możliwości twór­
czo - naukowych w pełni pre­
dysponowana do podjęcia i peł­
nienia takiej roli. Roli ośrodka
koordynującego inicjatywy,
plany badawcze, inspirującego
czołowe przedsięwzięcia nauko­
we, przewodząoego myśli ba­
dawczej i realizującego jej po­
stęp. W najbliższym numerze

„Gazety” zamieścimy wywiad z

prof. dr Klemensiewiczem, po­
święcony wzmiankowanym tu

problemom rozwoju krakowskie­
go Oddziału PAN. (sz)

Zapowiadany atak polskiej
drużyny na IX etapie niestety
nie doszedł do skutku. Wielka
szkoda, bo sytuacja była korzy­
stna. Boczny wiatr umożliwiłby
ewentualnej czołówce uzyskać
sporą przewagę. Polacy wpraw­
dzie zgodnie z zapowiedzią ata­
kowali ale bez powodzenia.

Losy tego nieciekawego etapu
rozstrzygnęły się dopiero w koń­
cówce. Peleton doszedł przed
metą w Ostrokoyicach uciekają­
cych 9 kolarzy, wśród których
znajdowali się między innymi
Polak Magiera i Niemiec Huster.
Grupa ta miała jednak minimal­
ną przewagę bo zaledwie około
250 m nad główną stawką. W
momencie jej likwidowania,
uciekł Włoch Santambrogio i sa­
motnie ze sporą przewagą wy­
grał etap. Tymczasem w peleto-

nie Polacy, którym na trasie nla
udała się żadna akcja, robili
wszystko aby wywalczyć boni­
fikatę. Na 300 m przed wjazdem
na stadion był ostry zakręt. Do
tego miejsca na czele peletonu
znajdowali się Hanusik i Cze­
chowski. Na wirażu obaj popeł­
nili błąd. Hanusik z trudem ura­
tował się przed upadkiem. Wy­
walczyli jednak dość wysokie
pozycje, niestety nie udało się
zdobyć bonifikaty.

Po IX etapie
bez zmian

etap

Wstrzymanie bombardowań
warunkiem dalszego postępu

paryskich rokowań
Oświadczenie

Xuan Thuya
PARYŻ (PAP)

czwartek po południu w

paryskim hotelu
delegacji DRW

przyjął grupę
dziennikarzy.

Oświadczył on

lom prasy, że przyjazd przed­
stawicieli DRW do Paryża
świadczy o dobrej woli Demo­
kratycznej Republiki Wietna­
mu. Stany Zjednoczone twier­
dzą jednak, że nie wystarcza to,

w

„Lutetia” szef
Xuan Thuy
zagranicznych

przedstawicie­

Dzien pracownika
muzeów

li

SOBOTA

10.00 „Człowiek bez jutra” —

film fab. prod. włoskiej. 11 .55 Dla
szkół: „Zoologia”. 12.45 Dla szkół:

Geografia. 15.35 Program dnia.
15.40 TV Kurs Rolniczy. 16.15

„Wychowanie fizyczne naszych
dzieci”. 16.25 Panorama rzeszow-

zka. 16.50 Wiadomości dziennika
TV. 17 .00 „Szósty trójmecz har­
cerski". 18.00 „W przestworzach,
czyli ciekawe opowieści lotni­
ków”, 18.15 „Spotkanie z przyro­
dą”. 18.40 „Tele-Echo". 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10 Pro­
gram filmowy. 20.40 Film krót-

kometrażowy. 21 .00 Rewia Pol­
skich Nagrań. 22.00 Dziennik TV.

22.15 Wiadomości sportowe.
„Człowiek bez jutra" —

fab.

gram

Dydaktyka szkolna nie znala­
zła jeszcze na to pytanie odpo­
wiedzi. Obserwacje dotyczące
sposobów i metod nauczania
tego przedmiotu obowiązujące­
go w szkole podstawowej i śre­
dniej, prowadzą do bardzo
krytycznych wniosków. Jest te
przedmiot traktowany w pro­
gramach wybitnie margineso­

wo, powierzchownie 1 formalnie
realizowany, wykładowcom
brak przygotowania metodycz­
nego, umiejętności doboru środ­
ków oraz form przekazu wie­
dzy. Słowem przedmiot ten nie
spełnia celu, jakiemu w istocie
winien służyć: wychowaniu
społeczno-politycznemu, kształ­
towaniu świadomości i postaw
ideowych młodzieży. Gdzie i w

czym tkwi przyczyna? Jest nią
przede wszystkim wspomniany
brak odpowiednio przygotowa­
nych, dobranych pod kątem pe­
dagogicznych i politycznych wy­
mogów owego przedmiotu, nau-

czycieli-specjalistów. W pełni
zrozumiała wagę tego proble-

prod. włoskiej. 23.40
na jutro.

NIEDZIELA

Program dnia. 9 .20

Rolniczy. 9.55 „Przypoml-
9.15

Kurs

namy, radzimy”. 10.10 Film fab.
11.35 PKF. 11.45 „Mozambik" -

film prod. kubańskiej. 12.00 Wia­
domości dziennika TV. 12.10 Kon­
cert z „Aula Leopoldina". 12.35

„W starym kinie". 13.55 „Prze­
miany”. 14.25 Program dla dzie­
ci. 14.55 „Kraków — wczoraj i
dziś” — teleturniej. 15.50 Z cy­
klu „Portrety”. 16.45 „Matka z

Turynu” — film prod. TV wło­
skiej. 17 .35 „Tajemnica dębowej
szkatuły” — z cyklu: „Ludzie 1
zdarzenia”. 17.50 Sprawozdanie z

eliminacji kontynentalnych, in­
dywidualnych Mistrzostw Świata
na żużlu. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Satyr i sa­
tyra”. 20.55 „Krwawa vendet-
ta” — film fab. prod. franc. 22 .20

„Niedziela Sportowa’’. 22.40 Pro­
gram na jutro.

MIĘDZY IDEOLOGIĄ
A POETYKĄ

mu nasza krakowska WSP
wprowadzając do studiów z za­
kresu historii na wszystkich la­
tach program kształcenia nau­
czycieli wychowani* obywatel­
skiego. Realizowany on jest w

oparciu o

Dydaktyki
przez doc.
go.

Wczoraj
WSP odbyło się spotkanie przed­
stawicieli katedr dydaktyki hi­
storii wyższych szkół pedagogi­
cznych z Opola i Gdańska oraz

przedstawicieli Centralnego O-
środka Metodyczneego, na któ­
rym to spotkaniu dyskutowano
na temat metod i sposobów
kształcenia kadry wychowania
obywatelskiego. Zebrani z ogro­
mną uwagą przyjęli relację doc.
Słowikowskiego oraz uwagi
członków jego zespołu dotyczące
doświadczeń Katedry oraz jej
inicjatyw w dziedzinie kształ­
cenia nauczycieli-specjalistów
wspomnianego przedmiotu.

(sz)

działalność Katedry
Historii, kierowanej

dr T. Slowikowskie-

właśnie w siedzibie

(DOKONCZENIE ze str.

znaczną rolę w wychowywa­
niu nowoczesnego człowieka.
Stąd też coraz bardziej popu­
larne staje się hasło: „Muzea
uniwersytetami kultury”.

W Polsce mamy liczną ar­
mię pracowników muzealnych,
z której duża część działa i
pracuje w Krakowie oraz na

terenie naszego województwa.
Ostatnio pracownicy ci, któ­

rzy swą codzienną, żmudną
pracą masowo upowszechnia­
ją wiedzę o kulturze i jej
twórcach, obchodzili swe świę­
to — Dzień Pracownika Mu­
zealnego. W sali marmuro­
wej Krakowskiego D>mu
Kultury odbyła się miła uro­
czystość, w której wzięli u-

dział dyrektorzy i delegaci
rad zakładowych muzeów z

Krakowa 1 województwa oraz

przedstawiciele władz miej­
skich i naczelnych Zw. Zaw.
Prac. Kultury i Sztuki.

O roli muzeów mówił dr
Kazimierz Bielenia, przewod­
niczący Okręgowej Sekcji
Muzealnej, a mgr Marian Ku­
sza, przewodniczący Zarządu
Okręgu
nagrody
zkowym
twa.

Uroczystość zakończyły wy­
stępy popularnych krakow­
skich artystów, (jd)

że trzeba wykazać w jakiś spo­
sób „dodatkowo dobrą wolę”.
W rzeczywistości USA starają
się stworzyć takie warunki, by
narzucić swoje stanowisko.

Szef delegacji wietnamskiej
stwierdził, że w toku dotych­
czasowych rokowań można już
było zdać sobie sprawę z nie­
przejednanego stanowiska Ame­
rykanów. Przedstawiciele USA
chcą uniknąć osiągnięcia głów­
nego celu tych negocjacji, tj.
bezwarunkowego i pełnego za­
przestania bombardowań i in­
nych aktów agresji przeciwko
Demokratycznej Republice Wie­
tnamu.

Xuan Thuy stwierdził także,
że nic nie wskazuje na to —

by Harriman rzeczywiście pra­
gnął przedyskutowania tego pro­
blemu. Delegacja wietnamska
wykaże jednak skrajną cierpli­
wość. Jednakże i ta cierpliwość
ma swoje granice.

Amerykanie zarzucają nam —

kontynuował szef delegacji
DRW — że powtarzamy wciąż
jedno i to samo. Czynimy jed­
nak tak, gdyż „stare problemy”
wciąż nie zostały rozwiązane.
Zarzuca się nam, że jesteśmy
nieugięci w rokowaniach. Jed­
nakże i tak jesteśmy wystar­
czająco ustępliwi — nie wysy­
łamy samolotów, które dostar­
czył nam Związek Radziecki, by
bombardować amerykańskie
miasta. To samoloty amerykań­
skie bombardują naszą ziemię.
Pomoc wojskową, jaką otrzy­
mujemy od krajów socjalisty­
cznych, wykorzystujemy jedy­
nie w celach obronnych.

Jesteśmy pewni swych sił —

kontynuował Xuan Thuy. Wle-

my, że nasza walka jest zgodna
nie tylko z naszymi interesami.
Jest ona zgodna z interesami
krajów socjalistycznych i poko­
ju na całym świecie.

Wywiad Harrimana «

dla CBS

PARYŻ (REUTER, AFP, UPI,
AP).
W wywiadzie udzielonym a-

merykańskiej rozgłośni CBS,
Harriman wyraził przypuszcze­
nie, że decyzja Johnsona w

sprawie nie kandydowania w

wyborach prezydenckich mogła
wpłynąć na akceptację przez
Hanoi nawiązania rozmów
wstępnych.

„Osobistości, które mają pew­
ne kontakty z Hanoi, oświad­
czyły że był to jeden z po­
wodów, dla których północny
Wietnam dał pozytywną odpo­
wiedź. W Hanoi sądzono, że

prezydent Johnson był szczery
w swej chęci osiągnięcia poko­
jowego rozwiązania" — powie­
dział Harriman.

W dalszym ciągu Harriman
oświadczył, że w toczących się
obecnie rozmowach nie osią­
gnięto jeszcze żadnych konkret­
nych rezultatów.

Jeśli chodzi o jego zdanie w

sprawie stanowiska Wietnamu
północnego, Harriman powie­
dział, że trudno jest o tym są­
dzić na podstawie dotychczaso­
wych rozmów. „Nie słyszeliś­
my ich jeszcze dostatecznie, aby
naprawdę wiedzieć, jakie są Ich
cele”.

T.

Związku — wręczył
10 aktywistom zwią-
naszego wojewódz-

Ogólnopolskie
seminarium turystyczne

Jaka będzie
pogoda?

Chłodno, duże zachmurze­
nie i przejściowe opady desz­
czu — oto niepomyślna dzi­
siejsza prognoza. Trzeba u-

brać się cieplej. Na nizinach
będzie ok. 12 st., na Podhalu
3 st. zaś w Tatrach przymro­
zek do —2 st. To efekt na­
pływu arktycznych mas po­
wietrza. (jo)

Pod tym tytułem
Bujnicki zamieszcza rozpra­
wę w 5 numerze „Miesięcz­
nika Literackiego" poświęoa-

jąo ją głównie obrazowi re-

•wolucji w poezji proletariac­
kiej. Rzecz dotyczy głównie
okresu międzywojennego 20-
lecia — czytamy tam m. in.t
„Sposób przedstawienia re­
wolucji nie był w poezji pro­
letariackiej wartością stałą.
Już pobieżny przegląd tek­
stów wskazuje, że istnieją
przynajmniej dwie formuły
artystyczne, dwie odmienne
poetyki: pierwsza — ujmują­
ca temat jako wizję przy­
szłości, o charakterystycznym
dla siebie profetycznym to­
nie, operująca symbolem,
stylizacją (np. „Pieśń o gło­
dzie" B. Jasieńskiego, „Ostat­
nia wojna”, „Pieśń o wojnie
domowej” Wł. Broniewskie­
go, „Rewolucjonistka" L.
Szenwalda, 1 druga — zwró­
cona ku przeszłości, ku tra-

dyejom walk społecznych,
chętnie poslugująe* się kon­
kretem. Owe dwa sposoby
ujmowani* obraza posiadają
również swoją chronologię:

typ pierwszy dominował bo­
wiem w latach 1929—26, dru­
gi w okolicach 1930 roku
(reprezentują go „Słowo o

Jakubie Szeli” B. Jasieńskie­
go i „Komuna Paryska” Wł.
Broniewskiego)".

Ten sam numer miesięcz­
nika przynosi m. In. przepię­
kny wiersz Juliana Przybo­
sia pt. „Powrót z Nowogród­
ka”, rozprawę Jerzego Kos­
saka „Małowierni 1 wrogo­
wie”, tekst odczytu Leona
Kruczkowskiego z roku 1933
„Literatura na froncie spo­
łecznym”, wiersze Nowaka,
tekst Bohumila Hrabala, roz­
prawę Włodzimierza Sokor­
skiego „Telewizja i świat
współczesny”.

techniką — 191.100, akade­
mią wychowania fizycznego
— 107.700, wyższa szkoła e-

konomiczna — 110.600, aka­
demia medyczna — 140.600,
wyższa szkoła rolnicza —

148.700, wyższa szkoła arty­
styczna — 148.900 zł.

(Inf. wł.) W Krakowie rozpo­
częło się w czwartek 3-dniowe
Ogólnopolskie Seminarium
Turystyczne, którego organi­
zatorem jest Pracownia Pla­
nów Regionalnych przy Wo­
jewódzkiej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego. Oprócz
przedstawicieli PAN, resor­
tów planowania i turystyki
uczestniczą w nim także kie­
rownicy pracowni planów re­
gionalnych oraz WKKFiT z

całejPolski.
Seminarium poświęcone jest

zagadnieniom planowania i
zagospodarowania turystycz­
nego, na tle krajowego planu
przestrzennego. Nieprzypad­
kowo na miejsce seminarium
wybrano Kraków. Region
nasz wiąże bowiem z turysty­
ką duże nadzieje na dalszy
gospodarczy rozwój. Tu także
przed dwoma laty odbyło się
pierwsze w kraju plenum
Komitetu Wojewódzkiego par­
tii, poświęcone turystyce, któ­
re nadało tym zagadnieniom
wyjątkową rangę. (en)

KIESA ŻAKA
I SPOŁECZEŃSTWA

Edwarda Opoczyńska w

numerze „Życia Literackie­
go” snuje rozważani* na te­
mat systemu rozdziału sty­
pendiów państwowych 1 tzw.

fundowanych. Na marginesie
tych rozważań dowiadujemy
się, że przeciętny kosąt wy­
kształcenia absolwenta szko­
ły wyższej w 1965 r. był na­
stępujący: wyższa szkoła pe­
dagogiczna — 88.109 zł, uni­
wersytet — IM.709 zł, poll-

2(1

ZMIANY NA DZIŚ
I NA JUTRO

20 numer „Kultury" przy­
nosi sprawozdanie z dysku­
sji pomiędzy 6 naukowcami
na temat reform struktural­
nych szkolnictwa wyższego
w naszym kraju. Oto frag­
ment wypowiedzi uczestni­
ka dyskusji prof. dr Stefana
Weycherta — kierownika Ka­
tedry Technologii Chemii
Nieorganicznej Politechniki
Warszawskiej: „Forma insty­
tutów wielodyscyplinowych
uczelnianych lub uczelniano-
przemysłowych, a zwłaszcza
forma zespołów grupujących
specjalistów z różnych dzie­
dzin — również chyba lepiej
rozwiązuje zagadnienia kom­
pleksowych prac badaw­
czych. Lepiej, niż instytuty
obejmujące pojedyncze dy­
scypliny. Wynika to s oczy­
wistych wymagań, jakie
stwarza konieczność prowa­
dzenia badań komplekso­
wych, które właśnie na te­
renie uczelni powinny mleć
szczególnie korzystne warun­
ki rozwoju”.

(Olg. Jędn.)

Powstał związek zawodowy

pracowników spółdzielczości
Statystyka wykazuje, że po­

nad 7 proc, artykułów przemy­
słowych w kraju wytwarzanych
jest przez spółdzielczość pracy,
która jest również głównym or­
ganizatorem usług. W Krakowie
1/3 dochodu budżetu miejskiego
wypracowana jest
dzielczość pracy. W
gionie działają 254
zatrudniające 66.000
ków. Od roku 1950 .

_____

nie byli zorganizowani w związ­
kach zawodowych. Opieką soc­
jalną 1 kulturalną zajmowały
się samorządy spółdzielcze, ale
w zakresie obrony interesów
pracowników, samorządy nie
miały tych uprawnień, jakimi
dysponują związki zawodowe. W

wyniku tego zapadła decyzja
reaktywowania związku.

Ostatnio odbyła się Okręgowa
Konferencja Komisji Organiza­
cyjnej Związku Zawodowego
Pracowników Spółdzielczości
Pracy z udziałem 240 wybranych
delegatów. Obecni byli również
przedstawiciele władz partyj-

przez spół-
naszym re-

spółdzielnie
pracowni-

spółdzielcy

nych 1 związkowych. Konferen­
cji przewodniczył I sekret. Śro­
dowiskowego Komitetu PZPR
tow. B. Waydowskl. Z refera­
tów wygłoszonych przez przew.
Komisji Organizacyjnej tow. S .

Basę, prezesą WZSP — tow. j’
Betleja, przemówienia przew.
WKZZ tow. Jana Wiórkowskie-
go oraz dyskusji wynika, że re­
aktywowanie związku przynie­
sie wiele korzyści zarówno dla
pracowników spółdzielczości,
oraz samych przedsiębiorstw.

Dotychczas przynależność
związkową zadeklarowało 42.000
osób, należy się jednak spo­
dziewać że Związek będzie li­
czył w regionie krakowskim
60.000 członków. Na podstawie
oceny ilości zgłoszeń w kraju —

Związek spółdzielców będzie
trzecim z kolei pod względem
liczebności. Na Zjazd, który od­
będzie się w dniach 7—8. VI. br.
w Warszawie, gdzie zostanie
uchwalony statut I wybrany
Zarząd Główny Związku — wy­
brano 35 delegatów, (WW)

Rozegrany w piątek 9
Wyścigu Pokoju na 179 kilome­
trowej trasie z Vamberku do
Ostrokovic nie przyniósł więk­
szych zmian. Zwycięzcą etapu
został Włoch Santambrogio, *

drugie miejsce wywalczył Belg
Schoeters. Dzięki temu oraz bo­
nifikacie wywalczonej na gór­
skiej premii (15 sek.) Belg awan­
sował na 4 miejsce. Schoetersa
dzieli od lidera radzieckiego ko­
larza Czerkasowa już tylko 1.34
min. Nastąpiła zmiana na pozycji
wicelidera. Kolarze NRD Pe-
schel i Mickein zamienili
miejscami.

Polscy kolarze pojechali
razem pechowo. Na trasie
ksę mieli Czechowski i Bław-
dzin. A przed wjazdem na sta­
dion o mało nie przewrócili się
Hanusik i Czechowski. Mimo to
nasi kolarze utrzymali swój stan

posiadania. Na mecie etapu naj­
lepszym był Hanusik, który za­
jął 10 miejsce.

Dziś rozegrany zostanie 10 etap
który będzie ostatnim na terenie
CSRS. Trasa prowadzić ma z

Gottvaldowa do Karviny. Za­
wodnicy przejadą 150 km.

WYNIKI INDYWIDUALNI
IX ETAPU

Santambrogio (Włochy)
4.05,27, 2. Schoeters (Belgia)
4.06,26, 3. Kulibin (ZSRR) 4.06,41,
4. Hojlund (Dania) 4.06,56, 5. Wi­
łeś (Anglia), 6. T . Andresen
(Norwegia), 7. Mintjens (Belgia),
8. Iyffert (ZSRR), 9. Megyerdi
(Węgry), 10. Hanusik (Polska),
11. Czechowski (Polska),13. Ja­
siński (Polska), 22. Bławdzin
(Folska), 23. Magiera (Polska),
27. Kegel (Polska) — wszyscy W
takim samym czasie jak Hoj­
lund.

1.

WYNIKI DRUŻYNOWI
IX ETAPU

1. Włochy 12.19,44, X ZSRR
12.20,33, 3. Belgia 12.20,43, 4. Pol­
ska 12.20,48, 5. NRD 12.20,48, 8.
Dania 12.21,13.

się

tym
kra-

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA
PO 9 ETAPACH

1. Czerkasow (ZSRR) 34.47,29,
2. Mickein (NRD) 34.47,57, 3. Pe-
schel (NRD) 34.48,18, 4. Schoe-

• ters (Belgia) 34.49,03, 5. Hojlund
(Dania) 34.49,17, 6. Pacary (Fran­
cja) 34.49,19, 7. Jasiński (Polska)
34.50,53, 8. Vavra (CSRS) 34.51,42,
9. Magiera (Polska) 34.52,01, 10.
Czechowski (Polska) 34.52,07.

Pozostałe miejsca Polaków:
Bławdzin 15, Kegel 16, Hanu­
sik 17.

KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA PO 9 ETAPACH

1. NRD 104.22,24 , 2. Polska
104.23,54, 3. CSRS 104.38,29, 4.
Belgia 104.40,42, 5. ZSRR
104,42,23, 6. Norwegia 104.50,42.

Piłkarze Wisły grają
z Górnikiem Zabrze!

Wynik spotkania o mistrzo- walczy o olbrzymią stawkę i
stwo I ligi pomiędzy Wisłą a tylko zwycięstwo nad swym
Górnikiem . Zabrze, będzie , dla wysoko notowanym przeciwni- .

zespołu krakowskiego odpowie- kłem liczyć się będzie do koń-

dzią czy pozostaną jeszcze szan- cowego rozrachunku. Piłkarze
se na sprolongowanie pobytu Wisły już nie raz udowadniali,
w ekstraklasie czy też nie. Tak
się składa, że zestawienie par
w niedzielnych pojedynkach bę­
dzie miało duże znaczenie dla
układu tabeli w dolnych regio­
nach.

Czy zespół „Białej Gwiazdy”
jest skazany na porażkę w spo­
tkaniu z mistrzem Polski? My
twierdzimy stanowczo, że nie.
Spróbujmy spokojnie ocenić mo­
żliwości obu drużyn. Jedno jest
pewne, że zespół krakowski

M. Sambor

przewodniczęcym
Wojewódzkiej Komisji

Współpracy z PKOI

Decyzją kierownictw obydwu
komitetów kultury fizycznej
i turystyki — • krakowskiego 1
wojewódzkiego — zreorganizo­
wano dotychczasową Wojewódz­
ką Komisję Współpracy z PKOJ,
poszerzając jej skład osobowy o

nowych działaczy, reprezentują­
cych szeroki przekrój naszego
życia sportowego. Przewodni­
czącym Komisji wybrany został
Marian Sambor, zast. kier. Wy­
działu Propagandy KW PZPR.

Spośród wielu zadań stojących
przed Komisją jednym z naj­
ważniejszych będzie roztoczenie
opieki nad młodymi sportowca­
mi, kandydatami do naszej eki-

wpy olimpijskiej na Igrzyska
Monachium.

Pięściarze Hutnika

walczę z Gwardię
Łódź

W niedzielę odbędą się ostat­
nie bokserskie spotkania wio­
sennej rundy o mistrzostwo I
ligi. Przerwa w meczach trwać
będzie do końca sierpnia. Bok­
serzy Hutnika podejmują na rin­
gu w Nowej Hucie w niedzielę
o godz. 11 .00 zespół Gwardii
Łódź i powinni się wzbogacić
o dalsze punkty. Do najciekaw­
szych spotkań zaliczyć należy
jeszcze mecze: ŁTS Gliwice z

Legią W-wa i Gwardii W-wa
ze Stalą Stalowa Wola.

KKS — Dynamo
Tallin 0:3

Wczorajsze spotkanie szer­
miercze w trzech broniach po­
między zespołami KKS i Dy­
namo Tallin zakończyło się
zwycięstwem gości 3:0. W po­
szczególnych broniach uzyska­
no następujące rezultaty: floret
mężczyzn KKS—Dynamo 7:9,
szabla: KKS—Dynamo 4:5,
szpada: KKS—Dynamo 1:8. Naj­
dotkliwszą porażkę doznali kra­
kowscy szermierze w szpadzie,
ale w tej broni wystąpili oni
w silnie osłabionym składzie,
gdyż Rutkowski 1 Nocula wy­
jechali z reprezentacją Polski
na międzynarodowy turniej do
Paryża.

W dniu dzisiejszym o godz.
16.00 w Barbakanie odbędzie się
tradycyjny turniej indywidual­
ny w szabli o „Puchar Barba­
kanu”,

że stać ich na ofiarną grę i chy­
ba tej niemal ostatniej szansy
nie zaprzepaszczą. Mecz roze­
grany zostanie w niedzielę 19
bm. Początek godz. 17 .00 .

W pozostałych meczach gra­
ją: Śląsk — Stal, Zagłębie —

Szombierki, Pogoń — Ruch,
GKS — Legia, Polonia — ŁKS,
Gwardia — Odra.

Na drugim froncie niemal
znamy już zespoły, które awan­
sują do I ligi, są to: Zagłębie
Wałbrzych 1 ROW Rybnik. O-
bie te drużyny na sześć kolejek
przed końcem rozgrywek za­
pewniły sobie dość duży dys­
tans do pozostałych drużyn Za­
wiszy i Unii Racibórz. Nato­
miast nadal bardzo zagmatwa­
na sytuacja wytworzyła się w

dolnych regionach tabeli. Mi­
mo 24 pkt. na swym koncie, któ­
re posiadają Unia Tarnów i Hut­
nik Nowa Huta, i te zespoły
nie zapewniły sobie jeszcze spo­
kojnego żywota. W niewesołej
sytuacji jest Cracovia, nie mó­
wiąc o Lotniku Wrocław, Vic-
torii Jaworzno czy Włókniarzu
Pabianice. Stąd 25 kolejka spot­
kań w II lidze będzie niewąt­
pliwie bardzo zacięta. Nas naj­
bardziej interesuje jakie rezul­
taty osiągną krakowscy piłka­
rze, tym bardziej, że czeka ich
nie łatwe zadanie.

Dzisiaj Garbarnia zmierzy się
z ROW, godz. 17 .00, a Hutnik
podejmuje Unię Tarnów, godz.
17.00 i MZKS Gdynia gra z Le­
chem Poznań.

W niedzielę grają: Górnik
Wałbrzych — Cracovia, Victo-
ria — Thorez, Unia Racibórz
— Włókniarz Pabianice, Olimpia
Lotnik, Start — Zawisza.

---- 0----

Deszcz popsuł szyki
tenisistom

W drugim dniu turnieju te­
nisowego o mistrzostwo Mało­
polski tylko w godzinach ran­
nych rozegrano kilka intere­
sujących spotkań. Po południu
deszcz popsuł szyki organizato­
rom i gry przerwano. Wczoraj
zanotowano dwie duże niespo­
dzianki. Zaliczyć do nich na­
leży zwycięstwo Meresa (Nadwi-
ślan) nad Białynowiczem (Ba­
ildon) 6:3, 7:5 i zwycięstwo Os­
trowskiej (Piast Gliwice) nad
Filipówną (Olimpia) 1:6, 6:3, 7:5.

---- ♦-----
W kilku wierszach

• W trzecim decydującym
spotkaniu piłkarskim o Puchar
Południowej Ameryki Estudian-
tes (Argentyna) pokonał Palme-
ircas (Brazylia) 2:0 i tym sa­
mym zdobył prawo gry o tzw,
Puchar Świata.

• Tytuł mistrza ZSRR w pod­
noszeniu ciężarów w wadze lek­
kiej zdobył Nogajcew uzysku­
jąc rezultat 417,5 kg.

• W pierwszym spotkaniu
rozegranym w ZSRR koszyka­
rze AZS W-wa pokonali w Le­
ningradzie zespół akademicki
Instytutu Mechaniki 55:49.

• Siatkarze Gwardii Wrocław
zanotowali na swym koncie cen­
ny sukces. W turnieju we Fran­
cji zdobyli oni pierwsze miej­
sce w międzynarodowym tur­
nieju o puchar Chatilloń w któ­
rym brało udział 152 zespoły,
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W 1958 roku reprezentacja mie­
szkańców WarsSpwy odpowiadała
na pytania ankiet^ Ośrodka Badań

Opinii Publicznej przV; Polskim Ra­
dio dotyczącej hierarcnnŁżawddów
i stanowisk. Odpowiadający 'óćenia-
li 29 wybranych zawodów, według
trzech kryteriów: korzyści material­
nych, stałości lub pewności pracy o-

raz prestiżu społecznego. W skali
prestiżu społecznego księgowy zajął
15 miejsce, naczelnik wydziału —

18, referent w biurze — 24 miejsce,
sekretarka — 25.

Gdyby taką ankietę rozpisano
przed wojną, jej wyniki niewątpli­
wie byłyby diametralnie odmienne.
Jedną bowiem z charakterystycz­
nych cech rozwoju społecznego Pol­
ski do 1939 roku była swoista mito-
logizacja pracy umysłowej, a ściślej
urzędniczej. Pod koniec XIX i w

pierwszej połowie XX wieku u-

kształtowane zostało w wielu krę­
gach opinii publicznej przekonanie
o wyższości każdej, najprostszej
nawet pracy umysłowej nad każdą
pracą fizyczną.

W „Zarysie socjologii’’ Stanisława
Rychlińskiego czytamy:

„Gdy w kraju naszym po uwłaszcze­
niu ziemiaństwa znaczna jego część
zbiedniała, nieomal sproletaryzowała
się, trafiając na bruki miast, zmuszo­
na do walki o byt w szeregach dro-
bnourzędniczych, poczęły wyrastać
nowe mity wyższości społecznej. Pow­
stało szlachectwo wykształcenia od­
dzielające inteligencję od gminu. To
jednak nie wystarczyło, inteligencja
stała się warstwą wyższą w społeczeń­
stwie, w którym brakowało mieszczań­
stwa, a dawna elita ziemiańska chyliła
się ku upadkowi.”

ty u nas po wojnie
przeobrażeń spo-

1 w parze z zakro-
skalę industrializa-ha szerzą

ćją, doprowadził w krótkim czasie
dó '

góważnych zmian między po­
szczególnymi grupami zawodowy­
mi, rozszerzając sferę pracy umy­
słowej. Równolegle jednak z liczeb­
nym wzrostem aparatu administra­
cji przemysłowej i innej, wystąpiło
zjawisko obniżenia rangi społecznej
urzędniczych funkcji.

Zresztą i sami urzędnicy niezbyt
wysoko cenią społeczną pozycję
swego zawodu. W przeprowadza­
nych w związku z tym ankietach
ponad 95 proc, badanych urzędni­
ków uznało swą pozycję za niższą
od pozycji lekarza, 92,4 proc, za niż­
szą od stanowiska inżyniera, ^S.8
proc, za gorszą niż funkcja nauczy­
ciela, 59,9 proc, za niższą od pozy­
cji technika, 46,2 za niższą od maj­
stra, 31,9 — od robotnika, 29,6 od
krawca.

Spośród wielu czynników, które
ukształtowały tego rodzaju opinie
na szczególne podkreślenie zasługuje
chyba to, że wykształcenie przesta­
ło być swego rodzaju przywilejem
środowiska urzędniczego. Obecnie
robotnicy stykający się na co dzień
ze skomplikowanymi urządzeniami
technicznymi legitymują się często­
kroć o wiele większą wiedzą ogólną
i fachową, aniżeli niższe kategorie
urzędników. Nowa technika nie
wtargnęła bowiem w dostatecznym
stopniu do biur i urzędów, wskutek
czego spore zastępy tam zatrudnio­
nych — spełniają czynności mecha­
niczne, wymagające tylko krótkie­
go okresu przyuczenia.

Oczywiście, pamiętać należy, że

pojęcie urzędnika jest bardzo roz­
ciągliwe. Co prawda, ich wspólną
cechą jest biurko, ale zasiada za

nim zarówno urzędniczka pocztowa,
jak i minister. Pomiędzy nimi
istnieje cała gama szczebli i szcze­
belków, stanowisk oraz funkcji wy­
konawczych, organizatorskich czy
kierowniczych. Niska ocena rangi
społecznej zawodu urzędnika ma

różne zabarwienie. Nie chodzi tu

tylko o prestiż zawodu, ale także o

doznania przeciętnego obywatela na

styku: urząd-petent. Tym petentem
może być zarówno pojedynczy czło­
wiek, jak i kolektyw. Np. samorząd
robotniczy występujący wobec Zje­
dnoczenia lub Ministerstwa. Z tych
właśnie kontaktów wywodzi się
społeczna etymologia takich ujem­
nych pojęć jak: „urzędas”, biurokra­
cja.

W ostatnim swym expose sejmo­
wym premier Cyrankiewicz charak­
teryzując niektóre aspekty procesu
doskonalenia systemu zarządzania
mówił:

„Z biurokracją musimy prowadzić
walkę stałą na wszystkich szczeblach
i we wszystkich dziedzinach życia.
Biurokracja jest stałym niebezpieczeń­
stwem powstającym wówczas, gdy na­
stępuje skostnienie, zapomnienie o ce­
lu, któremu służą takie czy inne ogni­
wa aparatu państwowego, gospodar­
czego i społecznego.”

W naszych warunkach ustrojo­
wych ludzie pracujący w aparacie
zarządzania nie mogą zapominać o

tym, źe nie tworzą odrębnej, zam­
kniętej warstwy zarządców i admi­
nistratorów, wyobcowanej ze społe­
czeństwa, ale przeciwnie — są oni
reprezentantami mas pracujących,
spełniają wobec nich rolę służebną
(w najlepszym tego słowa znaczeniu)
i za pomocą różnych form bezpośred­
niej i przedstawicielskiej demokra­
cji — mogą być poddawani kontroli
tych mas.

W fabrykach z miejsca odczuwa
się słabości w organizacji pracy,
wady systemu planowania, trudno­
ści biurokratyczne, dygnitarskie za­
pędy. Kiepski, bezduszny urzędnik
w pierwszej lepszej centrali zaopa­
trzenia może zdezorganizować pracę
dużego zakładu przemysłowego. Ale
niebezpieczne są uogólnienia, sta­
wiające znak równania między ad­
ministracją a biurokracją, gdyż ta
ostatnia jest tylko stylem, złym sty­
lem pracy administracji.

W środowiskach urzędniczych,
gdy mowa o środkach i metodach
podniesienia prestiżu i atrakcyjno­
ści zawodów administracyjnych,
najczęściej cały problem bywa spro­
wadzany do takich kwestii, jak —

uposażenie, taryfikatory, pragma­
tyka służbowa. Mniej natomiast mó­
wi. się o kwalifikacjach zawodo­
wych, a stanowczo za mało o stylu
pracy i społeczno-politycznym za­
angażowaniu szeregowych pracow­
ników aparatu administracji.

W wielu urzędach i instytucjach
brak obiektywnych mierników oce­
ny pracy zatrudnionego tam perso­
nelu sprzyja kształtowaniu się kon-
formistycznej postawy podwładne­
go w stosunku do jego zwierzchni­
ka. Centralną sylwetką biurokracji
staje się „człowiek bez kantów”.
Konformizm często rzutuje na spo­
sób zachowania się pracowników,
na charakter stosunków między ni­
mi, na kształt ich poglądów (przy­
najmniej tych na zewnętrzny uży­
tek). Pod tym względem robotnicy
wyraźnie różnią się od urzędników.
Pozycja robotników w miejscu pra-
cy więcej zależy bowiem od kwali­
fikacji, mniej zaś od przełożonego.
Stąd też postawy większości robot­
ników pozbawione są konformizmu.

Sygnalizujemy to zjawisko urzędni­
czego konformizmu dlatego, że w pow­
szechnym odczuciu opinii społecznej
nie tyle kwalifikacje, ile właśnie po­
stawa, sposób urzędniczego bycia, mo­
delują wyobrażenia o konkretnym
pracowniku administracyjnym i całej
administracji. Można mięt świetne
przygotowanie fachowe, znakomicie o-

rientować się w sprawie, którą trzeba
załatwić — a równocześnie odczuwać
paniczny lęk przed odpowiedzialnością,
przed podjęciem decyzji. Stąd właśnie
bierze się znana tu i ówdzie procedura
zbierania pod projektem decyzji wielu
podpisów rozwadniających odpowie­
dzialność.

Można chyba przyjąć za pewnik,
że najskuteczniejszym narzędziem
kształtowania właściwych postaw w

aparacie administracyjnym jest ro­
zumiany w najszerszym tego słowa
znaczeniu rozwój demokracji socja­
listycznej, a więc aktywizacja orga­
nizacji społecznych i politycznych,
rozwój samorządu. Chodzi nie o for­
malną, ale praktyczną kontrolę spo­
łeczną nad pracą organów admini­
stracji państwowej i aparatu gospo­
darczego. Tylko taka kontrola może

spełnić rolę skutecznego antidotum
na wszelkie przejawy biurokratyz­
mu czy kacykostwa.

Danuta Gostyńska Wydaje się,że stałe konsultacje 1 dyskusje
publiczne wychowawców, działaczy społecz­
nych, lekarzy, bibliotekarzy i pisarzy mogły­
by tu zdziałać bardzo wiele. Niezawodnie by­
łaby tu potrzebna również dobrze zorganizo­
wana współpraca wielu czynników społecz­
nych, instytucji i specjalistów reprezentują­
cych różne dziedziny nauki i sztuki. Być mo­
że, że w toku obrad wyłoniłaby się koncep­
cja paroszczeblowego systemu oddziaływania
społecznego z pomocą sieci placówek współ­
pracujących ściśle ze sobą. Zacząwszy od pla­
cówek organizujących tzw. „wolny czas” i

imprezy „masowej kultury”, poprzez placów­
ki biblioteczne aż do poradni zdrowia psy­
chicznego — wszystkie one mogłyby być
włączone w jeden wspólny nurt pracy wy­
chowawczej.

Szli
tamtędy Ameryka­

nie i Nowozelandczycy,
Anglicy i Hindusi, szły
doborowe pułki strzel­
ców tunezyjskich i od­
działy francuskiej pie­

choty. Ginęły w morderczym
ogniu kompanie Ghurków,
zdziesiątkowany zostaje pan­

cerny batalion Maorysów, Hin­
dusi docierają na odległość
swych straszliwych „kukri” —

zakrzywionych kindżałów...
„Czwarta bitwa o Rzym” —

trwała. Rozpoczęta wielkim
natarciem aliantów jeszcze w

końcu stycznia 1944 roku, mi­
mo nadejścia maja i następ­
nych, dwukrotnych krwawych
ataków, wciąż była jeszcze nie
rozstrzygnięta. Dolina rzeki
Liry, otoczona masywami gór­
skimi, stanowiła naturalne
wrota do Rzymu — kluczem
do nich było wzgórze klasz­
torne o wysokości 1660 me­
trów: Monte Cassino. Zanim
znalazło się w żołnierskiej pio­
sence, stało się drogą sławy 2

Korpusu Polskiego.
Czy rzeczywiście chodziło

jednak o militarną koniecz­
ność? W swojej pracy „Z dzie­
jów 2 Korpusu Polskiego —

uwagi i polemiki” sanacyjny
historyk K. Rosen-Zawadzki
napisze o tym fakcie:

„zdobycia masywu górskiego
i klasztoru Monte Cassino”.

Uzupełniony 2 Brygad.ą Pan­
cerną stan liczebny 2 Korpusu
wynosi 47 tys. żołnierzy. W

nocy z 11 na 12 maja o godzi­
nie 1.15 Polacy rozpoczynają
szturm, o którym „The Com-
paign of Italy” napisze:

„...Nikt, poza Polakami, nie
mógł podjąć się z entuzjazmem
tego straszliwego zadania. Cie- ;
kawę było jednak, w jaki spo­
sób Polacy, z cechującą ich zaw­
sze niezniszczalną ułańską bra­
wurą oraz impetem, podejmą w

praktyce wykonanie tego natar­
cia". .

Tym byliśmy znani w pa- t

mięci Europy: „ułańską bra­
wurą” straceńczych Somosierr
nie tylko ojczystej historii.

A tam — naprzeciw tych j
polskich chłopców — były hi­
tlerowskie fortyfikacje „linii ś
Gustawa” i „linii Hitlera”
niemieckie doborowe dywizje =

spadochroniarzy i strzelców
górskich, betonowe bunkry i
gniazda oporu, ukryte baterie
— i strzelające ogniem na

wprost moździerze, ciężka broń
maszynowa w naturalnych
bunkrach skalnych, i pola mi­
nowe, i zasieki, i prostopadłe
prawie ściany górskiego masy­
wu...

Tędy przeszli.

Imprezy różnego
typu, organizowane
w miastach — są
szczególną okazją dla
fotoamatorów. W cią­
gu krótkiego czasu

mogą oni wykonać
serię zdjęć o ściśle o-

kreślonym temacie.
Jedną z najbardziej
popularnych imprez
są konkursy „psich
piękności”. Można u-

zyskać tą drogą ko­
lekcję przedstawia­
jącą różne rasy psów,
które dają się o tyle
łatwo sfotografować,
że wraz z nimi wy­
stępują ich opieku­
nowie. Można wów­
czas wyłowić wiele
charakterystycznych

scenek, przywiązania
właścicieli do swych
pupilów. Zestaw ta­
kich zdjęć łatwo wy­
korzystać w związku
z ciekawą wystawą
tego rodzaju w ja­
kiejś instytucji lub
do reportażu w cza­
sopiśmie.

NAGRODA
‘TYGODNIA

Praca STANISŁA­
WA GAWLIŃSKIE­

Wojciech Kozłowicz

Czerwone
MAKI.

GO (Kraków) nasze­
go współpracownika,
którą dzisiaj repro­
dukujemy, przedsta­
wia scenkę z takiego
właśnie konkursu.
Autor wyłowił cie­
kawsze okazy psów,
zwracając uwagę na

towarzyszące im oso­
by. Główny „bohater”
tego zdjęcia, to praw­
dziwy medalista, a

jego właściciela roz­
piera duma współ-
zdobywcy nagrody.
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„...Jedno jest pewne — decy­
zję uderzenia na Monte Cassino,
a w szczególności decyzję sza­
leńczego szturmu na wzgórze ■
klasztor podjął gen. Anders sam,
z własnej woli, przy tym wbrew
przewidywanemu sprzeciwowi
Naczelnego Wodza (Polskich Sił
Zbrojnych na Zachodzie —

przyp. W. K.). Szło przy tym
o decyzję, w której znaczenie o-

peracyjne, a nawet taktyczne
było niewielkie (w IV fazie bi­
twy o Rzym wzgórze Monte Cas­
sino i klasztor benedyktynów
nie znajdowały się na głównym
kierunku zamierzonego natar­
cia). Wysokość natomiast strat

(jak to wykazały dowodnie po­
przednie, bezskuteczne szturmy
na te miejsca) mogła byt o-

gromna...”
• » • trawertynie wyrzeźbione
l/M orły, dłuta prof. Cam-
r V pellotti, o potężnych hu­

sarskich skrzydłach, strzegą
dziewięciu kamiennych tara­
sów. Dwuszeregi grobów —

1700 krzyży. I jeden — 16-
metrowej wielkości: krzyż bo­
jowego Orderu Virtuti Militari.

Ale cena, jaką 2 Korpus Pol­
ski musiał zapłacić za sławę
Monte Cassino, nawet wobec
oficjalnej, zaniżonej wersji
generała Andersa, była wyż­
sza: 281 zabitych, rannych i

zaginionych oficerów oraz

3503 podoficerów i szeregow­
ców. Cena tej sławy w rze­
czywistości miała być takim
samym argumentem określo­
nej koncepcji politycznej, któ­
rej w niespełna trzy miesiące
później stało się również Po­
wstanie Warszawskie.

Gen. Anders przyjmuje roz­
kaz gen. H. R. Alexandra:

P
rzez morderczy ogień
wzgórz 593 i 569, przez
szczyty San Angelo i
575, przez przechodzące z

rąk do rąk wzgórze Wid­
mo. Brakowało amuni­

cji. Brakowało ludzi. 3 Dywizja
Strzelców Karpackich ponosi
krwawe straty. Huraganowy
ogień dziesiątkuje natarcie
Piątej Kresowej. Związanie
przez Polaków sił nieprzyja­
ciela pozwala na sukcesy od­
działom francuskim gen. Juina
i wojskom brytyjskiego 13

Korpusu. Ale atak na Monte
Cassino także trwał. 16 maja
żołnierze Piątej Kresowej zdo­
bywają ponownie wzgórze
Widmo. 17-go rankiem znów
rusza natarcie: o każdą grotę,
każdy bunkier, załom skały,
metr ziemi. Huraganowy ogień
artylerii niemieckiej zatrzy­
muje chwilami ataki Polaków,
ale nie potrafi już ich odrzu­
cić. Ściągnięto do walki kie­
rowców i sanitariuszy, kraw­
ców i ordynansów, pisarzy
kompanijnych i kucharzy.
Sformowani w kompanie pie­
choty, nacierają żołnierze puł­
ków artylerii przeciwlotniczej
i przeciwpancernej...

Rankiem 18 maja powiewała
wreszcie na gruzach klasztoru
biało-czerwona flaga.

W górskim wapieniu wyry­
to tam słowa żołnierskiego ra­
portu: PRZECHODNIU. PO­
WIEDZ POLSCE, ZESMY PO­
LEGLI WIERNI W JEJ SŁUŻ­
BIE.

Monte Cassino. Maki tam są
czerWieńsze...
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Mówimy: „Polska jest krajem ludzi uczą­
cych się” — i pragniemy jednocześnie, aby to
stwierdzenie mówiło nie tylko o największej
liczbie ludzi podnoszących swoje kwalifika­
cje zawodowe, nie tylko o dobrze zorganizo­
wanej akcji, mającej im dopomóc w tym prze­
suwaniu się na wyższe szczeble drabiny spo­
łecznej — ale również pragniemy aby ów a-

wans znajdował pokrycie w wyższym pozio­
mie zdobytej kultury wewnętrznej. — Mamy
teraz więcej niż kiedykolwiek inżynierów i
techników różnorakich specjalności, mamy
wyżej przeszkolone siły administracyjne, tra­
my więcej wysoko kwalifikowanych rolni­
ków i zawodowców różnych branż itd. — a-

le jakże, przedstawia się sprawa ich osobistej
kultury? Czy wyższe kwalifikacje to już i
kultura, czy jeszcze nie? Pojęcie kultury jest
pojęęiem szerszym, natomiast wykształcenie
zawodowe może być tylko mniejszą jego czą­
stką.

Określenie zjawiska
Określeń dotyczących pojęcia kultury we­

wnętrznej można podać kilka — jednakże to,
o które tu chodzi winno implikować nie tyl­
ko zdolność do samodzielnego myślenia,
zastanawiania się i refleksji, ale również chęć
pogłębiania wiedzy ogólnej o człowieku, o

społeczeństwie, o sobie samym, o życiu i o

jego prawach fizycznych, społecznych i este­
tycznych i o całym świecić, w którym żyje-
my. Bezinteresowne zaintereso­
wanie to jest ten element, którego brakuje
w’ namiastkach kultury, a jednocześnie, to
właśnie on jest istotnym fundamentem kul­
tury wewnętrznej. — Brak jego jest przyczy­
ną szerzenia się coraz obficiej zjawisk prze­
ciwnych kulturze. Najgroźniejsze to zobojęt­
nienie społeczne tzw. znieczulica, niszcząca
więzy międzyludzkie i siejąca różnorakie
konflikty, to zmniejszone poczucie odpowie­
dzialności rozprzęgające każdą więź organi­
zacyjną, to dewaluacja wartości etycznych
otwierająca szerokie możliwości do całkowi­
tego rozpadu osobowości itd., itd..— Wszyst­
kie te sięgające głęboko w psychikę ujemne
zjawiska bazują w pierwszym rzędzie na po­
stawach psychicznych o charakterze kon­
sumpcyjnym, na chęci użycia, na woli bez­
wartościowej zabawy za każdą cenę i bez
względu na skutki społeczne i bez względu
na jakiekolwiek wartości natury moralnej.
Biorąc pod uwagę również i dalsze skutki
tych postaw, jak różnorakie zakłócenia ży­
cia społecznego, prowadzące do długotrwałych
napięć nerwowych i udręczeń wiodących z

kolei do powszechnych dziś chorób psycho­
gennych z zawałami serca na czele, docho­
dzimy do wniosku, że niedocenianie warto­
ści kultury wewnętrznej w ogólnych pro­
gramach wychowawczo-rozrywkowych jest
brakiem więcej niż poważnym.

Rola książki
Na marginesie tych rozważań, wydaje się,

że nigdy nie dosyć doceniana jest rola S
książki. Umiejętność czytania I

książki stwarza umiejętność właściwego
wartościowania zjawisk, które jest podstawą
kultury wewnętrznej człowieka. Bez tej u-

miejętności, możliwości głębszego refleksyj­
nego myślenia zsuwają się coraz bardziej na

margines życia psychicznego — a na to miej­
sce wkracza martwy stereotyp myślowy, od­
ruch lub prosty instynkt biologiczny. Sprzyja­
jące warunki kutego rodzaju sytuacji stwarza
charakter technicznej cywilizacji redukując
do minimum konieczność myślenia przy zme­
chanizowanych metodach pracy. Sprzyjają |

również temu i inne okoliczności charaktery-
styczne dla naszych czasów, jak ustawiczny g
pośpiech, tempo życiowe, napięcie nerwowe, g
konieczność szybkiego refleksu itp. — Iwła- i
śnie dlatego, że uwarunkowania te są nie- I

odwracalne (nie zahamujemy procesów tech- ,

nizacji) — tym bardziej wydaje się żywotną,
niezależnie od dotychczasowych osiągnięć,
sprawa zorganizowania „kontrakcji” wy­
mierzonej przeciw spustoszeniom psychicz­
nym, jakie niesie ze sobą mechanizacja róż­
nych form naszego życia.

Troska o człowieka

Ważne byłoby również, aby w propono- g
wanym wyżej układzie współpracujących ze |

sobą różnych placówek oddziaływania spo- ■?
łecznego mogło być zmienione samo podejście |

. wychowawcze do człowieka, tzn. — aby zwy- |

kły grupowo-zespołowy kontakt mógł być 1
zastąpiony kontaktem indywidualnym, jed- $
nostkowym. Osobisty, przyjazny stosunek bi- |
bliotekarza-wychowawcy, psychologa lub le- a

karza do każdego człowieka, który zgłasza się j
po poradę oraz wnikliwe rozpatrzenie jego .

kłopotów należałoby uznać za niezbędne. Ar-
gument braku czasu nie powinien wchodzić |
w rachubę. Podobnie jak lekarz w ambulato- g
rium musi znaleźć czas dla każdego chorego, 1
podobnie musi go znaleźć wychowawca dla t

swego wychowanka. Ważna byłaby również |
możliwość, w miarę potrzeby, „przekazywa- |
nia” człowieka do właściwej dlań placówki (
kulturalnej, aby uchronić, zwłaszcza młodzież I

od bezwartościowego lub szkodliwego spo- i
łecznie spędzania drogocennego wolnego cza- £
su. W związku z tym, zarówno placówki u- I

powszechniające masową kulturę, jak pla- i
cówki biblioteczne i poradnie zdrowia psy- I

chicznego winny być kierowane przez psy- I

chologów, lekarzy, biblioterapeutów lub wy- I

chowawców wysoko kwalifikowanych i od- '

danych głęboko tego rodzaju idei społecznej.
Podobne myśli, jak powyżej, mogłyby być

łatwo uznane za mrzonki, gdyby nie stały za

nimi zarówno autorytety wielu lekarzy, ’-s"-
chologów, psychiatrów, publicystów i pisa­
rzy, a przede wszystkim dobrze zrozumiany
interes społeczny.

/ ledząc na ogół pilnie program
C' naszej TV — można zaobser-

wować, co najmniej na prze­
strzeni półtora miesiąca, znacz­

ne ożywienie problematyki chyba
najistotniejszej — jaką żyje cały
kraj. Wypadki marcowe — ich a-

spekty polityczne oraz sprawy wy­
chowania obywatelskiego, pojęcia
prawidłowo rozumianego patrioty­
zmu i socjalistycznej racji stanu —

wywołały bardzo szeroki oddźwięk
społeczny.

Po niezbędnych i oficjalnych wy­
jaśnieniach tła zajść, które to tło
skrzętnie zamazywali demagogiczni
prowodyrzy podburzający młodzież
do wystąpień w imię rzekomej na­
prawy socjalizmu w Polsce — wy­
powiedź Władysława Gomułki na

pamiętnym spotkaniu z aktywem
partyjnym stolicy, określiła stano­
wisko partii — będące jednocześnie
stanowiskiem każdego, zaangażowa­
nego w istnienie i rozwój Polski,
obywatela.

I właśnie owo zaangażowanie o-

bywatelskie stało się podstawą dia­
logu, dotyczącego wychowania spo­
łecznego — aby, dając wyraz wspól­
nej naszej trosce o niedopuszczenie
w przyszłości do głosu siewców za­
mętu ideowego w umysłach i wyo­
braźni młodzieży — zająć się tymi
zagadnieniami, które naprawdę wy­
magają dodatkowych przemyśleń i
poprawy z punktu widzenia i st o-

t y socjalizmu.
Ale nie główne tezy dialogu

chcialbym streszczać w oparciu o

działanie naszej TV. Właśnie, rzecz

idzie o metody w działaniu. Poru­
szenie opinii publicznej pociągnęło

DOBRZE

LEPIEJ?
— tak, jak w prasie i radio, w roz­
mowach na terenie domów rodzin­
nych oraz w zakładach pracy — ca­
łą lawinę dyskusji. Dyskusja, co

pragnę zaznaczyć, jest w tym przy­
padku zjawiskiem pozytywnym.
Lecz, zebrawszy doświadczenia z

dyskusji w wydaniu telewizyjnym
— warto by zapytać, czy rozwiązu­
je ona problemy naszej edukacji i
wychowania obywatelskiego tak,
jakbyśmy sobie tego życzyli?

Mieliśmy dziesiątki, a może i set­
ki spotkań przy stolikach przed ka­
merami TV. Rozprawiali o młodzie­
ży i nie tylko o niej pod kątem wy­
darzeń marcowych oraz perspektyw
na przyszłość — różni ludzie z róż­
nych środowisk. Mówili przedstawi­
ciele młodzieży i działacze, wycho-
wawcy-praktycy i mistrzowie teo­
rii, artyści i politycy. Każdy glos —

wypowiedziany w zbiorowości lub
indywidualnie — najczęściej wnosił
do sprawy wychowania obywatel­
skiego cząstkę społecznej racji.

A jednak, wydaje się, że wszyst­
kie te racje mogły być lepiej wy­
korzystane w programach TV.

Zwłaszcza w miarę nasycania owej
trybuny telewizyjnej początkową

falą dyskusji.
Ku czemu zmierzam konkretnie?

Po prostu — ku specyfice środ­
ków wyrazu, jakie wiążą się z fun­
kcją szklanego ekranu. A wtedy już
rozmowa na temat, że trzeba zmie­
nić strukturę szkół wyższych — bę­
dzie czymś uboższym od ilustra­
cji na żywym przykładzie, gdzie
należałoby pokazać mechanikę do­
tychczasowego działania uczelni —

i proponowane zmiany. Wtedy po­
gadanka o tym, że trzeba dyskuto­
wać z młodzieżą nie wystarczy —

bo np. bardziej zrozumiałą formą
dla odbiorcy stałby się program o-

brazujący właściwa próbę dy­
skusji z zainteresowanymi — oraz

fałszywe ścieżki „drętwych mów".
Wtedy nie odniosą skutku rozprawy
o potrzebie wzorców postępowania
— ale ich uwidocznienie, czy
to w reportażu artystycznym, czy
w specjalnym scenariuszu, filmie,
teatrze itd.

Właśnie szukanie tych różnorod­
nych kształtów audycji, zamiast
powtarzanego zalewu mądrych i
pięknych, ale jednak słów — by­
łoby (a chyba jest) zadaniem wyni­
kającym z charakteru wizualnej
propagandy, także i zaangażowania
obywatelskiego.

Nie chciałbym odbierać telewizji
zasług mówionych, ale chciał­
bym przecież, żeby posługiwała się
własnym językiem, jako uzupeł­
nieniem dyskusji prasowych i odby­
wanych w innych miejscach pu­
blicznych.

BOB

Pod
hotelem „Cracoyia” —

tłok. Zajeżdżają autokary z

wycieczkowiczami. Pełno
zagranicznych turystów.

Wysiadają z aut, a tu już na

nich czekają — obok pokątnych
handlarzy, przypadkowe osoby,
zwabione towarami dyskretnie
wyciąganymi z walizek i teczek.
Panie wydzierają sobie koloro­
wą bieliznę, bluzeczki, swetry;
panowie gustują w narodowym
stroju polskim — płaszczach or­
talionowych. Pod pięknym ho­
telem robi się atmosfera bazaru.
Wielojęzyczny gwar. Przeważa
płeć piękna. Nawet nikt nie zau­
ważył zbliżającego się milicjan­
ta. Dwom obcokrajowcom, któ­
rzy usiłowali — wbrew obowią­
zującej ustawie — handlować
przywiezionymi rzeczami — to­
war zostaje zakwestionowany,
rodzima handlarka, która go na­
była — wędruje na komisariat.
Jest oburzona. — „Cóż to, nie
wolno kupić ciuszka”?

A no nie wolno. Milicja spo­
rządza protokół powołując się na

ustawę karno-skarbow'ą, której
46 § brzmi: „Kto będąc krajow­
cem dewizowym bez zezwolenia
lub wbrew jego warunkom w

obrocie wewnętrznym w kraju
kupuje od cudzoziemca dewizo­
wego rzeczy lub korzysta od­
płatnie z jego usług, podlega ka­
rze grzywny w wysokości do 100
tys. zł. Tej samej karze podlega
cudzoziemiec.”

Trudniący się zawodowo po-
kątnym handlem z zagraniczny­
mi turystami — dobrze znają
ten paragraf, ale nie wszyscy
łakomiący się na kupno rzeczy
od obcokrajowców zdają sobie
sprawę, iż popadają w konflikt
z prawem. Warto by zapamię­
tali sobie na co się narażają —

bo jak wiadomo — nieznajomość

obowiązujących przepisów, nie
zwalnia od odpowiedzialności.

Problem jest niebagatelny.
Odwiedza nas tysiące zagranicz­
nych turystów. Tysiące rodaków
wyjeżdża za granicę. Niektórzy
z nich nie tylko w celach tury­
stycznych. Warto więc na po­
czątku rozpoczętego sezonu —•

by uniknąć niepotrzebnych kło­
potów, poznać art. 68 wspom­
nianej ustawy, mówiący nie tyl­
ko o odpowiedzialności finanso­
wej, lecz i karnej. „Kto naby­
wa, przechowuje lub transpor­
tuje towar pochodzący z występ­
ku (a więc np. z przemytu),
podlega karze grzywny. Jeżeli
przedmiotem występku jest to­

war, którego rodzaj i ilość
wskazują w sposób oczywisty na

przeznaczenie do transakcji han­
dlowej, sprawca podlega karze
aresztu do lat 2 lub grzywny w

wysokości od 4 do 10-krotnej
kwoty należnego cla, albo obu
tym karom łącznie.”

Wszystkim łamiącym ustawę,
którzy próbują „podhandlować
sobie” — (nawet tak „niewin­
nie” jak nabycie od zagranicz­
nego turysty koszuli czy bluz­
ki) — trzeba przypomnieć, że
popadając w konflikt z prawem,
narażają się m. in. na odmowę
— w przyszłości wydania pasz­
portu na wyjazd zagraniczny.
Nie opłaca się więc skórka za

wyprawką.
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Parasole i samochody
W Japonii wprowadzono do sprzedaży parasole

‘

fosforyzujące na obrzeżu, które odbijają światło
samochodów z odległości ponad 100 metrów. Zada­
niem parasoli jest zwracanie uwagi kierowców na

przechodniów w czasie mgieł i słot.

Nowy piec aułomaJyczny
W Anglii wyprodukowano nowy typ automatycz­

nego pieca centralnego ogrzewania. Piec może być
opalany olejem, gazem świetlnym, gazem ziemnym,
propanem i butanem. W pomieszczeniach nie in­
staluje się grzejników, bowiem piec ogrzewa po­
wietrze, które głównym kanałem w ścianie do­
prowadzane jest do pomieszczeń. Dopływ powie­
trza i praca pieca są regulowane automatycznie,
zależnie od wymaganej temperatury.

Książka w kipieli
Pewne wydawnictwo amerykańskie reklamuje

książki drukowane na papierze wodoodpornym,
których okładka zrobiona jest z gumy posiadają­
cej wewnątrz pojemnik do nadmuchiwania. „Na­
dmuchana’’ książka nie tonie i jest przeznaczona
dla amatorów czytania w kąpieli.

Prasa-gigant
W zakładach budowy maszyn w Nowosybirsku

rozpoczęto próby z hydrauliczną prasą, mającą wy­
sokość pięciopiętrowego domu. Półfabrykat o po­
wierzchni 2,5 m*l i grubości do 1 metra, agregat za­
mienia w ciągu 2 minut w detal o najbardziej na­
wet złożonym kształcie. Pras takich jest zaledwie
10 na świecie.

nych haseł, skądinąd w peł­
ni szacownych. Powszechnie
stwierdza się, iż ogromna wię­
kszość studentów dała się po­
ciągnąć umiejętnie podsuwa­
nymi hasłami do działalności,
która w przewidywaniach or­
ganizatorów . miała prowadzić
do skutków całkowicie sprze­
cznych z motywami zaanga­
żowania w wypadki licznych
studentów. Z faktu tego nale­
ży wyciągnąć należyte wnio­
ski.

Co to znaczy dać się wyko­
rzystać do działalności sprze­
cznej z własnymi intencjami
i preferencjami? Oznacza to,
iż wykorzystuje się tutaj dwa
elementy: po pierwsze, rzuca

się hasła w pełni zgodne z

hierarchią wartości moral­
nych i politycznych adresa­
tów, po wtóre zaś, liczy się na

ich całkowitą ignorancję, je­
żeli chodzi o środki, które
do realizacji owych haseł ma­
ją prowadzić.

Bezpieczne okno

W nowych budynkach wznoszonych w Finlandii
zastosowano interesującą konstrukcję okien. Okna
te otwierając się, wysuwają jednocześnie kratę za­
pobiegającą upadkowi. Bezpieczne to, ale czy e-

stetyczne...?

Przed
dwudziestu la­

ty ukazała się książ­
ka amerykańskiego
matematyka, Nor­
berta Wienera, pod
nieco długim tytu­

łem „Cybernetyka, czyli
sterowanie i łączność w

zwierzęciu i maszynie”. Od
tego czasu słowo „cyberne­
tyka” pojawiało się coraz

częściej na łamach prasy
zarówno fachowej, jak po­
pularnej. Artykuły, po­
święcane temu hasłu w en­
cyklopediach, stawały się
coraz dłuższe, „cyberne­
tyczne” pojęcia i słownic­
two zadomowiły się na do­
bre w wielu dziedzinach
życia i nauki. Dziś, w roku
1968, możemy powiedzieć,
że marsz cybernetyki do
grona nauk był z pewnoś­
cią marszem triumfalnym.
Nie znaczy to jednak, że

był marszem bez przesz­
kód.

CO DZIŚ ZNACZY

SŁOWO

„CYBERNETYKA”?

Podana w 1948 roku
przez Norberta Wienera
definicja cybernetyki, za­
warta w samym tytule je­
go dzieła, obecnie jest już
uważana za przestarzałą.
Jak to zwykle bywa, róż­
ni uczeni ujmują dziś pro­
blem różnie; najpełniej
chyba jednak określa tę
naukę wielki matematyk
radziecki, A. Kołmogorow,
pisząc: „Jest to nauka o

sposobach przekazywania,
przechowywania, prze­
kształcania i wykorzysty­
wania informacji w maszy­
nach, żywych organizmach
i ich zespołach” (Wielka
Encyklopedia Radziecka,
tom 51).

Nie jest to z pewnością
definicja, która mogłaby
zadowolić purystę-logika;
wydaje się jednak, że od-
daje ona dostatecznie głę­
boko sprawę podstawową:
kładzie główny nacisk na

pojęcie informacji i to

wszystko, co się z infor­
macją dzieje w dowolnym
układzie — cokolwiek to
słowo oznacza: maszynę,
człowieka, grupę ludzi czy
nawet zespół „człowiek-
maszyna”. Ponieważ zaś
teoria informacji może być
traktowana jako zupełnie
abstrakcyjny rozdział ma­
tematyki (bez względu na

obecny stan jej rozwoju,

daleki od wyjaśnienia wie­
lu podstawowych pytań) —

przeto kołmogorowskie u-

jęcie cybernetyki zapew­
nia jej dostateczną ogól­
ność, aby można ją było
uznać za naukę teoretyczną.
Z drugiej strony, ogromny
zakres zjawisk, w których
mamy do czynienia z

„przetwarzaniem” infor­
macji, gwarantuje cyber­
netyce niezwykłą donio­
słość praktyczną.

W WALCE

O ISTNIENIE

Jak każda prawie no­
wość, cybernetyka ściągnę­
ła na siebie w początko­
wym okresie swego istnie­
nia wściekłe ataki — i to
zarówno ze strony poważ­
nych uczonych, jak też nic

Bogdan Miś

Cybernetyka
nie rozumiejących dyletan­
tów. Podstawowym zarzu­
tem, wysuwanym przez
świat nauki, było stwier­
dzenie, że cybernetyka nie
jest nauką, a zlepkiem
nauk: teoria informacji i
teoria gier — to przecież
matematyka, sterowanie w

zwierzęciu — to biologia i
neurologia, konstrukcja
maszyn matematycznych i
ich badanie — to elektro­
nika, i tak dalej. Niektó­
rzy zajmowali stanowisko
jeszcze bardziej radykalne;
skoro cybernetyka ma być
nauką dedukcyjną, stosu­
jącą aparat matematyczny
— to jest częścią matema­
tyki, a jej zastosowania w

medycynie, biologii czy
nauce o społeczeństwie —

to po prostu kwestia in­
terpretacji odpowiednich
formuł matematycznych. A
zatem — cybernetyka w o-

góle nie istnieje!
Jest obecnie dla większo­

ści naukowców sprawą ja­
sną, że poglądy te są fał­
szywe. Są fałszywe, albo­
wiem cybernetyka ma wła­
sny przedmiot badań —

mianowicie przetwarzanie
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informacji w dowolnych u-

kładach; że zaś jej metoda
jest metodą matematyki
— to nie grzech: wszak
ekonometria też posługuje
się matematyką, że nie
wspomnimy o fizyce teo­
retycznej czy technice. A

przecież nikt nie uważa, że

fizyka nie jest odrębną
nauką.

Wyjątkowa zaciekłość, z

jaką część naukowców za­
atakowała od tej strony
cybernetykę, tłumaczy się
— zdaniem wielu — oba­
wą przed utratą... własne­
go pola badań. Nie jest
trudno wyobrazić sobie np.
psychologa, oburzonego i
zaniepokojonego faktem,
że ktoś z zewnątrz, nie-
specjalista, stosując jakieś
obce tradycyjnej psycholo­
gii rozumowania, otrzymu­

je w tej dziedzinie cieka­
we rezultaty. A wobec o-

gromnej ogólności cyberne­
tyki tak się często zdarza.

Jest jeszcze jedna przy­
czyna, dla której nowa

nauka była pod ostrzałem
— jaktosięmówi— „z

prawa i z lewa”. Przyczyną
tą są jej konsekwencje i-
deologiczne.

MÓWI RADZIECKI

CYBERNETYK

„Jeszcze bardzo niedaw­
no amerykańscy obskuran-
ci organizowali „małpie
procesy” i potępiali naukę
Darwina, uważając za o-

brazę człowieka samo

przypuszczenie, że pocho­
dzi on od małpy. Czyż
można więc się dziwić, że
wszyscy pokorni świętosz­
kowie, obrońcy zwierząt i
wegetarianie, rzekomi
przyjaciele ludzkości, ot­
warci mistycy, teozofowie,
okultyści i in. oburzyli się
wielce, gdy wyjaśniło sie.
że prawa automatyzmu w

istotach żywych są wspól­
ne? — pisze radziecki u-

czony, Lew P. Tiepłow, w

swej książce „O cyberne­
tyce”. I dalej: „...w latach
1952—53 ulegli tej epidemii
obłudy również niektórzy
uczeni, uważający się za

prawdziwych materialistów
i dialcktyków... Może są­
dzili oni, że naukowy ar­
senał cybernetyki jest nie­
wystarczający lub błędny?
Nie — jak się okazało —

uczeni ci nie próbowali na­
wet zapoznać się z możli­
wościami tego narzędzia.
Negowali cybernetykę, po­
nieważ wydawała się im
nieprzyzwoita...”. Negacja
ta — dodajmy — była w

gruncie rzeczy super-idea-
listyczna i bardzo często
zbieżna ze stanowiskiem
tych, którzy niegdyś wi­
dzieli w teorii Kopernika
zamach na prawa boskie.

Myliłby się ten, kto by
twierdził, że dziś już wszy­
scy zaakceptowali cyber­
netykę — jako naukę. Zda­
rzają się jeszcze — choć
coraz rzadziej — środowi­
ska, w których słowo „cy­
bernetyka” należy do
wstydliwych.' Generalnie
jednak sprawa jest przesą­
dzona: teoria Wienera wy­
grała. Na całym świecie —

odZSRRdoUSA—po-
wstają Instytuty Cyberne­
tyki; książki o niej —za­
równo naukowe, jak po­
pularne — wydaje się w

wielotysięcznych nakła­
dach, a jej metody są pow­
szechnie stosowane w co­
raz liczniejszych dziedzi­
nach nauki, techniki i za­
rządzania.

O tym zaś, czy te zasto­
sowania będą dla ludzkości
korzystne czy nie — decy­
dują wyłącznie sami ludzie.
W naszym zaś ustroju
„świat automatów ukazuje
się każdemu nieuprzedzo-
nemu spojrzeniu ■ jako
świat dobry, gdzie wola i
słowo człowieka mają ta­
ką moc, jakiej nasi przod­
kowie nie przypisywali
nawet najpotężniejszym
czarodziejom. Postęp auto­
matyki, elektroniki i mate­
matyki, celowo koordyno­
wany obecnie przez cyber­
netykę, jest tak gwałtow­
ny,żebyćmożeimy—
a dzieci nasze z pewnoś­
cią — wejdziemy w iskrzą­
ce się wrota tego dobrego
świata” — pisze Tiepłow.

Itojest—jaksądzę—
•’ znakomite określenie miej­

sca i roli, jaką odgrywa
dziś w świecie nasz dwu­
dziestolatek: cybernety­
ka...

Utarło
się przekonanie,

iż w przeciwieństwie
np. do wiedzy facho­
wej wymagającej
gruntownego przyswo­
jenia, umiejętność

współżycia z ludźmi nabywa­
na jest niejako sama przez
się w toku wychowania w

rodzinie, szkole itd., itp. A

przecież umiejętność bycia
członkiem społeczeństwa i o-

bywa-telem jest nie tylko co

najmniej tak samo ważna jak
sprawność zawodowa, lecz
również — jak sądzę — o

wiele trudniejsza do zdoby­
cia. Na umiejętność tę bowiem
składa się wiele elementów
wiedzy z różnych dziedzin
oraz wiele sprawności. Cho­
dzim.in.o umiejętność
współżycia, działania społecz­
nego, działania politycznego,
wartościowania moralnego, u-

stosunkowania się do obowią­
zującego prawa. Tych rzeczy
człowiek nie przynosi z so­
bą na świat, a również rzad­
ko kiedy wychowanie w do­
mu i szkole te umiejętności
zapewnia.

To, co w naszym systemie
wychowawczym się zawiera,
jest, jak sądzę, wysoko niewy­
starczające i to z wielu wzglę­
dów. Moralność przekazywa­
na jest w postaci tradycyjnej,
ęhoć nie zawsze religijnej. Po­
woduje to sytuację, w której
młody człowiek wychowany w

duchu tradycyjnej moralności
będzie w ogólnych zarysach
mógł słusznie oceniać stosun­
ki . przyjaźni, koleżeństwa,
związki rodzinne, nie będąc
jednocześnie w stanie poddać
właściwej ocenie moralnej
działań politycznych wraz z

ich intencjami i konsekwen­
cjami.

Częstokroć
pewna suma

wiedzy, którą przekazu­
jemy z intencją wycho­
wawczą, przyjmowana

jest po prostu jako suma li
tylko informacji. Gdy mówi
się o funkcjonowaniu insty­
tucji państwowo-prawnych, o

historii i teorii moralności, o

sytuacji międzynarodowej, by
ukierunkować postawy wy­
chowanków, w istocie rzeczy
wiadomości te przyjmowane
są w ten sam sposób, jak in­
formacje o kosmosie, o histo­
rii społeczeństw antycznych,
czy też o zwyczajach i oby­
czajach ludów pierwotnych.
W ten sposób nasze zabiegi w

intencjach wychowawcze, w

rzeczywistości nie spełniają
tej funkcji. Pokutuje jeszcze
w naszej działalności oświa­
towej i wychowawczej stare
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Ciekawe życie pingwinów
Na Wyspach Falklandzkich znajduje się kolonia pingwi­

na cesarskiego, który mierzy 90—120 cm wysokości. Sa­
mice pingwina natychmiast po złożeniu jaj na lodzie uda­
ją się na otwarte wody, gdzie przez 60 dni, tzn. przez
okres wylęgu, intensywnie się odżywiają. Tymczasem
samce, posiadające pod skórą odpowiedni zapas tłuszczu,
przez ten czas nic nie jedzą, stoją na jednej nodze, a dru­
gą przytrzymują wśród piór na piersi jajo. Oczywiście,
od czasu do czasu zmieniają nogę. Po wykluciu się pisklę­
cia i po powrocie matki słaniający się z wycieńczenia oj­
cowie wyruszają na połów ryb, aby odnowić swe siły, zre­
generować utracone zapasy tłuszczu.

Głos wyjców jedynq broniq
W dżunglach Panamy i Kostaryki żyją małpy-wyjce.

Głos stanowi ich jedyną broń. Wrzask wyjców jest naj­
bardziej przeraźliwym głosem puszczy. Wyjec jest dzi­
kim zwierzęciem, nie dającym się oswoić. W niewoli
szybko ginie. Gdy w jednym z ogrodów zoologicznych oo

dość długim okresie rozpaczliwego wycia małpa ta zde­
chła — personel odetchnął z ulgą.

Giganty rodu mięczaków
Wyjątkowo wstrętny wygląd mają wielkie kałamarnice.

Niektóre z nich ważą nawet pół tony. Monstrualne te

głowonogi o dziesięciu ramionach, których długość docho­
dzi nieraz do 10 metrów — toczą czasem zwycięskie walki
z wielorybami. Przypadki, w których kałamarnice poka­
zują się na powierzchni oceanu, są raczej rzadkie. Na
ogół żyją one na dnie, wśród skał.

Okrutni krwiopijcy
W centrum Cejlonu żyją małe zielone pierścienice —

nadzwyczaj zwinne stworzenia o długości około 2,5 cm.

Zielone pierścienice terroryzują podróżników, smakuje im
szczególnie krew ludzka. Pijawka ta czatuje u nasady
liścia i do działania podnieca ją najmniejszy ruch łodygi.
Wówczas dopada ofiary, atakując najchętniej nos, uszy,
szyję i powieki. \

„Żywe cegły" z mrówek

Zyjące w tropikalnych warunkach mrówki bojowe nie
kopią swych mieszkań, lecz tworzą budowle z własnych
ciał. Wojownicy wyruszają na rabunkowe wyprawy
z „kwatery głównej”, która zbudowana jest z „żywych
cegieł” — ciał mrówek robotnic, które nic nie robią, tylko
strzegą swej królowej. Gdy o zmierzchu wojownicy wra­
cają do gniazda — nocą zmieniają wszyscy obozowisko
i zakładają w inDym miejscu „kwaterę”.

złudzenie intelektualizmu e-

tycznego, zgodnie z którym i-
stnieje tożsamość wiedzy i po­
stawy, wiedzy i działania. A
więc sądzi się, że wystarczy
dostarczyć wychowankowi pe­
wnej sumy wiedzy, by w spo­
sób niejako automatyczny za­
czął się on nią kierować w

swej codziennej działalności.
Dotyczy to również ogólnych
tez związanych z różnicami
między kapitalizmem i socja­
lizmem.

Wydarzenia marcowe w śro­
dowisku studenckim naocznie
pokazały nam, iż posiadanie
pewnej wiedzy, a nawet

zajmowanie związanej z tą
wiedzą postawy za socja­
lizmem, nie oznacza jeszcze
bynajmniej praktycznej umie­
jętności prawidłowej oceny
faktów, intencji ludzi działa­
jących, a także treści ogól-

Henryk Jankowski
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UMIEJĘTNOŚĆ

Innymi
słowy, liczy się na

ideowe i moralne zaanga­
żowanie oraz całkowity
brak umiejętności myśle­

nia i działania poli­
tycznego. W zjawisku tym
jest mimo wszystko coś po­
cieszającego, a mianowicie to,
że nawet chcąc wykorzystać
młodzież przeciw socja­
lizmowi, trzeba używać ar­
gumentacji socjalistycz­
nej. Tym, co dyskwalifiku­
je natomiast naszą działalność
wychowawczą, to fakt, że za­
istniała możliwość wmane­
wrowania części młodzieży a-

kademickiej przy pomocy tej
argumentacji w działania o

charakterze antysocjalistycz­
nym. Innymi słowy, wszyscy
ci młcdzi ludzie, którzy dziś
już widzą, iż padli ofiarą mi­
styfikacji, muszą zdać sobie
sprawę z tego, iż myślenie i

działanie polityczne jest spra­
wą niełatwą.

Myślenia i działania poli­
tycznego należy się uczyć
i należy nauczać. Przy
czym nauczanie takie nie mo­
że ograniczać się do formy
dotychczas stosowanej, zgod­
nie z którą uczniowie i stu­
denci traktują przedmioty, któ­
re w swym założeniu mają u-

czyć polityki, jako po prostu
dodatkowe obciążenia czasu i
pamięci, jako wkuwanie dat,
faktów ozy personaliów. U-
miejętność działania politycz­
nego musi wiązać się ściśle
nie tylko z pewną sumą wie­
dzy, która jest do tego nie­
zbędna, lecz również z pewną
sttaą umiejętności. I
tak, w polityce inaczej niż w

nauce, ważne jest nie tylko to,
co się mówi, lecz również
to, kto mówi. Walor praw­
dy naukowej jest niezależny
od osoby wypowiadającego.
Deklaracje polityczne mogą

być zrozumiane właściwie tyl­
kowtedy, gdywiemy kto, z

jakiej pozycji i w ja­
kich intencjach je wy­
powiada. W prawdach nauko­
wych drugorzędną jest rzeczy
jak będą one rozumiane. W
działaniach politycznych na­
leży zawsze liczyć się z mo­
żliwą reperkusją tego, co się
robi, i tego, co się deklaruje.
W myśleniu i działaniu poli­
tycznym ważna jest więc nie
tyle umiejętność złożenia o-

gólnych słusznych deklaracji,
ile — w oparciu o przyjęte
pryncypia — ocena konkret­
nych zjawisk społecznych, do­
konanie właściwego wyboru
politycznego oraz przewidze­
nie skutków działania wyni­
kającego z owego wyboru.

Umiejętności
takiej nie

można nabyć na lek­
cjach, seminariach czy
wykładach, aczkolwiek

tam mogą być nabyte prze­
słanki owej umiejętności.
Właściwym miejscem, w któ­
rym młody człowiek może i

powinien zdobywać ową u-

miejętność są organizacje mło­
dzieżowe, różne formy społe­
cznego działania. Tylko w u-

miejętnie kierowanej pr ak­
ty c e działania społecznego i
politycznego człowiek może

nauczyć się niełatwej
sztuki polityki. Przy czym
chodzi tu o wychodzenie z ta­
ką działalnością na zewnątrz.
Mimo licznych braków w pra­
cy byłego Związku Młodzie­
ży Polskiej warto odnotować,
iż jego członkowie poprzez li­
czne kontakty ze społeczeń­
stwem ludzi dorosłych, a

przede wszystkim poprzez
kontakty międzyśrodowisko-
we, musie1i nauczyć się
znajdować wspólny język z

różnymi ludźmi z różnych śro­
dowisk, bronić swoich racji,
przekonywać innych. Pewne
jaskółki w tym zakresie da­
dzą się zaobserwować i obec­
nie, chociażby w związku z

ze wszech miar pożyteczną I-

nicjatywą ZMS-owców z Uni­
wersytetu Warszawskiego,
którzy w dniu 20 kwietnia na

wielkim spotkaniu z młodzie­
żą robotniczą zapoczątkowali
stałe kontakty i spotkania,
które mają przekształcić się
w trwałą współpracę.

Chodzi o to, by inicjatywy
takie były jak najczęstsze i
jak najszersze oraz, by były
one związane z odpowiednią
działalnością dydaktyczną
wyższych uczelni i ich organi­
zacji społecznych i politycz­
nych.

Władysław Błachut

DOKUMENTY

sprzed
W bieżącym roku przypada 120 rocznica

Wiosny Ludów, owego rewolucyjnego zrywu
uciemiężonych narodów Europy przeciwko
despotyzmowi i reakcji. Jeśli idzie o Kraków,
to w pewnym sensie wyprzedził on te wyda­
rzenia zarówno w czasie jak i w ich rewolu­
cyjnym wyrazie. Dotyczy to rewolucji kra­
kowskiej (Dembowskiego) z 1846 roku, która
w swym ideowym radykalizmie (aż po Ko­
munę Paryską) nie miała sobie równej.

Natomiast przebieg wydarzeń związanych
z Wiosną Ludów 1848 roku miał w samym
Krakowie charakter raczej demonstracyjny.
Pozostaje to w związku z brutalną decyzją
władz austriackich zbombardowania otwar­
tego miasta z armat ustawionych na wzgórzu
wawelskim, po czym nastąpiły masowe aresz­
towania wśród miejscowych działaczy i emi­
grantów politycznych z zagranicy. Można je­
dynie mówić wtedy o dość poważnych zabu­
rzeniach w okolicach Krakowa, w których u-

120 lat
jawniła się patriotyczna postawa części chłop­
stwa i rzemieślników krakowskich.

Te same warstwy ludności zapisały piękną
kartę swych dziejów w wydarzeniach Wiosny
Ludów na terenie b. zaboru pruskiego, wtzw.
Wielkim Księstwie Poznańskim.

Jak wiadomo, na tym właśnie terenie do­
szło wiosna 1848 roku do otwartej walki mię­
dzy Niemcami a Polakami, w której ci os­
tatni odnieśli w pierwszej fazie sporo znacz­
nych sukcesów, m. in. na polach Wrześni
i Miłosławia. Wsławiły się tam zwłaszcza
powstańcze oddziały chłopskich kosynierów,
którzy dopiero w maju pod naciskiem prze­
ważających wojsk pruskich złożyli broń i po­
wędrowali do obozów jenieckich.

Dzieje terroru pruskiego po wypadkach
poznańskich są do tego stopnia krwawe
i przerażające, że nawet w świetle ówczes­
nych relacji prasowych mogłyby wydawać
się przesadzone. Należy zatem pamiętać, że

w myśl obowiązujących wówczas przepisów,
każda taka relacja musiała być udoku­
mentowana zeznaniami wiarygodnych świad­
ków. Ponadto nasze przeżycia z lat okupacji
hitlerowskiej pozwalają nam wiele rzeczy
lepiej zrozumieć.

Lecz oto relacja zamieszczona na łamach
poznańskiej „Gazety Polskiej” (nr 17) z dnia
1 marca 1848 roku:

„Co się tu u nas dzieje to przechodzi wyobra­
żenie. W Łabiszynie przejeżdżało wieczorem 26
lutego kilkunastu ludzi z Polski trzema furami,
chcąc się udać do Trzemeszna w tym rozumie­
niu, iż wolno im zbierać się pod Trzemesznem.
Ledwie jednak w pół drogi ujechali wpadli na

nich żołnierze pruscy, strzelając i rąbiąc bez­
bronnych, tak że dwóch zaraz zabili, a 23 ran­
nych do Łabiszyna odwieźli, z których wielu
zmarło. Tak np. jednego już ciężko rannego na

wozie przed burmistrzem żołnierz z wściekłością
szablą rąbnął i głowę mu przeciął...".

W numerze 22 tej samej gazety z dnia 18
kwietnia czytamy wstrząsający opis metod
postępowania z aresztowanymi i trzymanymi
w fortecach powstańcami:

„Widzieliśmy na własne oczy — stwierdza re­
porter pisma — jak jeden z Polaków umieszczo­
ny w takim miejscu, gdzie wszyscy przechodzą
i skąd go każdy mógł widzieć, przez 4 dni jak
najsromotniejszego doznawał obejścia się ze stro­
ny żołnierstwa pruskiego. Pominąwszy klątwy
i szyderstwa — plwali na niego, kopali go, rzu­
cali mu gnaty na śmieciach zebrane do jadła,
kalali nawet uryną. W ten sposób postępują tam
z każdym na fortecę prowadzonym, z tą różnicą
tylko, że jeden dłużej, drugi krócej męki te

ponosić musi...".

Podobną relację odnotowano z Bydgoszczy
(„Gazeta Pozn.” 18. IV.):

„Polaków tutejszych w najokrutniejszy prze­
śladują sposób skoro się na ulicy pokażą a na­
wet domy ich napadają. Z kokardą polską ani
się można pokazać. Z więźniami, których tu

przywożą, najokrutniej się obchodzą: pałaszami
i pałkami kaleczą tych bezbronnych”.

Wraz z rozwojem wydarzeń historycznych,
a zwłaszcza po ogłoszeniu rozporządzenia o

przyłączeniu większej części Poznańskiego do
Związku Niemieckiego i ostatecznym stłu­
mieniu ruchów powstańczych na prowincji,
furror teutonicus nie znajduje żadnego ogra­
niczenia. Zwłaszcza chłopscy kosynierzy wy­
łapywani są w terenie i poddawani cielesnym
torturom. Wypala im się hańbiące piętna na

uszach i ramionach, a ich dobytek niszczy
i pali. Wszystkie więzienia i fortece zapełnia­
ją się Polakami, a groza i okrucieństwo uno­
szą się nad umęczoną ziemią wielkopolską.

„Gazeta Polska” raz po raz przekazuje bu­
dzące grozę relacje. Oto fragment artykułu
z dnia 19. XI. 1848 r., dotyczącego wypadków
zaistniałych już po uchwaleniu przez sejm
pruski większością jednego głosu „praw” dla
ludności polskiej:

„W przeszły poniedziałek w miasteczku Bninie
odbywał się jarmark, na który przybyło kilku­
dziesięciu piechurów pruskich z Kórnika, aby
zawadzić o chłopów. Nie szczędziło żołnierstwo
płazowań, chłopi do kłonic i w momencie oczysz­
czono miasteczko od napaści... Po południu woj­
sko wróciło, chwytają kogo się zdarzy; biją,
kolbują, a 19 tym sposobem ułowionych niewin­
nych ludzi osadzają w ratuszu, gdzie odbywa
się egzekucja. Każdy nieszczęśliwy musi zewlec
się do naga, pokładają go na ławie, biją na gołe
ciało po 30 do 40 plag... ’’.

Można by się zapytać, co na to wszystko
cywilne władze okupacyjne w Wielkim Księ­
stwie Poznańskim? Należy najogólniej odpo­
wiedzieć, że zachowywały się tak samo, jak
to czyniły podobne organa niemieckie w cza­
sie ostatniej wojny. Tylko z jeszcze większą
perfidią usiłowały zafałszować prawdę, przy­
pisując stosowanie represji rzekomym pro­
wokacjom ze strony Polaków.
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Za datę narodzin prze­
mysłu poligraficznego —

a więc przemysłu, któ­
rego egzystencja umoż­
liwiła rozwój masowych
nakładów książek i cza­
sopism, uważa się rok
1814, kiedy to w Londynie
ruszyła pierwsza szybko­
bieżna dwuobrotowa ma­
szyna drukarska zbudowa­
na przez F. Kóniga. W Pol­
sce maszyny tego typu, o-

zna-czające przejście od
rzemiosła do przemysłu po­

ligraficznego, zaczęto in­
stalować w roku 1833. Ale
potem, z braku szerszego
rynku zbytu na produkcję
wydawniczą, co pozostawa­
ło w ścisłym związku z za­
cofaniem gospodarczym.
społecznym i kulturalnym
kraju (w roku 1931 nie u-

miało czytać i pisać 12,2
proc, ludności miast w wie­
ku ponad 10 lat i 27,6 proc,
mieszkańców wsi, w samej
tylko Warszawie rejestro­
wano w tym czasie blisko

100 tys. analfabetów!) dzia­
łalność wydawnicza i prze­
mysł poligraficzny znalazły
się w regresie,

W roku 1936 ukazało się
raptem 16,5 min egzempla­
rzy książek i innych dru­
ków nieperiodycznych, co

stawiało nas na jednym z

ostatnich miejsc w Europie
(niespełna 0,5 egzemplarza
książki w przeliczeniu na 1

mieszkańca).

W tej chwili liczba za­
kładów poligraficznych
wynosi 640, natomiast za­
trudnienie w nich eięga po­
nad 43 tys. osób. Oznacza
to, że od okresu przedwo­
jennego, gdzie poligrafia
ciągle jeszcze oscylowała w

kierunku rzemiosła z ma­
leńkimi, paruosobowymi
drukarenkami, prymityw­
nymi maszynami, dokona­
liśmy skoku na miarę rze­
czywiście imponującą. Po­
ligrafia stała się u nas —

podobnie jak wcześniej w

większości państw cywili­
zowanych przemysłem,
może nie szokującym jesz­
cze nowoczesnością wypo­
sażenia (w tej dziedzinie
wiele jeszcze zostało do
zrobienia) już jednak umo­
żliwiającym rozwój maso­
wych wydawnictw. Rewo­
lucja oświatowa stworzyła
rynek zbytu, głód słowa
drukowanego.

Samych tylko książek i
broszur wydaliśmy w roku
1967 ponad 105 min egzem­
plarzy — ponad 6-krotnie
więcej, niż w roku 1936. O-
czywiście to jeszcze nie re­
kord. W blisko dwukrotnie
mniejszej NRD ukazuje się
rocznie ok. 110 min egzem­
plarzy książek i broszur.
Ale już w tej chwili zbli­
żyliśmy się pod względem
wielkości nakładów w

przeliczeniu na 1 miesz­
kańca do poziomu CSRS,
gdzie jeszcze w latach mię­
dzywojennych nawyk czy­
tania był nawykiem pow­
szechnym i gdzie już wtedy
liczba egzemplarzy książek
i broszur przypadających
na 1 mieszkańca parokrot­
nie przewyższała analogi­
czne wskaźniki dla Polski.

Hamulcem rozwoju wy­
dawnictw jest w tej chwili
nie brak zapotrzebowania
— dobre książki należą do
tej, nielicznej grupy „to­
warów”, które zdobywa się
na zasadzie znajomości,
sprzedaży „spod lady” —

co nie dotrzymująca jesz­
cze kroku gwałtownej ek­
splozji zainteresowania

produkcja papierni i dru­
karń. Stąd z takim nacis­
kiem podkreślona w uch­
wale o planie pięcioletnim
konieczność modernizacji i
rozbudowy przemysłu ‘pa­
pierniczego i poligraficzne­
go, będących „wąskim gar­
dłem” produkcji wydawni­
czej w naszym kraju.

W zakresie wielkości na­
kładów — mimo osiągnię­
tego postępu — ustępuje­
my więc jeszcze ze wspom­
nianych powodów niektó­
rym krajom europejskim,
chociaż na pewno książka
stała się już „produktem
masowym". Ostatecznie
nadrobienie zaległości w

tej dziedzinie jest jedynie
kwestią czasu. Natomiast
do czołówki światowej na­
leżymy już w tej chwili,
gdy chodzi o różnorodność
i liczebność tytułów, o bo­
gactwo wyboru literatury
publikowanej, co jest spra­
wą niemniej ważną, niż
wielkość nakładów (rozbu­
dowana u nas sieć bibliotek
częściowo rekompensuje
niedostatki nakładów). Tak
np. w roku 1965 zestaw

wydanych książek w Pol­
sce obejmował 8509 tytu­
łów, gdy w tym czasie w

Austrii 4045, Belgii 3748,
Bułgarii 3634, Danii 4778,
Grecji 1320, Jugosławii
7980, Kanadzie 3781, NRD
5594, Norwegii 3217, Portu­
galii 5639, Rumunii 6090,
Szwajcarii 6367, Szwecji
6666, na Węgrzech 4525.
Dystansuje nas w tym
względzie zaledwie 7 pań­
stw europejskich i 3 pań­
stwa zamorskie — z taki­
mi potęgami licząc, jak
ZSRR (ponad 78 tys. tytu­
łów, absolutny rekord świa­
towy), USA, Wielka Bryta­
nia, NRF. Francja. Przy
czym jeszcze bliżsi świato­
wej czołówki jesteśmy, gdy
chodzi o wybór tytułów li­
teratury najbardziej cha­
rakterystycznej dla czasów
burzliwej rewolucji nauko­
wo-technicznej — specjali­
stycznej — fachowej i po­
pularyzatorskiej.

Jestem
Jestem chmurą która spłucze skał

drapieżność
jestem łzą która nasiąkła nadziei

spełnieniem
jestem drzewem perłą białą
i ptakiem który przeniknął

bezkresność jak anioł

Czasem pióro z mych skrzydeł uleci

przejrzyste
i zalotnie trąci pamiętania siecią
lub zawiśnie promieniem który

ciemność skraca

Jestem oddechem wiosny

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Kiedy brakuje
\

SłÓW... '

Odkilkunastu
dni

mam nową za­
bawkę. Przywie­
ziono mi do o-

bejrzenia — nie
wiem, jak to się

nazywa — lupkę, szkło po­
większające do przezroczy,
nieważne zresztą. Siedzę
więc i patrzę. Widzę obra­
zy i rzeźby, architekturę i
naturalne krajobrazy. Za­
cząłem się zastanawiać,
dlaczego przezrocza bawią
mnie więcej, aniżeli np. re­
produkcje w książkach?
Otóż przezrocza nie są
martwe. To, na co patrzy­
my, widzimy w przezro­
czach w sposób ciągle
zmienny. Działa tu bowiem
światło. Obrazkom ogląda­
nym przez lupkę jest ono w

stanie nadać co chwilę in­
ny ton, odmienne znacze­
nie, klimat.

To, co powiedziałem, jest
moją własną reakcją i —

jak sądzę — niewiele by to

pewnienie, że rzecz taka
jest możliwa do realizacji,
i że w najbliższym cza­
sie jakież przedsiębiorstwa
bądź spółdzielnie będą mo­
gły przystąpić do produkcji
tego typu przezroczy, a za­
kłady optyczne do masowej
produkcji, nie wiem, jak to

się nazywa, lupki czy szkła
powiększającego.

Produkcja przezroczy i

lupek jest niezmiernie pro­
sta. Rzecz ta zależy bar­
dziej od chęci, aniżeli od
skomplikowanych proce­
sów technologicznych i
trudno dostępnych surow­
ców importowanych. Cała

sprawa polega na inicjaty­
wie i warto chyba, by ktoś
ją na odpowiednią skalę
podniósł, by wytypowane
zostały mądrze tematy, by
następnie znalazły się kie­
szonkowe przezrocza w

każdym muzeum, może w

kioskach „Ruchu", a zaw­
sze tam, gdzie obsługuje

Zuzan

s Pierwsze
Zuzanna Kosiek DAWNY KRAKÓW

książki

Ignacy Witz PLASTYKA

ŻABA WKA
nie

ŻABA WKA

W dawnych czasach nie istniało poję­
cie oświaty w naszym rozumieniu tego
słowa. Nie istniały również środki ma­
sowego przekazu informacji, takie jak
książka, prasa, radio i telewizja. Tym
trudniej jest nam obecnie wyobrazić so­
bie życie naszych rodaków w czasach
średniowiecza. W całej Polsce znajdowało
się wtedy kilkadziesiąt do kilkuset ręko­
pisów bardzo zresztą kosztownych i mało
dostępnych. Nie znano jeszcze książki.
Nie było szkół o charakterze narodowym;
była wyłącznie obca, łacińska i to jedy­
nie dla uprzywilejowanych. Skromne też

były wymagania tzw. życia na co dzień.
Czas wolny od pracy i zajęć domowych
wykorzystywano na spotkania, pogadanki,
muzykowanie, a przede wszystkim na od­
bywanie praktyk religijnych. Dwór kró­
lewski zajęty sprawami polityki wew­
nętrznej i zagranicznej nie stanowił o-

środka życia umysłowego. Szlachta nie
garnęła się zbytnio do oświaty a swe

więcej niż skromne wykształcenie zaw­
dzięczała domowym nauczycielom stoją­
cym na bardzo niskim poziomie intelek­
tualnym. Jedynym wtedy stanem społecz­
nym posiadającym czas i środki dla upra­
wiania literatury pozostało jak dawniej
duchowieństwo, które z zasady nie sprzy­
jało literaturze świeckiej, a w obawie
przed rozpowszechniającym się w owych
czasach husytyzmem — także i literaturze
w narodowym języku.

W latach 1473—1474 pierwszą w Pol­

sce .drukarnię w Krakowi® założył wę­
drowny drukarz — Kasper Straube. Po­
zostały po nim znane do dziś cztery
druki, z których pierwszy nosi tytuł
„Kalendarz na r. 1474”. W końcu tego
wieku powstała w naszym mieście
spółka drukarska z inicjatywy przed­
siębiorcy górniczego Jana Turzona i
hafciarza Szwajpolta Fioła, która za­
opatrywała kościoły ruskie w książki
liturgiczne. Niedługi jednak był jej ży­
wot; już w 1491 r. zaprzestała swej
działalności na skutek sprzeciwu koś­
cioła katolickiego.

Na początku XVI w. i w pierwszej
jego połowie — Kraków stał się ośrod­
kiem drukarstwa w naszym kraju. Sta­
nowił ważny ośrodek handlowy oraz

centrum rozwijającego się przemysłu.
Był najbogatszym miastem, stolicą kra­
ju, siedzibą dworu i Akademii. Trze­
ba również podkreślić, że tu powstały
pierwsze w Polsce papiernie z końcem
XV w.

Od 1525 r. pracuje w Krakowie dru­
karnia bogatego kupca krakowskiego
Jana Hallera, prowadzona początkowo
przy pomocy sprowadzonych z zagra­
nicy fachowców W. Lerna i F. Unglera,
która głównie dostarczała podręczniki
dla Akademii Krakowskiej.

Nazwisko Floriana Unglera związa­
ło się na zawsze z dziejami literatury
polskiej, kiedy to w 1513 r. wydał on

pierwszą w języku polskim książkę pt.
„Raj duszny” Biernata z Lublina. Od
tego czasu zapoczątkowuje się nie­
przerwany druk książek w języku na­
rodowym — początkowo o charakterze
dewocyjnym, rozrywkowym, a potem
popularyzującym pewne dziedziny wie­
dzy. Już w dziewiętnaście lat później
ukazuje się pierwsza książka z zakre­
su gospodarstwa wiejskiego pt. „Spra­
wa a lekarstwa końskie przez Conra­
da Królewskiego kowala doświadczo­
ne” (1532). Tacy drukarze krakowscy,
jak Florian Ungler czy Hieronim Wie-
tor, który gorliwie walczył o upowsze­
chnianie piśmiennictwa polskiego i ob­
cego w języku polskim, zasłużyli się
również wielce w ustalaniu się syste­
mu ortograficznego i graficznego.

W miejsce oficyny H. Wietora pow­
stała „Drukarnia Łazarzowa”, a w dru­
giej połowie XVI w. — po przejęciu jej
przez Januszewskiego — uzyskała tak
wysoki poziom, że przyniosła wydawcy
miano „polskiego Plantyna” (Christop-
he Plantin 1520—1589 — słynny fla­
mandzki drukarz). Januszewski był
przyjacielem i Wydawcą dzieł Jana Ko­
chanowskiego oraz podjął się próby re­
formy pisowni polskiej, której wyni­
kiem była edycja „Nowego karakteru
polskiego” (1594). Wybitne zasługi jako
typograf położył Maciej Wierzbięta
(1557—1605), przede wszystkim wydaw­
ca dzieł Mikołaja Reja. Do najpięk­
niejszych okazów sztuki drukarskiej
należą wydane przez niego książki, ta­
kie jak „Postylla” M. Reja, „Psałterz”
w przekładzie Jakuba Lubelczyka
(1558) oraz „Sarmatiae Europeae” A-
leksandra Gwagina (1578),

Krakowscy drukarze pierwsi organizo­
wali życie literackie owego czasu, przy­
swajali nam nowe idee i pomniki literac­
kie świata antycznego, nawiązywali kon­
takty z ówczesnymi przedstawicielami
świata nauki i literatury — zapoczątko­
wali upowszechnianie dorobku literatury
narodowej i byli pionierami polskiej o-

światy.

Te kobiety odsłaniają
się, mówią wszystko o so­
bie. O swojej młodości, o

marzeniach dziewczęcych,
o życiu u boku ukochanego
człowieka, o aresztowaniu,
biciu, katowaniu i pogrze­
baniu tych wszystkich na­
dziei przed progiem sali o-

peracyjnej. Sala operacyj­
na znajdowała się w obo­
zie koncentracyjnym Ra-
nensbriick, gdzie w latach
1939—1945 przeszło męczar­
nię niewoli i poniżenia 132
tys. kobiet, w tym najlicz­
niejsza była grupa Polek —

blisko 40 tys. Z tego 74 oso­
by, głównie z transportów
Lublin-Zamek, operowano
wbrew ich woli, okale­
czono na rozkaz „naukow­
ców" niemieckich w rodza­
ju profesora Gebhardta,
który kierował zbrodniczy­
mi operacjami. Rzecz zo­
stała przyspieszona po za­
machu na Heydricha w ro­
ku 1942 w Pradze. Oprócz
74 Polek w Rauensbriick
wycięto jednej Ukraince
łopatkę, przeszczepioną z

kolei prywatnemu pacjen­
towi profesora Gebhardta,
operowano jedną Niemkę i
dziesięciu umysłowo cho­
rych więźniów różnych,
narodowości.

2(^Polek z tych 74 ope­
rowanych odsłoniło, jak
powiedzieliśmy wszystkie
tajemnice swego życia
przed współczesnym czy­
telnikiem. Tom ich wspom­
nień pt. „Ponad ludzką
miarę" („Książka i Wiedza"
1968, wstęp Wandy Kie-

drzyńskiej) jest dokumen­
tem bez precedensu w na­
szej literaturze pamiętni­
karskiej, dotyczącej epoki
kominów. Ten termin ..epo­
ka kominów" ukuty przez
Tadeusza Borowskiego, któ­
ry wstrząsająco pisał o

Oświęcimiu, nie pasuje
właściwie do tego, co piszą
kobiety z Rauensbruck.

poddane zbrodniczym eks­
perymentom operacyjnym.
Ich wynurzenia są pozba­
wione wszelkiej spekula-
tywności, ich mniemania o

świecie tak wyniośle pięk­
ne, dziewczęce na początku
wspomnień przemieniają
się w jęk, płacz. I nie ma

w nich nienawiści!

„Rano dostałam znowu

narkozę. Ale dziś jest już
wózek. Tak, to po mnie.

Byłam załamana, wymę­
czona wymiotami i po­
przednimi narkozami." (S.
Czajkowska-Bafia)

„Jak się później dowie­
działam operował mnie dr
Fischer... Przebudziwszy się
zauważyłam, że rany na

nogach mam zaklejone sze­
rokimi plastrami długości
20 cm. Wtedy oprócz uczu­
cia ogromnego ciężaru w

nogach czułam niesamowi­
ty ból. Ból ten był momen­
tami tak przejmujący, że
miałam wrażenie jakby się
serce kurczyło." (Maria
Grabowska)

„Nie bałam się. Byłam
spokojna, tylko ogromnie
zdumiona, że to już koniec.
Mój Boże — mówiłam sobie
w duchu — jak to dobrze,
że świeci słońce. W taki
dzień lżej się umiera. Mia­
łam 21 rok i tak bardzo,
tak bardzo chciałam żyć...

Na prawej nodze zrobio­
no mi dwa długie cięcia do
kości, wstrzykując, a może
zarażając w inny sposób,
zgorzel gazową." (G. Klu-
czek-Kącka)

„Operacje nadal nie u-

stają. Coraz to nowa gru­
pa kobiet i dziewcząt za­
bierana do rewiru powięk­
sza szeregi „królików”-ka­
lek. Jest beznadziejnie. Nie
widzimy końca tej strasz­
nej sprawy i znikąd ratun­
ku.” (P. Maćkowska)

W tych strasznych wspo­
mnieniach wyczytać można,
że 5 osób zmarło zaraz po
operacjach, a 6 rozstrzelano
jeszcze z nie zagojonymi ra­
nami. Zdumiewa wprost
opis buntu, jaki wyraził
pod koniec niewoli cały o-

bóz kobiecy, który nie po­
zwolił wydać na śmierć
„króli”, bo tak nazywano

więźniarki poddane zbrod­
niczym operacjom. Na koń­
cu książki podane są bliż­
sze wskazówki osobowe...
Autorki tych wspomnień,
cierpią na zaburzenia ne­
urologiczne, mają chore
wątroby, serca, powłóczą
nogami. Budzą się po no­
cach i z lękiem patrzą w

okno. Jedna z więźniarek,
podkreśla to z naciskiem,
nie znosi widoku lekarza i

pielęgniarek w białym ki­
tlu. A ponieważ jest chora
często musi korzystać z po­
mocy lekarzy i sióstr szpi­
talnych. I do końca życia
my, ludzie zdrowi, będzie­
my się dziwili tym odru­
chom? Nie. Ponad ludzką
miarę umęczono ludzi. Na
tym tle wszystko to, co wy­
gadują rewizjoniści w

Niemczech zachodnich jest
nie tylko przerażające. Jest

groźne.

moich czytelników intere­
sowało, gdyby nie wiązało
się z problemami szerszy­
mi, a mianowicie z pewny­
mi istotnymi zagadnieniami
propagandy i upowszech­
nienia sztuki w ogóle. Otóż
kiedyś Andre Malraux rzu--

cii pewną ideę, która nazy­
wa się „muzeum wyobraź­
ni’’. Pośród wielu form or­
ganizacji tego „muzeum

wyobraźni" istnieje rów­
nież kompletowanie bądź
zestawów reprodukcji, bądź
kompletów przezroczy, pod
kątem określonych osobi­
stych zainteresowań i za­
miłowań. Jest to idea pięk­
na. albowiem zakłada co­
dzienne obcowanie z dzie­
łem sztuki nie tylko po­

przez odwiedzanie muzeów,

się turystów, pokazując im

miejscową architekturę i
miejscowe dzieła sztuki.

Ponieważ zależy nam

prawdziwie na pobudzeniu
kultury plastycznej nasze­
go społeczeństwa, warto

, sięgać do najszerszego ar­
senału środków. Trzeba
oddziaływać przez bezpo­
średnią emanację dzieła
sztuki w muzeach, na wy­
stawach i miejscach pu­
blicznych, przez szeroką
akcję edytorską, oświato­
wą, prasową i w końcu
przez kolekcjonerstwo ta­
kie właśnie, jak proponuję,
a które jest niczym innym
aniżeli tylko muzeum sztu­
kiwjednejzszuflad wła-
snego biurka.

ale właśnie przez komple­
towanie muzeum własnego,
które może — licząc kilka
tysięcy pózycji — znaleźć
się w szufladzie jednego
biurka.

Idea jest — jak powie­
działem — piękna. Nie­
mniej jednak chyba zanie­
dbaliśmy tę formę propa­
gandy sztuki, formę bardzo
wdzięczną. Zaniedbaliśmy
tak dalece, że w żadnym ze

znanych mi muzeów pol­
skich nie uświadczy sie w

kioskach lub w kasach cho­
ciażby jednego przezrocza.
Gdy tymczasem w każdym
z muzeów radzieckich, NRD

czy czechosłowackich zaw­
sze można nabyć interesu­
jące widzów komplety. Po-

wstaje więc pytanie: dla­
czego? Na pytanie to jed­
nak nie oczekuję odpowie­
dzi tłumaczącej mi, dlacze­
go stało się tak lub inaczej,
kto zawinił, a kto nie. Ra­
czej wołałbym uzyskać za-

Janusz
Krasiński był właściwie znany do

tej pory, jako autor słuchowisk radio­
wych i widowisk telewizyjnych. Dwa

jego utwory widziałem w TV. Najpierw
Kwatery potem Czapę. Już choćby na

podstawie obu tych scenariuszy można się
było zorientować, że pisarz osadzając swych
bohaterów w dość konkretnych realiach —

chętnie jednak czerpie z doświadczeń teatru
absurdu — ze skłonnościami do ugrotesko-
wienia sytuacji dramatycznych, a nawet po­
suwając się w stronę makabreski, jak np.
w przewrotnie wisielczym (dosłownie) hu­
morze Czapy. A więc szuka wśród modnych
nowinek dramaturgicznych —. swojej włas­
nej drogi. Czy mu się to udaje?

Mam wrażenie, zwłaszcza po konfrontacji naj­
nowszego tekstu sztuki Krasińskiego Wkrótce
nadejdą bracia — zarówno ze sceną, jak i z po­
przednimi próbami dramatycznymi — że de­
biutujący w zasadzie na terenie, „normalnego”
teatru autor, wprowadza do polskiego dramatu
współczesnego — osobiste, pobrzmiewające ory­
ginalnością. tony. To nic, że w jego pisarstwie
scenicznym można wyczuć wzory i zależności —

w równym stopniu przypominające technikę
tworzenia nastrojów dramatycznych u młodych
gniewnych Anglików, Francuzów czy Amery­
kanów, co i w twórczości Mrożka oraz Różewicza.
Ostatecznie, pisarze zawsze pozostają w kręgu
jakichś tradycji i wpływów. Wydaje się prze­
cież, że Krasiński potrafił doświadczenia obce
i rodzime przenieść na swój warsztat drama­
turga — nie popadając w bezkrytyczne naśla­
downictwo. Co więcej, zatrzymał się nad prze­
paścią absurdu w przyzwoitej odległości, aby
nie utracić równowagi i nie spaść w otchłań
całkowitego niezrozumienia. Bo, aczkolwiek bu­
duje swą ostatnią, a pierwszą na scenę, sztu­
kę — z wielu tzw. programowych niedopowie­
dzeń i domyślników, to jednak nie odbiera jej
podstawowego kształtu realności oraz — na

ogół czytelnej dla odbiorcy — wymowy głów­
nych tez dramatu.

Jedno jest pewne: oto w osobie Krasiń­
skiego przybywa naszej współczesnej dra­
maturgii autor interesujący. Mający coś do
powiedzenia na temat rzeczywistości, nawet

gdyby to nie były prawdy zaskakujące no­
wością tematyki, lub szokujące eksperymen-
tatorstwem warsztatu scenicznego. Bardzo

ważną sprawą jest tu również umiejętne wy­
dobycie z modnego w teatrze pseudo-nowo-
czesnym bełkotu dialogowego — tych cha­
rakterystycznych cech, które tworząc pozor­
ny chaos — usiłują porządkować tak uwiel­
biane przez większość awangardowych dra­
maturgów, rozkojarzone do absurdu myśli.

Nie chciałbym powiedzieć przy pomocy
tych sformułowań, że literatura zawarta w

utworze Wkrótce nadejdą bracia jest już li­
teraturą najwyższego lotu. Byłoby to złą
przysługą, oddaną autorowi. Niewątpliwie
sztuka wykazuje tu i ówdzie mielizny dia­
logowe i puste miejsca filozoficzne, pokry­
wane dość naiwnym humorkiem, czy pseu-

wy ukazać poprzez spotkanie dwojga ludzi na

terenie zrujnowanego wnętrza willi. W tym
przypadkowym — a przecież w końcu: nie
przypadkowym spotkaniu, rozegra dramat ob­
sesji strachu, polowania na człowieka i powol­
nej śmierci praw obowiązujących w przeszłości.
Jednocześnie zarysuje groteskę komediową zie­
mi „niczyjej” i ludzi wyrzuconych poza na­
wias społeczeństwa — zwykłych przestępców
i przestępców - politycznych.

Nie jest to teatr w pełnym tego słowa zna­
czeniu — polityczny. Ale też utwór Krasiń­
skiego nie staje się tylko jakimś wyizolo­
wanym od społeczno-ideowego tła, moralite­
tem. Pozornie statyczny dialog dziewczyny,
Ady z Kolekcjonerem — dialog rwący się w

Jerzy Bober TEATR

CIENIE PRZESZŁOŚCI
i — nadzieja

dointelektualną głębią. Ale w sumie prezen­
tuje dużo sprawności w stopniowaniu tzw.

dramatyczności, przemieszanej z komedią
i groteską — a jej ogólna konstrukcja zosta­
ła zbudowana t wyczuciem praw sceny.

Krasiński przenosi nas w czas powojennego
chaosu i szabrownictwa na Ziemiach Odzy­
skanych, do jednej z miejscowości nadmor­
skich. Ukazuje ludzi, którzy wkraczają w

nowy okres dziejów kraju — i swego życia, nie
mogąc się jeszcze pozbyć niepokojącego cienia
z lat okupacji. A więc m. in. — niewyrówna-
nych, tajemniczych rachunków konspiracyjnej
walki, politycznych rozgrywek i bankructwa
przeżytych ideologii — gdy tymczasem już ro­
dzi się inna rzeczywistość, a wraz z nią nowe

układy społeczno-ideowe, walki i konflikty po­
przedzające nadejście ładu oraz pierwszej fazy
stabilizacji.

Autor w zasadzie pragnie te wszystkie spra­

chwilach jakby Godotowego oczekiwania na

nie istniejących BRACI — nabiera dynamiki
i stwarza złudzenie rozmów oraz starcia po­
staw w przekroju. społecznym. Nie dokończo­
ne zdania mają tu w sobie coś z symboli
CZASU. Jest tu bowiem zegar, wynoszony
i przynoszony przez szabrowników, jest Cy­
ma — jako imię byłej konspiratorki, jest
symboliczny fortepian bez strun oraz sym­
boliczna płyta gramofonowa — która po wy­
graniu melodii odmierza charakterystyczny
rytm zegarowy.

Ta klamra CZASU, to już jednak chwyt
reż -perski — poza tekstem sztuki. Trzeba
powiedzieć, że reżyser Bogdan Hussakowski
— właśnie opierając się na owym zaakcen­
towaniu różnych miar czasu — znalazł
czytelny klucz dla całości widowiska. Mimo

autorsk'ego zawieszania głosu — spektakl
bez nachalności i uproszczeń ideowych —da­
wał artystyczną syntezę końca czasu nie­
ludzkiego oraz początku działań ludzkich,
pomimo tego — że finał dramatu nie mieni
się tęczowymi barwami happy endu.

rzedstawienie zyskało dobrą obsadę. Głów­
ne rolę Kolekcjonera i Ady — grają Marek
Walczewski oraz Izabela Olszewska. Nie­
wątpliwie bardziej skomplikowaną postacią

jest Kolekcjoner. Walczewski potrafił przeko­
nać widownię do tej złożoności psychicznej od­
twarzanego bohatera. Przekazywał z obrazu na

obraz — rozwój wewnętrzny tej postaci, bez
nadużywania zewnętrznych środków gry ak­
torskiej. Zaryzykowałbym twierdzenie, że w

świetnej ostatnio passie swego aktorstwa —

Walczewski odkrył nowe rysy własnego warsz­
tatu scenicznego, odmienne od dotychczasowej
„maski intelektualnej” — choć mieszczące się
w tym charakterystycznym dla niego stylu in­
terpretacji postaci.

Olszewska grała może bardziej zewnętrznie,
ale też rola Ady ociera się o granice histerii,
patologii lęku. W tych wymiarach była to sce­
niczna postać odtworzona z dojrzałą konsekwen­
cją i pełnią wyrazu artystycznego. Jak by w

zamierzonym i wypunktowanym kontraście tego
dwuaktowego dialogu.

Także i pozostałe role trzech wcieleń szabro-
wniczych, bez szarży pogrubionej groteski —

zasługiwały na dobre oceny artystyczne (An­
drzej Uuszewicz i Kazimierz Kaczor). Do epizo­
du z niedobitkami -„upadłego rządu” — zakradło
się nieco uproszczonej farsowości. Mnie osobiście
bardziej podobał się Edward Dobrzański, jako
Człowiek z charakterem, aniżeli Konus — Ma­
rek Dąbrowski, nazbyt uschematyczniony fagas
polityczny.

Scenografia Lidii Minticz i Jerzego Skarżyń­
skiego — świetnie oddawała nastrój zdewasto­
wanej willi mieszczańskiej — i atmosferę samej
sztuki, gdzie realizm rozwiewa się w mgiełkach
absurdalnych niedopowiedzeń.

az jeszcze należy podkreślić inwencję reży­
sera, który wprowadził do tekstu kilka

zgrabnych pomysłów inscenizacyjnych (jak
np. scenka libacji z szabrownikami, czy

zamknięcie Ady w pudle fortepianu i klamrę
„tykającej” płyty gramofonowej) — a Teatrowi
Staremu — trzeba odnotować na koncie osiąg­
nięć repertuaru współczesnego — nową, ambitną
pozycję artystyczną.
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Korupcja JJ

dezercja
rozkład

Ostatnie usiłowania A-

merykanów, aby podnieść
wartość moralną i bojową
wojsk sajgońskich, nabrały
szczególnego, politycznego
znaczenia. Wobec rozpo­
częcia negocjacji chodzi tu
o wykazanie, że jest to ar­
mia autentycznie narodo­
wa, a więc ona to właśnie
— wraz z „rządem” Thieu
1 Ky — a nie Narodowy
Front Wyzwolenia i jego
siły zbrojne, repezentuje
społeczeństwo południowo-
wietnamskie. Oczywiście,
szefowie reżimu sajgoń-
skiego z entuzjazmem po­
witali inicjatywę Waszyn­
gtonu, zapowiadając powo­
łanie pod broń nowego
kontyngentu 150 tys. rekru­
tów. Czym się to skończy?

Jak twierdzą bardziej
doświadczeni oficerowie
sztabu amerykańskiego w

Sajgonie — ci, którzy mają
za sobą niejedno gorzkie
doświadczenie — pewne
jest, że wkrótce przywódca
marionetkowego rządu,
Thieu, wystawi Ameryka­
nom słony rachunek za u-

trzymywanie wydatnie
zwiększonej armii. Należy
już bowiem do tradycji
sajgońskich przechwytywa­
nie poważnych sum, pobie­
ranych na żołd dla żołnie­
rzy, którzy nigdy do od­
działów
szybko z

wali.

nie dotarli lub
nich zdezertero-

8

Amerykanie spodziewali
się, że z chwilą przejęcia
przez nich głównego cięża­
ru operacji wojennych, ar­
mia sajgońska, korzystając
z puklerza wojsk USA, u-

mocni się i okrzepnie. Nic
z tego nie wyszło. Siły a-

merykańskie nie mogły za­
bezpieczyć nawet swoich
własnych baz i jednostek.
Co więcej, im bardziej woj­
na się amerykanizuje, tym
jawniejszy staje się anty-
narodowy charakter poli­
tyki - Sajgonu. Żołnierze
reżimowi codziennie oglą­
dają, jak płoną ich wioski,
podpalane amerykańskimi
bombami, jak w ich kraju
panoszą się obcy, którzy
korzystają z wszelkich
przywilejów i pogardliwie
odnoszą się do wietnam­
skich „aliantów”. Konflik­
ty między korpusem eks­
pedycyjnym USA a armią
sajgońską są coraz licz­
niejsze. Niektórzy specjali­
ści amerykańscy już dziś
mówią o niebezpieczeń­
stwie zwrócenia się tej ar­
mii, w momencie krytycz­
nym, przeciwko „wyzwoli­
cielom” z drugiej strony
Oceanu Spokojnego.

Zapowiedż powołania pod
broń nowego kontyngentu
rekrutów nie ma żadnych
szans urzeczywistnienia. Po
prostu reżim sajgoński nie
dysponuje takimi możliwo­
ściami. Kontrolował jedy­
nie — i to częściowo —

miasta oraz ich najbliższe
okolice. Nigdy nie panował
nad południowowietnam-
ską wsią, jego administra­
cja miała tam wszelkie ce­
ch}' bezsilnej prowizorki.
Dziś dla Sajgonu sytuacja
jest jeszcze gorsza. Dość
powiedzieć, że w ciągu sze­
ściotygodniowej ofensywy
marcowo-kwietniowej wy­
zwolone zostały w pełni
nowe rejony wiejskie, li­
czące 1,5 min mieszkań­
ców. Rozpadł się aparat
administracyjny w wielu
miastach. Nawet Thieu nie
dowierza już własnej ar­
mii. W ciągu 10 dni usu­
nął dwóch spośród 4 do­
wódców korpusu oraz 18
wojskowych gubernatorów
prowincji spośród 44.

8
W tej sytuacji kompletną

mrzonką są rachuby Wa­
szyngtonu na uzdrowienie
reżimu sajgońskiego i jego
armii. Zdają sobie z tego
dziś sprawę, tak jak wie­
dzieli o tym dawniej, także
co rozsądniejsi politycy a-

merykańscy. W paździer­
niku 1954 r. senator Man­
sfield tak pisał o sajgoń-
skim środowisku politycz­
nym.

„Ciągle ta sama walka o

doraźne zyski między róż­
nymi ugrupowaniami poli­
tycznymi, sektami i frak­
cjami... Żadna z tych grup
nie ma oparcia w społe­
czeństwie. Sajgon przeży­
wa głęboki kryzys. Jest
siedliskiem intryg i spi­
sków politycznych. Przeże­
rają one armię, rząd, poli­
cję...”

Generał Maxwell Taylor,
w latach 1964—65 amery­
kański ambasador w. Saj­
gonie, powołując się na o-

pinię wypowiedzianą przed
laty przez Mansfielda, o-

świadczył:
„Słowa senatora mogły­

by być odczytywane i- by­
łyby całkowicie aktualne
w momentach kryzysów
politycznych, które raz po
raz wstrząsały Sajgonem
od 1964 do 1966 r."

Nie pozostaje nic innego,
jak dodać: w 1968 r. jest
jeszcze gorzej. Spadek po
równi pochyłej trwa. Toteż
wszystkie wysiłki Waszyn­
gtonu, by powstrzymać saj­
goński rozkład, są z góry
skazane na niepowodzenie.

(OPRAĆ. M. J.)

brudnej, antypolskiej kampanii
syjonistycznej umaczały swe pal­
ce również czynniki oficjalne Sta­
nów Zjednoczonych — powiedział
Władysław Gomułka w swoim 1-
majowym przemówieniu w War­
szawie. — Państwo to ma kilka
milionów obywateli pochodzenia

polskiego. Polska natomiast liczy chyba około
25—30 tys. obywateli pochodzenia żydowskiego.
Kołom rządzącym w Stanach Zjednoczonych,
które składają oświadczenia obwiniające Polskę
o antysemityzm proponujemy, aby zbadały czy
pod względem warunków życiowych, zdobywa­
nia wykształcenia, zajmowania odpowiedzial­
nych stanowisk, obywatele USA pochodzenia
polskiego mieli i mają takie same możliwości,
* jakich korzystają w Polsce jej obywatele po­
chodzenia żydowskiego. Wówczas okaże się, kto
kogo mógłby oskarżać o dyskryminację narodo­
wościową”.

Władysław Gomułka poruszył chyba jeden
z najbardziej kapitalnych problemów należy­
cie i autentycznie oświetlających amerykań­
ską obłudę i zakłamanie w dziedzinie zasad
i haseł związanych z dyskryminacją narodo­
wościową i zagadnieniem swobodnej i nie
krępowanej, rzekomej szansy i wolności o-

bywatela w USA w uzyskiwaniu decydują­
cego wpływu na losy i rządy Stanów Zje­
dnoczonych. A równocześnie tak słusznie
postawiona sprawa ilustruje najlepiej za­
sadniczą różnicę między położeniem oby­
wateli choćby polskiego pochodzenia w USA
a sytuacją i pozycją obywateli żydowskiego
pochodzenia w Polsce.

Jak wiadomo, w Stanach Zjednoczonych
obywateli polskiego pochodzenia jest ponad
sześć, a jak obliczają niektórzy, około 8 mi­
lionów ludzi. Stanowi to około dwa i pół do
trzech procent ludności całych Stanów Zje­
dnoczonych. W Polsce natomiast 25—30 tys.
obywateli pochodzenia żydowskiego ozna­
cza zaledwie 0,1 procent ogółu mieszkań­
ców naszego kraju.

lu jednak ministrów polskiego pochodzenia
zasiada w rządzie amerykańskim? Ilu wyso­
kich, czołowych dygnitarzy polskiego pocho­
dzenia posiada departament stanu? Inno de­

partamenty typu choćby gospodarczego? Ilu
dziennikarzy polskiego pochodzenia znajduje się
na czołowych stanowiskach w amerykańskim ra­
dio. w amerykańskiej prasie I telewizji? Ilu
aktorów, artystów polskiego pochodzenia jest w

teatrze, w filmie, literaturze amerykańskiej? Co

mogą w tych sprawach wykazać amerykańskie
statystyki? W rządzie i ministerstwach USA —

nie ma ani jednego obywatela polskiego pocho­
dzenia. Ani jednego, jeśli nic liczyć pracowni­
ków podrzędnych, nic nie znaczących i zupełnie
wyjątkowych, gdy idzie o Polonię, nie ma w ,

prasie, w radio, w telewizji, w teatrze, w ame­
rykańskim życiu artystycznym. A nie brakuje
przecież potencjalnych i rzeczywistych zdolnych

^kandydatów, skoro np. na prywatnych uniwer­
sytetach, w instytutach amerykańskich czyn­
nych jest około dwa tysiące polskich naukow­
ców.

Dowodzi to, że poziom obywateli polskie­
go pochodzenia w USA. jest wystarczający
dla zajmowania wybitnych, kierowniczych
stanowisk w społecznym organizmie amery­
kańskim. Ale obywatele pochodzenia pol­
skiego w tym kraju „wolności i demokra­
cji" nie są po prostu dopuszczani do rządu,
do wysokich i odpowiedzialnych, najwyż­
szych stanowisk, do prasy, radia, telewizji

i innych węzłowych dziedzin życia publicz­
nego. Owszem — obywatele polskiego po­
chodzenia w USA uzyskali stosunkowo nie­
dawno jednorazowo miejsce w amerykań­
skim rządzie, gdzie kandydat spośród Po­
lonii został wytypowany na... generalnego
poczmistrza. Cieszono się jednak tym suk­
cesem niedługo, ponieważ wkrótce nawet

poczta amerykańska okazała się za wyso­
kim szczeblem dla amerykańskiego obywa­
tel- pochodzenia polskiego. Istnieje bodaj
jedyny amerykański obywatel polskiego po­
chodzenia jako ambasador USA, jest kilku
generałów podrzędniejszego szczebla, a poza
tym obywatele polskiego pochodzenia w Sta­
nach Zjednoczonych mają prawo być po­
licjantami, strażnikami więziennymi, niższy­
mi urzędnikami, burmistrzami, czasem sę­
dziami .7 niższych instancjach, mogą utrzy­
mywać tak zwane godziny radiowe, redago­
wać lokalne pisma W języku polskim nie

czytane przez Amerykanów niepolskiego
pochodzenia i oczywiście mają obecnie nie-

Klaudiusz Hrabyk

Henryk Domagalski

prezydent państwa, w którym wielomi­
lionowa Polonia Amerykańska stanowiąca
2,5—3 procent ogółu ludności trzymana jest
z dalą od decydującego wpływu w rządzie,
w ministerstwach, w centralnych ośrodkach
propagandy, natomiast pozostawia się jej
„prawo” wyżywania się w małych miastecz­
kach na stolcach burmistrzowskich, w lokal­
nych urzędach policyjnych, w najniższych
komórkach lokalnego aparatu sprawiedliwo­
ści przy pyskówkach i drobnych procesach
cywilnych. Wolno również od czasu do cza­
su przedstawicielom wielomilionowej Polo­
nii przesłać delegację do Białego Domu, aby
uścisnąć rękę jego gospodarzowi i doznać
zaszczytu sfotografowania się z nim w jego
apartamencie.

ie podejmujemy tu sporu na tle tych ra­
żących kontrastów, ale mamy chyba pra­
wo stwierdzić spokojnie i stanowczo, że

jeśli o dyskryminację chodzi, to ponad
wszelką wątpliwość od wielu dziesiątek lat dy­
skryminowana jest w Stanach Zjednoczonych o-

gromna, inteligentna, wartościowa, ambitna, pra-
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W ŚWIETLE PRAWDY

I FAKTÓW

cowita grupa polskiego pochodzenia i nie ijąa.
dotąd żadnego sposobu ani tendencji w USA,
aby dyskryminację tę przełamać i zakończyć,
wprowadzając rzeczników i kandydatów Polonii
Amerykańskiej, na najwyższe szczeble amery­
kańskiej administracji państwowej, a w ogóle
na szczyty życia amerykańskiego.

Natomiast w Polsce grupa obywateli ży­
dowskiego pochodzenia — w oczywistej dys­
proporcji w stosunku do swojej liczebności,
ale zgodnie z zasada obiektywnego stosun­
ku do obywateli państwa, bez względu na

różnicę w ich pochodzeniu — zajmuje wy­
sokie stanowiska państwowe i publiczne w

rozmiarach dotąd nieograniczonych. Tak w

świetle bezspornych faktów wygląda „polski
antysemityzm” i tak również w świetle

smutnych faktów wygląda amerykański „li­
beralizm” i amerykańska „demokracja” w

stosunku do amerykańskich obywateli pol­
skiego pochodzenia.

Jeżeli więc mowa o „protestach” i „tros­
kach” w dziedzinie losu narodowościowych
grup rhniejszościowych, a w ogóle szczyt­
nych haseł tolerancji, demokracji, wolności
i nie dyskryminowania ludzi ze względu na

ich pochodzenie, to zaiste mogłaby
wyrazić niejedną najgłębszą troskę
rzeczy w tych dziedzinach w życiu
Zjednoczonych i podnosząc alarmy
stować przeciw niejednej .dyskryminacjista­
nowiącej w tym kraju regułę i zasadę sy­
stematycznie stosowaną i przestrzeganą.

obrze więc się stało, że w Warszawie pod­
czas wielkiej manifestacji całego kraju,
z najwyższego szczebla politycznego zo­
stała przypomniana prawda, która w od­

niesieniu do Stanów Zjednoczonych rysuje się
jako realna, sprawdzalna codziennie, wielka
plama na ich życiu, a w odniesieniu do Polski
jest naszą chlubą i jasnym blaskiem prawdzi­
wej, rzetelnej tolerancji, i uczciwej realizacji
głoszonych naczelnych zasad w życiu
państwa.

Polska
o stan

Stanów
prote-

D

naszego

ograniczone prawo umierania w Wietnamie.
Ten ostatni „przywilej” nie został zredu­
kowany. Tak wygląda naga, przeraźliwa
prawda o rzeczywistości amerykańskiej w

dziedzinie „nieograniczonego prawa” we

współudziale w rządzeniu i kierowaniu kra­
jem. Chodzi tu tylko o odcinek polonijny,
boć przecie jest ponadto ogromny rozdział
murzyński, nie mówiąc o innych.

tóż na tym tle analogiczny problem
w odniesieniu do polskich obywateli
żydowskiego pochodzenia w naszym
kraju stanowi jaskrawy, całkowity

•kontrast. Spośród 0,1 proc, tych obywateli
przebywających stale w Polsce, ogromna
ilość zajmuje najwyższe, odpowiedzialne
szczeble w rządzie polskim, w różnego ro­
dzaju ministerstwach, w prasie, w radio, w

telewizji, w teatrze, w świecie nauki, w li­
teraturze, w sztuce.

Tak więc wygląda polska dyskryminacja,
polski nacjonalizm, polski brak tolerancji
i polski antysemityzm, o którym sam pre­
zydent Stanów Zjednoczonych uważał za

stosowne zabrać głos, aby przyłączyć się do
antypolskiej kampanii międzynarodówki sy­
jonistycznej z amerykańskimi syjonistami
na czele. Udział w „piętnowaniu” Polski, w

„zaniepokojeniu” sytuacją w Polsce bierze

Zbigniew Byrski
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wielożeństwo było koniecznością. Te­
raz nie jesteśmy już ani koczowni­
kami, ani nie żyjemy z bydła. Ziemia
musi nas wyżywić. Trzeba ją zmusić
do tego motyką i pługiem.

— Właśnie.

— Co — właśnie? O to chodzi, że ci
młodzi nie chcą robić. Podłubią na po­
lu tyle, co kot poskrobie pazurem. Na

diabła to wszystko — rozzłościł się
stary. — Widziałeś kiedyś mapę?

— Widziałem.

Młody nowożeniec przyprowadził
swą narzeczoną do kulawego stolika,
za którym siedział starszy we wsi —

Mzee Mswania. Myślałem, że zaraz na­
stąpi jakiś ceremoniał: błogosławień­
stwo, kilka słów nauki, życzenia, wre­
szcie zapis do rejestru.

Tymczasem nic z tego. Mzee Mswa­
nia podrapał się w szczeciniastą brodę,
spojrzał spode łba, wreszcie schwycił
potężny kij i zdzielił nim nowożeńca
W łeb. Pan .młody zachwiał się tylko
lekko, wobec czego Mzee złapał jeszcze
raz kij, żeby mu dogodzić z drugiej

strony. Młody uskoczył zgrabnie i wy­
pad! z glinianej chaty. Za nim z krzy­
kiem pognała narzeczona, której Mzee
Mswania zdążył już tylko pogrozić ki­
jem.

Byłem zdumiony ceremoniałem ślub­
nym panującym na wsi, ale Mzee wy­
jaśnił mi, że to nie żaden ceremoniał.

— Łobuz — stwierdził lakonicznie
Mswania. — Sprowadza już czwartą
narzeczoną. Czeka, aż natrafi na ta­
ką, która zacznie na niego pracować.

— I nie natrafił?

— Nie.

— A tamte trzy?
— Wałęsają się po wsi. Roboty jest

dużo. Można posadzić kasawę, kuku­
rydzę. Ziemia nie najgorsza. Ale tutej­
si ludzie przywykli mieć dużo bydła 1
nie pracować w polu. Bydło pasło się,
a żony je obrządzały. Wielożeństwo
wynikało z bydła. Kto miał dużo by­
dła, musiał mieć wiele żon. Czasami
jedna kobieta wypadała na 10 krów i
pięć owiec. Szef Fundikira miał sto
żon. Jego wnuka nie stać nawet na

dwie.
— Kiepskie czasy — powiedziałem,

żeby coś powiedzieć.
— Jak to kiepskie — warknął Mzee

i chwycił za kij, jak by i mnie się
miało dostać.

— Ja nie w tym znaczeniu — wy­
jaśniłem szybko. — Myślę nawet, że
wielożeństwo jest niedobre.

— Ani złe, ani dobre. Wszystko za­
leży od warunków ekonomicznych —

powiedział uczenie i rozsądnie Mzee.
— Dawniej, gdy byliśmy pasterzami,

— No, to wiesz, jak jest w Japonii.
Kraj mały, że na głowy sobie włażą,
i proszę — samochody, radia, pralki,
a sto lat temu byli tacy jak my. Wszy­
stkich tych młodych wałkoni zapędzić
trzeba do roboty, a baby powypędzać
z łóżek.

rawie trzecia część lud­
ności dzisiejszej Francji
nie ukończyła 20
życia. Wyłania to
stwo problemów,
rych nie znała
Francja. Wśród nich na

czoło wybijają się problemy o-

światowe. Po raz pierwszy w

dziejach Francji armia pracow­
ników oświaty, licząca 700 tys.
ludzi, jest bardziej liczebna niż
zastępy, którymi dowodzi Mi­
nisterstwo Obrony. Od kilku lat
budżet wydatków na oświatę
wzrasta nieproporcjonalnie szyb­
ciej niż reszta wydatków, a mi­
mo to opozycja domaga się w

parlamencie dalszego ich wzro­
stu i ustanowienia „priorytetu”
dla oświaty. Hasło takie widnie­
je we wspólnych porozumieniach
między partiami francuskiej le­
wicy, zgodnymi w ocenie roli
nauki we współczesnym świecie,
i w chęci praktycznego zapew­
nienia dostępu na jej wszystkie
szczeble dla młodzieży pochodze­
nia robotniczo-chłopskiego.

Problemy oświatowe nabrzmie­
wają szczególnie w ostatnich
latach, kiedy młodzież powojen-

dy pedagogiczne decydują o

tym, czy uczeń ma kwalifika­
cje, by uczęszczać na tzw. długi
cykl nauczania, upoważniający
do wstępu na wyższą uczelnie,
czy też tych kwalifikacji nie ma

i na krótkim cyklu licealnym —

bez prawa przyjęcia na studia
wyższe — zamknąłby ostatecz­
nie swoją edukację.

W ten sposób student mniej
zdolny musiałby się zadowolić
albo tytułem absolwenta w krót­
kim cyklu nauczania, albo ty­
tułem magistra w cyklu dłuż­
szym. Tylko dla najzdolniejszych
byłaby możliwość dalszego kon­
tynuowania nauki z uwieńcze­
niem ich stopniem doktora.

Reformy te powodują jednak
burzę protestów. Przede wszyst­
kim lewica ma im za złe, że to­
warzyszący nauce (poczynając
od klas licealnych) system
„obserwacji i orientacji”, wpro­
wadza eliminacje, które naj­
częściej będą godzić w dzieci ze

środowisk robotniczo-chłopskich,
skazując je na naukę na skróco­
nych cyklach licealnych bądź
na dwuletnich instytutach tech­
nologicznych — słowem, kieru-

— Rany boskiel — krzyknąłem —

toż to rewolucja.
— Pewnie, że rewolucja — powie­

dział poważnie Mzee Mswania. —

Większa od waszych europejskich. Po­
tem Mzee wygłosił krótką prelekcję na

temat afrykańskich junaków, którzy
po swahili nazywają się Jeshi la Ku-

jenga Taifa — co oznacza Służbę Na­
rodową. Służbie podlegają wszyscy
mężczyźni do lat pięćdziesięciu i mło­
de roczniki kobiet. Celem jej jest przy­
uczenie do pracy i dyscypliny. Juna­
kom afrykańskim daje się mundury,
które bardzo lubią, karabiny bez na­
bojów, w których kochają się oraz ło­
paty i oskardy, które wzbudzają w

nich znacznie mniej entuzjazmu. Te

pierwsze dwa są od parady,
nie — do roboty.

młodych Afrykanów, władze tanzanij-
skie przywiązują wielką wagę. Służba
trwa osiemnaście miesięcy.

— Ci, którzy wracają — powiedział
poważnie Mzee Mswania — to inni lu­
dzie. Nie szukają już tylko bab. Można

zrobić z nimi rewolucję.

Leszek Kołodziejczyk FRANCJA

Do tej pracy, która ma być
czym krokiem w przemianie

cel dwótU Mutodów
18 czerwca br. upływa termin ważności historycznego

dokumentu Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy
Wzajemnej, który podpisały Węgry i Polska 20 lat temu.

W związku z tym wydarzeniem prasa węgierska za­
mieściła ostatnio szereg interesujących publikacji, które
obrazują dotychczasowe, przyjazne stosunki między obu
państwami oraz rezultaty współpracy w dziedzinie gospo­
darczej, naukowej i kulturalnej. I tak np. poważny ty­
godnik „Magyarorszag" w artykule redakcyjnym pt.
„Warszawa — Budapeszt’’ pisze między innymi: „Głębo­
ka przyjaźń między obu narodami datuje się od wielu
wieków, lecz dopiero 18 czerwca 1948 roku przypieczęto­
wano ją pierwszym oficjalnym dokumentem.... Nigdy nie

zapomnimy wspaniałego gestu Polski, która w 1945 roku

jako pierwsza wyciągnęła ku nam pomocną rękę i przy­
stała węgiel cierpiącym w mrozie mieszkańcom Budape­
sztu". To samo pismo wymienia następnie chronologiczną
kolejność wszystkich wzajemnych więzów partyjno-rzą-
dowych oraz liczne umowy zawarte w ciągu minionego
20-lecia, dzięki którym zacieśniły się jeszcze bardziej
wzajemne kontakty.

Interesujący artykuł na temat polsko-węgierskiej
współpracy gospodarczej zamieściło także fachowe pismo
„Konlkereskadelem" („Handel Zagraniczny’’). Autor pu­
blikacji dr Laszlo Katus stwierdza, że w polsko-węgier­
skiej współpracy gospodarczej rok 1958 był przełomowy.
Do tego czasu kontakty obu państw bazowały przede
wszystkim na intensywnej wymianie towarowej. Polska

a ostat-

zasadni-

psychiki

6o staregała. Węgrom olbrzymiej ilości węgla, koksu, drze­
wa ł wyrobów chęmicznych. Natomiast Węgrzy przekazy­
wali Polakom maszyny, różne gotowe urządzenia, środki
lecznicze i produkty rolne. Od 1958 roku rozwija się trwa­
ła gospodarcza kooperacja, która w pierwotnej swej fazie
miała na celu jak najszersze rozwinięcie handlu zagra­
nicznego we wszelkich możliwych dziedzinach. Węgrzy
zaczęli nam dostarczać dodatkowo lokomotywy dieslow-
skie, autobusy, tlenek glinu, lekarstwa, instrumenty, tele­
wizory i buciki. My natomiast zwiększyliśmy eksport wę­
gla, koksu, wyrobów hutniczych, bloków aluminiowych,
samochodów, wagonów towarowych, maszyn budowla­
nych i tekstylnych, urządzeń kopalnianych i mebli.

Obecnie na pierwszy plan wysuwa się problem specja­
lizacji. W oparciu o nią należy kontynuować dotychcza­
sową kooperację. Trzeba dążyć do tego, aby obie strony
poszerzyły swoje rynki zbytu i rozwinęły eksport oraz

import odpowiednio do konkretnych potrzeb. Fachowcy
handlu zagranicznego postulują konieczność jak najszyb­
szego zbliżenia producenta z konsumentem, między in­
nymi poprzez wystawy, fachowe prelekcje, prezentację
towarów i regularne wzajemne odwiedziny.

1

FSTV-
nego, obfitego wyżu demogra­
ficznego osiągnęła wiek decyzji:
Co dalej z sobą robić? Szkolnic­
two podstawowe do 14 roku ży­
cia jest we Francji obowiązkowe
i bezpłatne, z tym problemów
nie ma. Ale przedłużenie obo­
wiązku nauki do 16 roku życia,
przewidziane na rok szkolny,
który minął, a odłożone do re­
alizacji na rok 1972, wyłoniło
problem budynków szkolnych,
kadr i pieniędzy. Jednakże naj­
poważniejsze kwestie budzi
szkolnictwo wyższe. Do bram
akademickich cisną się coraz

tłumniej rzesze maturzystów.
Jeszcze przed 10 laty na wyż­
szych uczelniach francuskich po­
bierało naukę 150 tys. studen­
tów. W obecnym roku akade­
mickim przeszło trzy razy wię­
cej — pół miliona.

Mimo rozwoju budownictwa
wyższych uczelni i otwierania
nowych katedr, a także utwo­
rzenia zupełnie nowej instytu­
cji dwuletnich instytutów uni­
wersyteckich technologii, w aka­
demiach jest tłok. Od wielu mie­
sięcy Francja jest widownią ma­
nifestacji i strajków studenc­
kich pod hasłami budowy no­
wych fakultetów, powiększenia
istniejących, demokratyzacji stu­

diów przez udostępnienie do nich
drogi dla młodzieży ze środo­
wisk ekonomicznie upośledzo­
nych.

Pęd na średnie i wyższe uczel­
nie, przy niemożności sprostania
wszystkim potrzebom, skłonił
władze francuskie do podjęcia
pewnych reform w oświacie.
Tak więc w zakresie szkolnic­
twa średniego wprowadzono za­
sadę ujednolicenia jego struktu­
ry, w zakresie szkolnictwa li­
cealnego — zasadę selekcji. Ra-

jąc je ku wykształceniu zawodo­
wemu.

Obawy te mają swoje uza­
sadnione źródło zarówno w

strukturze socjalnej młodzieży
szkół wyższych, jak 1 w zjawi­
sku „nieprzenikliwości” klaso­
wej we Francji. Oto kilka liczb:
powyżej 18 roku życia kontynu­
uje naukę tylko 9°/o dzieci, po­
chodzących ze środowisk robot­
niczych, i 0,1% dzieci pochodzą­
cych ze środowisk robotników
rolnych. Natomiast dzieci rodzi­
ców uprawiających tzw’. wolne
zawody kontynuują naukę w

ponad 80°/o, a dzieci ze środowi­
ska tzw. wyższych kadr w oko­
ło 70%. Powoduje to całkowi­
te zwichnięcie proporcji klaso­
wych na wyższych uczelniach
francuskich, na których mło­
dzież pochodzenia robotniczego
stanowi około 8%, a młodzież
ze środowisk wiejskich tylko
4%, podczas gdy robotnicy i
chłopi stanowią ponad połowę
społeczeństwa francuskiego.

Dostęp do wyższych uczelni
francuskich jest trudny dli!
młodzieży pochodzenia robotni­
czo-chłopskiego i klas ekono­
micznie słabszych. Bariery — to
nie tylko czesne, które trzeba
tu płacić, to także kwestia bra­
ku miejsc w domach akademic­
kich i stosunkowo drogie komor­
ne na stancjach prywatnych, to
także kwestia drogich książek,
pomocy naukowych itd.

Nic tedy dziwnego, że ankieta
na temat szans awansu społecz­
nego, przeprowadzona przez
francuski instytut statystyki,
przyniosła rezultaty, dowodzące,
głębokiej nieprzenikliwości kla­
sowej tak bardzo charaktery­
stycznej dla współczesnego spo­
łeczeństwa francuskiego.

i
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świetle!” Głos napomina, na­
pomina a „artystycznie” za­
myśleni wciąż pchają się na

jezdnię, gdy nie zapłonęło je­
szcze zielone światło. Ale i
kierowcy, a także motorni­
czowie tramwajów nie są bez
winy. Więc Głos im także

„Tydzień Kultury na Jez­
dni" — bardzo piękne ha­
sło. Dobrze, że chociaż przez
jeden tydzień w roku ktoś
myśli o kulturze na jezdni,
skoro przez 52 pozostałe ty­
godnie na jezdni panuje wy­
łącznie ...sztuka. Sztuka, żwa­
wego uciekania przed na­
pierającymi na przechodnia z

poczuciem własnej przewagi
— samochodami i tramwaja­
mi. Ale także — sztuka „ar­
tystycznego” lekceważenia
wszelkich obowiązujących
praw ruchu na jezdni przez
przechodniów.

Naocznie można to spraw­
dzić właśnie w okresie trwa­
nia „Tygodnia Kultury na

Jezdni”. Staje sobie np. mi­
licyjny radiowóz pod Pocztą
Główną. Głos z megafonu za­
czyna napominać: Nie wcho­
dzimy na jezdnię przy żółtym

winy. Więc Głos ........ .......

udziela upomnień: panie mO‘
torniczy, dlaczego pan stw

nął na przejściu
szych?...
_

I rzeczywiście. Piesi skręca­
ją się, wiją, aby tylko prze­
cisnąć się czym prędzej przy
zielonym świetle między
tramwajem, który stanął na

„zebrze” i drugim, fetory
wyjeżdża zza zakrętu.

Albo inna sytuacja. Głos
nawołuje: panie kierowco, na

„zebrze” — piesi mają pier­
wszeństwo, proszę przyha­
mować! Kierowca — chuli­
gan, z przyzwyczajenia roz­
trącający przechodniów na

„zebrze” niczym spłoszone
stadko kurcząt, tym razem...

przyhamowuje. Ludzie prze­
chodzą zebrę spokojnym kro­
kiem, bez trwożliwego zezo­
wania na boki — a nuż doda
gazu...

Napominani przez Głos z

tuby wszyscy korygują swoje
ruchy. Stają się grzeczni i u-

ważni niczym wzorowi ucz-

niacy. Tydzień jednak mija a

przez najbliższe 52 tygodnie
roku znowu chodzimy i jeź­
dzimy po jezdniach bez kul­
tury, a za to z dużą „sztuką".
Prawdziwą sztuką jest bo­
wiem wyjście cało t bez
szwanku z sytuacji, gdy się
musi chodzić po krakowskich
jezdniach.

dla pie-

Na nowych osiedlach

Ziemia leży odłogiem
Rajd po terenach zielonych przy domach w dzielnicy

Grzegórzki i Kleparz narzuca wnioski wcale nie optymis­
tyczne. Utarł się brzydki zwyczaj, że wykonawcy pozo­
stawiają na ogół miejsce budowy rozgrzebane, przypomi­
nające pobojowisko. Podobno nawet specjalnie oddają
budynki w zimie, aby odpowiedzialność za porządkowa­
nie terenu zrzucić na kogoś innego.

I tak np. DZBM musiał wy­
wieźć aż 20 wywrotek gruzu
z placu w rejonie ulicy Rzeź­
niczej. Nie jest także odpowie­
dnio zagospodarowany teren

przed blokami na alei Pokoju.
Odrażające wprost wrażenie
sprawia również
tualnie prowadzonej
przy tej ulicy.

Istnieją oczywiście
dy troski o zieleń i
się na podwórkach dzieci —

piękne osiedle Oficerskie,
okolica al. Daszyńskiego. Nie
można tego jednak powiedzieć

teren ak-
budowy

przykła-
bawiące

Tajemnice krakowskich kamienic

CO.GDZIE,KIEDY ?
J

181 MAJA Sobota

Rys. T. Kubarski

Przy ul. Sławkowskiej zwra­
ca uwagę budynek wzniesiony w

stylu neorenesansowym zajmo­
wany obecnie przez PAN. Kie­
dy i z czyjej inicjatywy wznie­
siono ten budynek? Otóż okazuje
się że na tym miejscu stały on­
giś cztery kamienice. Na przeło­
mie XVIII i XIX wieku kamie­
nice te uległy do tego stopnia
zniszczeniu, że zostały wyburzo­
ne. Znany już nam z poprzed­
nich informacji Maciej Knotz
(ni. in. właściciel Hotelu „Sas­
kiego” przy ul. Jana, w którym
dziś mieści się kino „Sztuka”)
wykorzystywał pusty plac u

zbiegu ulic Sławkowskiej i Mar­
ka na postój karet, wozów a

także stajnię dla koni.

Teren ten kupił Franciszek
Wężyk, kasztelan i senator Kró­
lestwa Polskiego z myślą budo­
wy na tym miejscu budynku
dla Towarzystwa Naukowego.

Po zatwierdzeniu planów przez
ówczesny magistrat, w dniu 4
czerwca 1857 roku przystąpiono

fundamentów. W

powstał budynek

Dni Oświaty
Książki i Prasy

SOBOTA

Biblioteka (ul. Masarska)
godz. 18 — loteria książkowa.

MDK — ul. Krowoderska 8
godz. 18 — BAL CZYTEL­
NIKÓW DOBIILJ KSIĄŻKI.

ZDK HiL godz. 18.30 — im­
preza Estrady Poetyckiej pt.
„NASTOLATKI NIE LUBIĄ
WIERSZY?!”

Biblioteka KZS ul. Zako­
piańska 62 godz. 17 — pro­
jekcja bajek.

Klub, Bogatki 3, godz. 17:
Spotkanie aktywu kultural­
nego Zwierzyńca.

Niedziela

KDK (Rynek Gł. 27), godz.
19 — spotkanie autorskie z J.
Broszkiewiczem.

Klub MPiK (pl. Centralny),
WIELKI KIERMASZ CZA­
SOPISM, PŁYT, REPRO­
DUKCJI, KSIĄŻKI POL­
SKIEJ i IMPORTOWANEJ.

ZDK HiL (kawiarnia), godz.
19,39 — projekcja filmów
krótkometrażowych.

Dom Kultury (Tonie), godz.
19 — spotkanie autorskie: T.
Socha-Lisowska, St. Stanuch.

Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 15,39 — popołudnie au­
torskie .1. Góreca-Rosińskiego
i Nowickiego.

Rynek GL, godz. 10—14 —

KIERMASZ KSIĄŻKI (u-
dział literatów krakowskich).

Nie tylko ZMS
Realizując postulaty akty­

wu partyjnego i młodzieżowe­
go Egzekutywa KD PZPR

Zwierzyniec odbyła w dniu
wczorajszym spotkanie z se­
kretarzami POP i przewodni­
czącymi ZMS zakładów pracy
dzielnicy.

O potrzebie tego rodzaju dy­
skusji świadczy najlepiej jej ży­
wy, bezpośredni i konkretny
charakter. Stwierdzano m. in.,
że ranga ZMS w zakładzie pra­
cy zależy głównie od pracy sa­
mej organizacji, ale tei wiele
zależy od tego, jak ZMS jest i
będzie traktowany przez orga­
nizacje partyjne i kierownictwa
zakładów. Tymczasem starsi to­
warzysze często unikają podej­
mowania trudu wychowawcze­
go. Nierzadkie są opinie, że
ZMS niewiele potrafi zdziałać,
ale nie stwarza się możliwości
szerszego działania, a zakres
spraw, którymi powinien zajmo­
wać się ZMS, często jeszcze (i
niesłusznie) zawęża się do dzia-

łalności kulturalno-oświatowej
czy... wykonywania okoliczno­
ściowych dekoracji w zakładzie.
Nie pomaga się organizacji w

rozbudowie i doskonaleniu akty­
wu, za słabo angażuje się mło­
dych ludzi w życiu społeczno-
politycznym zakładu. Np. na 61
POP w zakładach pracy dziel­
nicy. tylko 10 ZMS-owców jest
we władzach partyjnych.

Jak powiedział podsumowu­
jąc dyskusję I sekretarz KD
PZPR tow. W. Pituła, sprawy
poruszone w czasie tej cieka­
wej dyskusji wzbogacą pro­
gram pracy z młodzieżą
dzielnicy Zwierzyniec, (jm)

di> budowy
ten sposób
dwupiętrowy wraz z oficyną z

głównym wejściem od ul. Sław­
kowskiej (plany opracował pro­
fesor architekt Filip Pokutyń-
•ski). O budowie gmachu wspo­
mina tablica z czerwonego mar­
muru wmurowana w sieni na

parterze.

Budynek służył Tow. Nauko­
wemu do roku 1873, a

chwili przekształcenia
rzyslwa w Akademię
ności. Nowo powołana
AU przejęła po Tow. Nauko­
wym gmach i tutaj odbyło się
jej pierwsze uroczyste posie­
dzenie 7. V. 1873 roku pod prze­
wodnictwem prof. UJ, dr J.
Majera. Obecnie w gmachu mie­
szczą się pracownie i gabinety
naukowe, obszerna biblioteka
oraz — o czym może nie wszy­
scy wiedzą Muzeum Przyrodni­
cze (bardzo ciekawe okazy fau­
ny krajowej i egzotycznej m. in.
unikalny okaz wymarłego noso­
rożca) PAN.

Dwa słowa należy poświęcić
sąsiedniemu budynkowi wcho­
dzącemu dzisiaj w skład PAN.
Otóż stały tu 3 kamienice, któ­
re zburzono w r. 1912 i na ich
miejscu wystawiono 3-piętrowy

z

o osiedlu Wiśniowa, wybudo­
wanym przecież stosunkowo
dawno. Straszą również za­
niedbane tereny nad rzeką
Białuchą, które można by z

powodzeniem wykorzystać na

urządzenie alei spacerowych,
placów zabaw i zieleńców.
Przy niektórych blokach na

osiedlu Ugorek pomyślano
wprawdzie o placach zabaw
dla dzieci, ale i te są

'

w zieleń.
Dzielnica Kleparz

wprawdzie bardziej intensyw­
ną zielenią, ale i tu pozostało
jeszcze wiele do zrobienia —

szczególnie na zupełnie nie
zagospodarowanych, zakurzo­
nych Azorach.

Ładne zobowiązanie dla
uczczenia swego 10-lecia pod­
jęła Spółdzielnia Mieszkanio­
wa „Krakus”, która postano­
wiła do 6 czerwca uporząd­
kować wszystkie tereny wokół
swoich budynków mieszkal­
nych. Dobrym gospodarzem
jest również Spółdzielnia
„Kościuszko”, która może już
się pochwalić dobrze utrzy­
maną zielenią wokół bloków.

ubogie

wita

SUHOl A

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Edyp król — 19.15,
SALA KLUBU ZZK (Filipa 6):
Rzeźnia — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Yerma — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Salud — 19.15, LUDOWY

(N. Huta — Majakowskiego):
Kram z piosenkami — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Skąpiec — 18, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wiedeńska krew —

19.15, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 7): Milion — 19, N. Huta
ZDK: Nie tylko o Hucie pio­
senka — 22 .15. Teatr ,,38”:
Kot i mysz” — 20.15.

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Przedwiośnie — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dyli­

żans — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: Rzeźnia — 19.15, STA­
RY: Derby w pałacu — 19.15,
KAMERALNY: Łaźnia — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Balladyna —

11, Salud — 19.15, LUDOWY:
Kram z piosenkami — 19.15,
MUZYCZNY (pl. Ducha): Fra
Diavolo — 14, GROTESKA

(Skarbowa 2): Skąpiec — 19.15,
KOLEJARZA: Milion — 19,
N. Huta ZDK: Nie tylko o

Hucie piosenka — 22 .15. Teatr

„38”: Kot i mysz” — 20.15.

SOLSKIEGO; Tarnowie:
Przedwiośnie

więc do
Towa-

Cmiejęt-
do życia

gmach połączony bezpośrednio
narożnym domem. (stan)

Fot, A. Turczański

feliksa Nieazieia

Pozostałe kina — jak w ao-

liotę.
CYRK „Arlekin” (pl. Skar­

pa)—15i19.
ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

WYSTAWY

P1UTKA

Hu-
21.00
21.27

tyg.
22.10

Poznańska 15-tka. 20.20

moreska. 20.05 Muz. tan.

z kraju 1 ze świata.
Wiad. sport. 21.32 Recital
— Egon Petri — fort.
Piosenki. 22 .20 Radiokabaret.
23.20 Koncert. 23.50 Wiad.

t>.05—3.00 Program nocny z

Warszawy.

Żegluga Krakowska

uprzejmie zawiadamia, że w

dniu 19 maja statki pasażerskie
odpływać będą z przystani obok
Wawelu do Bielan w godz.: fi,
10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18. Za­
praszamy miłośników turystyki
wodnej na nasze statki.

Towarzystwo
kardiologiczne...

Posiedzenie naukowe PIK od­
będzie się dnia 20. V. br. o godz.
19 w sali wykładowej II Kli­
niki Chorób Wewnętrznych AM
ul. Kopernika 15 z następującym
programem: Najczęstsze wrodzo­
ne wady serca — Część II — 1.
„Wyniki operacyjnego leczenia ze

szczególnym uwzględnieniem u-

bytków międzyprzedsionko-
wych” (doc. dr Wacław Sitkow-
ski, dr Jerzy Lewandowski, dr
Kazimierz Durek), 2. „Hipoter-
nia i znieczulenie do operacyjne­
go leczenia ubytków ndędzy-
przedsionkowych” (doc. dr Ma­
rek Sych, lek. Halina Trybtis).

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Siemiradzkiego udzieliło
wczoraj do godz. 19 pomocy ok.
115 pacjentom. • Na ul. Zako­
piańskiej do tramwaju linii „8”
usiłował wskoczyć 18-letni Ma­
rek R, zani. Zakopiańska 93a.
Chłopice upadł na pobocze, doz­
nając obrażeń głowy (zachodzi
podejrzenie wstrząsu mózgu) i
złamania żeber. • Z powodu
zerwania się sieci w godz. 5.25—
6.88 nie kursowały tramwaje w

al. Rewolucji Październikowej.
• Na pętli Wieczysta zderzyły
się tramwaje linii „18” i „17”.
Ofiar w ludziach nie było.
Przerwa w ruchu trwała 15 mi­
nut.

8«-
ob-
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Zgubiłeś, przeczytaj
W Biurze Rzeczy Znalezionych

MPK przy ul. Wawrzyńca 13
p. 4 są do odebrania: dwa klu­
cze na łańcuszku, dziecinne
szelki skórzane, worek grana­
towy z bielizną dziecinną, wo­
rek płócienny z dwoma książ­
kami z pierwszej klasy oraz

czarny parasol męski.

Niecodzienny
jubileusz

Niecodzienny jubileusz —

lecie pożycia małżeńskiego
chodzą dzisiaj KATARZYNA 1
LEON MAJKOWIE, odznaozeni
m. in. „Złotymi Krzyżami Za­
sługi” nadanymi IM z okazji
Złotych Godów. Pan Leon przez
długie lata pracował jako mistrz
kucharski w „Grandzie”, wy­

chował setki młodych adeptów
sztuki kulinarnej. Jubilaci —

mimo podeszłego wieku są nadal
bardzo żywotni, a zdrowie — na

szczęście — też dopisuje. Dołą­
czając się do życzeń najbliż­
szych, życzymy jubilatom jesz­
cze długich lst wspólnego poży­
cia. (a)

Mamy dość przeciwstawne
mniemania na temat pierwszej
i drugiej części koncertu wczo­
rajszego w Filharmonii im. Ka­
rola Szymanowskiego. Zbigniew
Szymonowicz grał wczoraj na

wstępie z towarzyszeniem or­
kiestry pod dyrekcją Janusza
Przybylskiego — V Koncertfor­
tepianowy Es-dur Ludwika van

Beethouena. Słusznie zaznącza
krakowski muzykolog Stanisław
Haraschin, że Koncert ów „oz­
nacza szczyt osiągalnych w ra­
mach klasycznej muzyki możli­
wości tej formy". Ale ten

szczyt przecież wymaga niezwy­
kle precyzyjnego dopracowania;
idzie tu zarówno o stronę emo­
cjonalną koncertu, jak i o bie­
głość techniczną w jego wyko­
naniu. Zbigniew Szymonowicz
robił dużo, bardzo wiele, aby
„przekonać" orkiestrę że przy­
spieszenia, zmiany rytmów trze­
ba dokonywać z umiarem. Są­
dzę przy tym, iż orkiestra grała
za głośno.

Natomiast Janusz Przybylski
poczuł się rzeczywiście w swo­
im żywiole, prowadząc orkiestrę
i chór filharmonii w przepięk­

nych „Quattro pezzi sacri”
Giuseppe Verdiego. Utwory te

były wykonywane po raz pierw­
szy w Krakowie. Nie mogę się
zgodzić, iż dzieła te nigdzie nie
tracą nabożnego charakteru.
Wydaje mi się, że wielki Ver-
di, który pisał te rzeczy dość
długo, wielki Verdi — autor

„Rigoletta”, „Trubadura”, „Tra-

Z Filharmonii

Wieczór
kontrastów

niaty”, „Aidy" — dość dowol­
nie przekraczał granice rytuału
religijnego. Te cztery utwory
pełne są przecież bardzo świec­
kich i bardzo radosnych i dra-
matyczno-operowych fragmen­
tów!

Przybylski jest znakomitym
dyrygentem chórów. Udowodnił
to już nieraz. Ale wczoraj
świetnie, z pełnym wyczuciem
neoromantycznej żywiołoioości

SOBOTA
WAWEL (oprócz skarbca i

zbrojowni): 9.30—14.30, DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): 10—15, — CZARTORY­
SKICH (Jana 19): 10—15, DOM
MATEJKI (Floriańska 41): 10—

15, NOWY GMACH (Al, 3 Ma­
ja 1): lC—lsi HISTORYCZNE

(Jana 12): remont, LENINA

(Topolowa 5): 9—16, ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): 10—

14, PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 12): 10—13, STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 9—14,
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): wyst. mai. 21

gdańskich malarzy, wyst. mai.
D. Boguszewskiej-Chlebow-
skiej, wyst. „Siedziska”. —

11—18, KRZYSZTOFORY —

(Szczepańska 2) wyst. grafiki
Pabla Picassa. 10—18, KTF

(Stolarska 9): wyst. fotogr.
10—18, BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Bracka 17): Najpięk­
niejsza książka roku 1967 —

10—15, DOM PLASTYKÓW —

(Łobzowska 3): Tkaniny Woj­
ciecha Sadleya 11—22, ZBIORY
EMERYKA HUTTEN-CZAP-
SK1EGO (Mail. Lipcowego 12):
Polska moneta średniowiecz-

KLUB MPiK (Jagielloń-
1): wyst. grafiki tel. Jó-
Szwanca.

8.05
6.40
7.00
Ra-

Wiad.
Con-

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad.
Kiermasz „Pod kogutem”.
Naukowcy — rolnikom.
Dziennik. 7.10 Kalendarz

diowy. 7.25 Muz. 8.00
8.15 Er. A. Bonparti
certo grosso F-dur. 8 .30 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 9.00
Wiad. 9.05 „Fala 56..." . 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Leśne dzwo­
ny” — słuch. 10.20 Piosenki
strażackie. 10.30 Radiowa Pio­
senka Miesiąca. 11 .00 ,

głośnia harcerska”. 11.40
mnibusem po Edisonii”.
Wiad. 12.10 Musical

13.10
13.40 Nowości Programu
14.30 „W Jezioranach”.
Koncert życzeń. 16.00
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń
międzynarod. 16.20 Dwa słuch.

(„Włóczęga",
rego

oper,
oraz

Ork.
cik reklamowy. 19.15

muzyce o sporcie” oraz

z Wyścigu Pokoju. 20.00

demdniwkraju1na
cle". 20.26 Wiad. sport.
„Matysiakowie”. 21.01
Ork. Tan. PR . 21 .31

Dziewiątka.
peretkowy. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Jazz. 23.35
Z nagrań hist. wielkich arty­
stów. 24.00 Wiad.

0.05—3.00 program nocny z

Krakowa.

„Roz-
„O-
12.05

morski.
Gra Polska Kapela.

III.
15.00

Wiad.

„Zmierzch sta-

świata”). 17.30 Frag. z

18.00 Wyniki Toto-lotka

reg. gier liczb. 18.05

rozrywk. 19.00 Kabare-

..Przy
kom.

„Sie-
świe-

20.31

Gra

Zespół
22.01 Montaż o-

lat) — 17, 19.

W NOWEJ HUCIE:

Dywersancl (jug., 14

Mecz

„panów zza biurka”
W' niedzielę o godz. 16 na

boisku sportowym przy ul.
Racławickiej rozegrany zo­
stanie mecz piłki nożnej po­
między drużynami złożonymi
z członków KW RU ZSP i ZU
ZMS Akademii Medycznej.
Wszystkich kibiców serdecz-

, nie zapraszamy (koniecznie z

trąbkami, piszczałkami
transparentami!), (rys)

Laureatem
* ...III miejsca w Ogólnopol­
skim Konkursie Recytator­
skim został student Politech­
niki Krakowskiej — Zdzisław
Bigaj. Gratulujemy!

Niezawodny(?)
„Sowizdrzał"

Zapowiedziany na czwartek
klubie „Piast” występ

grupy recytatorskiej „So­
wizdrzał” z nowym progra­
mem poetyckim wg St. Gro­
chowiska nie odbył się.

P. T. Artystów prosimy
przy okazji o zgłoszenie się
po przeznaczone dla nich
kwiaty... (MB)

SOBOTA
APOLLO: Ostatni Mohika­

nin (NRF, 11 lat) — 10, 12.30,
16.45, — Za mną kanalie (NRD,
14 lat) — 18, 20.15, CHEMIK:

Olbrzym (USA, 14 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Flip, Flap
i inni (USA, 11 lat) — 15.45,
KIJÓW: Wojna i pokój cz. III

(radź., 14 lat) — 17, — Twardzi
ludzie (fr., 16 lat) — 20, KUL­
TURA: Chudy i inni (poi., 16

lat) — 18, 20.15, MELODIA:

Kamo znany osobiście (radź.,
14 lat) — 18, 20.15, MINIA­
TURKA: Wspaniały rogacz —

(wl., 18 lat) — 10, 12, 17, 19, —

Filmy dokumentalne — 15, 16,
MASKOTKA: Sami swoi —

(poi., 14 lat) — 15.30, 17,30,
19.30. MIKRO: Morderca na

urlopie (jug., 16 lat) — 16, 18,
20, MŁ. GWARDIA: Długie
łodzie Wikingów (ang. -jug., 14

lat) — 14.45, 17, 19.15, SZTU­
KA: Kronika rodzinna (wł„ 16

lat)
20.15,

NIEDZIELA
WAWEL (oprocz skarbca i

zbrojowni): 9—14.30, — DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): 10—16, CZARTORY­
SKICH (Jana 19): 9—15, NO­
WY GMACH (Al. 3 Maja 1):
10—16, LENINA (Topolowa 5);
10—15, ARCHEOLOGICZNE —

(Poselska 3): 10—13, STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14,
KTF (Stolarska 9) wyst. foto­
graf. 10—14, BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Bracka 17): nie­
czynna, DOM PLASTYKÓW —

(Łobzowska 3): nieczynna.
Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 21

INTERNIST.: Kopernika 17
LARYNGOLOG.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka lł
NEUROLOG.: Kobierzyn
PEDIATRYCZNY: Prokocim

Krakowskie sejsmografy odnotowały
silne wstrząsy w Japonii!

W ostatnich dniach prasa do­
niosła o niezwykle silnych trzę­
sieniach ziemi w północnej Ja­
ponii, które uważa się za trzecie
pod względem siły w historii
kraju kwitnącej wiśni. Jak do­
wiadujemy się silne wstrząsy zo­
stały odnoto wane przez sejsmo­
grafy Stacji Sejsmologicznej Za­
kładu Geofizyki Polskiej Akade­
mii Nauk na Wawelu. Zapis na

wysokoczułych aparatach wyka­
zywał duże odchylenia oą nor­
my. Tego typu silne wstrząsy są
rejestrowane przez stację zale­
dwie kilka razy w roku. Na­
tomiast wstrząsów o mniejszej

sile notuje się w krakowskiej
placówce ok. 150 miesięcznie.

(ans)

Wielki kiermasz

19Vbr.wgodz.10—14w
Rynku Gł. — Dom Książki
organizuje WIELKI KIER­
MASZ KSIĄŻEK z udziałem
literatów krakowskich: K.
Filipowicza, J. Kawalca, T.
Holują, W. Kubackiego, L.
Elektorowicza, St. Skonecz-

nego, T. Nowaka, J. B. Ożo-
ga, T. Sliwiaka, J. Harasymo­
wicza, St. Stanucha i J. Zy­
cha.

Na kiermaszu loteria
książkowa.

muzyki Verdiego doskonale
trzymał w zamierzonym po­
rządku chór i orkiestrę. Naj­
piękniej zabrzmiał finał „Te
Deum” oraz fragment tego u-

tworu „Saluum fac”. Trudno się
tutaj rozpływać szczegółowo
nad pracą samego chóru. Wczo­
rajszy wieczór jednak utwier­
dził nas w przekonaniu, że jest
to zespól, który ma wprost nie­
ograniczone możliwości inter­
pretacyjne. Przejść tak gład­
ko od potężnych, harmonijnych
akordów — do prawie „kame­
ralnych" brzmień, wydobyć od­
rębny charakter muzyki Ver-
diego, który korzystając z do­
robku wieków (n. b. nawet bar­
dzo „dosłownie” cytował on

kompozycje gregoriańskie) pozo­
stał sobą — to rzeczywiście rzecz

zasługująca na wielkie pochwa­
ły. Byli więc krakowscy chó­
rzyści bardzo subtelni, wznio­
śli, ładnie śpiewali forte, dalecy
od jakiegokolwiek pokrzykiwa­
nia. I oni też chyba byli głów­
nymi bohaterami wieczoru, co

podkreśla jeszcze zasługę ich
dyrygenta Janusza Przybylskie­
go. (J)

Gratulujemy...
.... nawojczankom” powtór­

nego zdobycia I miejsca w

Konkursie Czerwonej Róży
w konkurencji środowisko­
wej. Przyjemność tym więk­
sza, że „Nawojka” po dwu
etapach zajmowała I miejsce
w skali ogólnopolskiej i ma

olbrzymie szanse, by okazać
się najlepszym klubem w

Polsce. Drugie miejsce w III

etapie konkursu zdobył „No­
wy Żaczek”, a trzecie, ex

aeąuo „Filutek” i „Karlik”.
Tak więc trzy pierwsze

miejsca po zakończeniu kon­
kursu zajmują w Krakowie
kolejno: „Nawojka”, „Nowy
Żaczek” 1 „Karlik".

Mała kronika
Zb.
Or-

dyr.

• Filharmonia: g. 19.30
koncert symf. Wykonawcy:
Szymonowicz — fort., oraz

kiestra i Chór PFK pod
J. Przybylskiego. W progr. u-

twory Beethovena i Verdiego.
• KDK(RynekGł.27:g.19

— „Z wędrówek po Nepalu”.
• Klub Karpatczyków urzą­

dza w dniu 18 bm. wieczornicę
z okazji 24-rocznicy walk pod
Monte Cassino o godz. 18 w lo­
kalu ZBoWiD (Wielopole 15).

• DK HiL: g. 18.30 — ZDK:
impreza „Nastolatki nie lubią
wierszy”. — g. 18 — Sala Tea­
tralna — koncert laureatów
Woj. Fest. Zesp. Artyst. — g. 17
— Ognisko Dziec. — gry i zaba­
wy.

• PAN (Sławkowska 17): g.
11 posiedzenie naukowe Komisji
Ceramicznej. Referat „Szkliwa
kaflarskie”.

• PAN (Sławkowską 17): g.
18 „Śląsk w świetle geografii
językowej”,

O Klub „Kosmos” (Solskie­
go30):g.18— „Cząstki ele­
mentarne”.

• Wystawa grafiki P. Picassa
w Galerii Krzysztofory czynna
będzie tylko do 23 maja.

- 10.15, 12.30, 15.45, 18,
TĘCZA: Samotny jeź­

dziec (USA, 16 lat) — 17.30,
19.30, UCIECHA: Kasia Ballou

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30,
WANDA: Twarze na sprzedaż
(USA, 18 lat) — 10.30, 12.45,
15.45, 19, 20.15, WARSZAWA:

Hatari (USA, 11 lat) — 14, 17,
20, WISŁA: Mocne uderzenie

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20,
WOLNOŚĆ: Kobieta i mężczy­
zna (fr;, 16 lat) •— 15.45, 18, •

20.15, WRZOS: Testament In­
ków (bułg., 11 lat) — 15.45,
18, 20, ZUCH: Strzelby Apa­
czów (USA, 11 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Westerplatte
(poi., 14

KINA
ŚWIT:

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID: Wilcze echa (poi., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID M. SALA: Fanfan Tu­
lipan (fr„ 14 lat) — 15, 17.15,
19.30, SFINKS: Grek Zorba —

(USA, 16 lat) — 16, 19.
PŁASZÓW — Energetyk:

Niedziela w Nowym Jorku —

(USA, 16 lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: złoto

Alaski (USA, 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Zwa­

riowana noc (poi., 11 lat) —

19.
CYRK „Arlekin” (pl. Skar­

pa)—15i19.
ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

i

NIEDZIELA
CHIRURG.: Nowa Huta
INTERNIST.: Nowa Huta

LARYNGOLOG.: Kopernika
OKULIST.: Nowa Huta
UROLOGICZNY: N. Huta
NEUROLOG.: Prądnicka 35
PEDIATRYCZNY: N. Huta

POGOT
RATUN
Siemiradzkiego i

zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417 -70

23

OW1E
KOWE
— wypadki 09

Kościuszki 13 (tlen), Mogil­
ska 16, Grodzka 17, Brono­
wicka 38, Zakopiańska 69, No­
wa Huta: os. Wandy 23 (tlen),
os. Na Stoku.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6.30
Dziennik. 6.40 Próg. pog. (lok).
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7.40 Prze­
gląd prasy lit. 7.50 Pol. muz.

lud. 7 .59 Próg. pog. (KR). 8.00

Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
6.35 „Radio-problemy”. 8.45 „9
kwadransów z muzyką i lite­
raturą” (KR) — Defilada ryt­
mów — „Listy do Apollina" —

„Niedzielny koncert poranny”
— „Komedia z pomyłek"
nowela H. Sienkiewicza
Koncert życzeń. 11.00 Tr.
Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.10

czym mówią w świecie. 1
Koncert muz.

„Program z

14.35 Zespół
15.00 Dla dzieci — „Za ojczy­
znę” — słuch. 15.45 „Niedziel­
ne rendez-vous”. 16.01 Radio­
wa Usta przebojów. 16.20

pt. „Fetysz talentu”.
Koncert Chopinowski.
Wted. 17.05 Warszawski

godnik Dźwiękowy. 17 .30
wia piosenek. 18.00 „Pod ci­
sami” — wieczór lit.-muz.

20.30 Powt. wyników Lajko­
nika, 20.33 Krak. aktualn.

sport. 20.43 Mel. srebrnego e-

kranu. 21 .00 Dziennik. 21.22
Muz. tan. 22.00 Wlad. sport.
22.20 Tr. z Rzeszowa. 22 .30 —

Koncert Ork. PR 1 TV w

Krakowie. 23.33 Serenady i

kołysanki. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

z

I„O
12.30

franc. 13.30

dywanikiem”.
„Studio M2".

Fel.
16.30
17.00

Ty-
Re-

TELEWIZJA

NIEDZIELA
• Muz. Narodowe (Pijarska 6):

g. 12 — francuskie filmy krót-
kometr. o sztuce.

• DK HiL:—g.18—Sala
Teatralna — koncert laureatów
Woj. Fest. Zesp. Art.

• Klub TPP-R (Rynek G1.20):
g. 17 — Otwarcie Wystawy
Książki Ukraińskiej, która po­
trwa do
17—21,
działku.

• Klub Ogrodniczy zawiada­
mia swych członków o zwiedza­
niu Ogrodu Botanicznego w nie­
dzielę o godz. 11.

• Klub Pod Jaszczurami g.
15.30 — Z cyklu: Sylwetka
twórcy — popołudnie autor­
skie Zbigniewa Kwiatkowskie­
go. Prowadzi dr Zb. Siatkowski.

• Aula PSM (Basztowa 23):
g. 18.30 — Grają młode talenty.

26. V. godz. otwarcia
z wyjątkiem ponie-

PONIEDZIAŁEK

• KDK (Rynek Gł. 27): g. 18
—w Klubie Miłośników Tea­
tru spotkanie z J. Kamasem. —

g. 19 — Tyg. przegląd wyda­
rzeń.

• Klub Nowy Żaczek (al.
3 Maja 5): g. 20.15 — „Zmierzch
rewolucji kulturalnej w Chi­
nach?”

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
• w dniu 20 maja, od godz.

7.30 do 18, przy ulicy Jęczmien­
nej, Na Zielonki, Na Budzyniu,
Gaik, Konopnej, Na Mostkach,
Gospodarskiej, Gryczanej, Ka-
czorówka, Skotnickiej, Łokietka
(od ul. Kaczorówka do ul. Ko­
nopnej), Chełmońskiego, Stel­
machów, Piaskowej, Ojcowskiej,
Szarotki, Budrysów.

• dnia 21 maja, od godz. 7.30
do 14.30, przy ulicy Langiewi­
cza, Prandoty, Rogatki, osiedle
PKP, 29 Listopada 41a, 41b, 41c,
43b,

® w dniach od 21 maja, godz.
13, do dnia 22 maja godz. 8,
przy ulicy Szopkarzy, Zimoro-
wicza, Jasnej, Zielińskiej i bocz­
nej Zielińskiej,

• od dnia 21 maja do
1 czerwca, w godz. od 7 do 17,
przy ulicy Chełmońskiego, Stel­
machów, Ojcowskiej, Szarotki,
Budrysów, Piaskowej,

• dnia 22 maja, od godz. 7.30
do 14.30, przy ulicy Pawiej 2 —

12, 3, Worcella, Zacisze 1 do 3,
Basztowej 22 do 25, Wester­
platte 1 do 5,

• od dnia 22 maja, od godz.
13, do dnia 23 maja do godz. 8,
przy ulicy Białoprądnickiej,
Piaszczystej, Rybałtowskiej, Glo­
gera, Malinowej, Żwirowej, Jas­
nej, Kmiecej,

• oddnia23majado25ma­
ja, od godz. 7 do 15, przy ulicy
Wielopole3do17i6do18.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel.
586-80, wewn. 454.

NIEDZIELA
CHEMIK: Olbrzym (USA,

14 lat) — 14.30, 18, DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.30, —

Flip, Flap 1 inni (USA, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15, KIJÓW:
Twardzi ludzie (fr., 16 lat) — 11,
17, 20, — KULTURA: Szklany
pantofelek (radź., 9 lat) — 11,
— Chudy 1 inni (poi., 16 lat)
— 18, 20.15, MELODIA: Kamo

znany osobiście (radź., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:
Sami swoi — (poi., 14 lat) —

19.30, MINIATUR-
- 11, 12, 13, 14, —

15.30, 17.30,
KA Bajki
Wspaniały rogacz (wł., 18 lat)
— 15,17,19, — Bajki—11i
12.15, MIKRO: Morderca na

urlopie (jug., 16 lat) — 16,
18, 20, MŁ. GWARDIA: Dłu­
gie łodzie Wikingów, (ang.-
jug., 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15, TĘCZA: Samotny jeź­
dziec (USA, 16 lat) — 17.30,
19.30, UCIECHA: Kasia Ballou

(USA, 16 lat) — 12, 15.30, 18,
20.30, WARSZAWA: Hatari

(USA, 11 lat) — 11, 14, 17, 20,
WISŁA: Mocne uderzenie —

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20,
WOLNOŚĆ: Kobieta i mężczy­
zna (fr., 16 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15, WRZOS: Bajki — 11,
12, — Testament Inków (bułg.,
11 lat) — 15.45, 18, 20, ZUCH:

Strzelby Apaczów (USA, 11

lat) — 15, 17, 19, — Bajki —

12, ZWIĄZKOWIEC: Wester­
platte (poi., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Bajki — 11, — Dy-

wersanci (jug., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID: Baj­
ki — 11.15, — Wilcze echa —

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
SFINKS: Grek Zorba
16 lat) — 16, 19.

PODŁĘŻE — Orion:

Alaski (USA, 16 lat) —

PŁASZÓW — Energetyk: —

Niedziela w Nowym Jorku —

(USA, lat 16) — 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Hasło odwaga (pol.-
ang., 12 lat) — 15.30, 18.

PROKOCIM — ZZK: Zwa­
riowana noc (poi., 11 lat) —

19.

(USA.

Złoto

17, 19.

Pro-
Kurs

sa-

(150 km).

Wiad.
mu-

SOBOTA
PROGRAM I

13.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
14.00 Tr. z trasy IX etapu
Wyścigu Pokoju. 14 .05 „Czy
znasz tę książkę”. 14.35 Kon­
cert popularny. 15.00 Wyścig
Pokoju. 15.05 Wiad. 15.10

„Sportowcy wiejscy na start”.
15.30 Wyścig Pokoju. 15.35 Dla
dzieci — „Nad wielką wodą”.
16.00 Wyścig Pokoju. 16.05

„Popołudnie z młodością”.
16.30 Tr. z zakończ. IX etapu
Wyścigu Pokoju. 17 .55
18.00 „Wiosenny piknik
zyczny”. 18.40 Muzyka 1 Ak­
tualności. 19.05 „Piosenka a

pointą”. 19.20 Publicystyka
międzynarodowa. 19.30 „Wę­
drówki muzyczne po kraju”.
20.00 Dziennik. 20.26 Kronika

sportowa. 20.40 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 22.10 Ork.
tan. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Ork. tan. 24.00
Wiad.

0.05—3 .00 program nocny z

Warszawy.

PROGRAM II
6.50 Muzyka 1 Aktualności.

7.16 Próg. pog. (KR). 7 .16 Tr.
z Rzeszowa. 7 .30 Wiad. 7.30
Muz. 8 .10 Aud. OŚW. (KR). 8 .20
Temat dnia (KR). 8.25 Próg,
pogody (KR). 8 .30 Wiad. 8 .35

„Monte Cassino" — aud. dok.
9.00 Przeboje minionych lat.
9.30 Wiad. 9.35 „List ze Ślą­
ska". 9.50 Z. Karasiński: Muz.

10.00 Z oper epoki baroku.
10.25 Magazyn lit. ,|To i owo”.

11.25 Koncert Chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Przer­
wa dla Krakowa. 12.45 Śpiewa
B. Zielińska-Czerniak — so­
pran. 13.00 Pozr.ajemy nasze

pieśni 1 tańce ludowe. 13.25

„Auto-da fe” — frag. pow. E.

Cąnetti. 13.45 Koncert. 14.30

„Ludwik wrócił” — humore­
ska A. Ziemnego. 14 .45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 Radiowa
estrada piosenkarzy. 15.20 „A-
matorskie zespoły przed mi­
krofonem”. 15.45 Uniw. Ra­
diowy. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skim rynku. 17 .15 Gra Zespół
organowy Rozgł. Krak. PR.
17.30 „Radiowa lista przebo­
jów" (KR). 17.50 „Okulary 1

stragan z książkami” — fel.
Jalu Kurka. 18.00 Dziennik
krak. 18.10 Mel. rozrywk. 18.20
Radio-reklama (KR). 18.30 Fel.
M. Jorsta. 18.45 Podst. kurs

jęz. ang. 19.00 Wiad. 19.OT Tru­
badurzy big-beatu z Holandii.

19.30 „Matysiakowie". 20.00 Gra

SOBOTA
9.55 Dla szkół: Geografia dla

ki. VII „W Indiach”. 10.30

„Skowronek” — film. 12.10 —

15.25 — Przerwa. 15.25

gram dnia. 15.30 TV
Roln. „Uprawa gleby w

dach”. 16.05 Start na wirażu

(Kr). 16.30 Interw. XXI Wy­
ścig Pokoju Spr. z zakończe­
nia IX etapu na trasie Gott-
valdowo—Karvlna
17.15 Wiad. 17.20 „Spotkanie z

przyrodą”. 17.45 Dla ml. wi­
dzów: „Dla każdego coś mi­
łego”. 18.30 „Warszawa, ja 1

ty”. 18.55 „Gawędy o współ­
czesności" — prof. dr K.

Grzybowski. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 „Alma­
nach” przegląd zagr. wyda­
rzeń
20.40
21.45
Inf.

sport. 22.15 „W ślepej uliczce”
film.

kult. 1 artystycznych.
„Małżeństwo doskonałe".
Dziennik. 22.00 Magazyn

Wyścigu Pokoju i wlad.

24.05 Program na jutro.

NIEDZIELA
Program dnia. 9.05 TV

Roln. „Uprawa gleby w

9.40 „Przypominamy,
. 10.00 Interw. Dla

.Sport i zabawa”

9.00
Kurs

sadach”,
radzimy’
mi. widzów

(z Halle). 11.00 PKF. 11 .10 Cy­
ganie (Kr.). 11.40 Gra
TV w Katowicach — I.
karka. 12 .00 Wiadomości.

„Rycerz bez zbroi” —

bułg. 13.25 „Przemiany”.
„Tchórz z Valentinols”
film z s.: „Przygody trzech
muszkieterów”. 14.20 Teatrzyk
dla przedszkolaków: widowi­
sko „Małpiszonek". 15.00 „Sto­
lica nad Dnieprem” — rep.
film. 15.35 Interw. „Mars i

Flora" — widowisko muz. z

cyklu: „Freski historyczne"
do muz. K . Kurpińskiego. 16.05
Cena sławy — fel. TV. 16.15

„Nowy pracownik” — film

rozrywk. poi. 16.35 „Kuźnia
nad potokiem” z cyklu: Lu­
dzie 1 zdarzenia”. 16.45 „Spot­
kanie z pisarzem” Jerzy Bro-
szkiewicz. 17.15 Teatr Tel.:
Cl. Marais 1 C. d'Aguili —

„Bezsenna noc A. de Musset”.
18.00 „Architektura na znacz­
ku pocztowym”: „Piórkiem i

węglem” (z Krak.). 18.20 „Pio­
senki Delmeta” — pr. roz­
rywk. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Kocham
Luizę” — film USA. 21.35 Nie­
dziela sportowa. 22 .00 Pro­
gram na jutro.

Ork.
Wl-

12.10
film

13.55

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Ryśkowie, ul.
Wielopole 1. Telefon: cen­

trala — 335-60.
Krakowska

Drukarnia Prasowa
Kraków, Wielopole l.

11458 L—121
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Witold Zechenter

BIOGRAF

Biograf jak żwykły tetryk
szuka życia w kurzu metryk.

NA NIEJEDNEGO KIEROWCĘ
Wierny jest w swym aucie
kawalerskiej modzie —

„Polak w samochodzie
równy wojewodzie”TM

O POECIE-SCHEMATYSCIE
Nic z krytyki ostrych różdżek,
skoro w twórcy zastygł móżdżek.

O ŻDŻBI.E
(Fraszka dla zwiedzających

Kraków)
Źdźbło dostrzec w oku grodu —

cnotą oczywistą,
gdy we własnym oku belki nie

j. widzisz turysto!

ŻYCZENIA DLA KOLARZA

Czy cię słonko grzeje,
czy cię deszczyk moczy,
niech ci się fortuna
zawsze kołem toczy!

— Kiedy mężczyzna usiłuje
mnie pocałować — zwierza
się przyjaciółka przyjaciółce
— bronię się ze wszystkich
siłl

— W takim razie są to bar­
dzo nudne spotkania...

— Przeciwnie, spotykam się
tylko z mężczyznami, któ­
rzy są silniejsi ode mnie!

♦
Włoski pisarz Montanelli,

zapytany — dlaczego szcze­
gólnie lubi majowe wyciecz­
ki, opowiedział:

— „Jest to wspaniały mie­
siąc, kiedy można wybrać się
za miasto, aby nabrać w płu­
ca Świeżego zapachu benzy­
ny".

♦
Właściciel samochodu —

przychodząc odebrać wóz z na­
prawy w TOS-ie — spostrze­
ga z przerażeniem, że jego
auto zostało prawie całkiem
rozebrane na części. Kiero­
wnik zakładu wita go jed­
nak rozpromieniony:

— Wreszcie odkryliśmy
przyczynę tych przeklętych
szmerów! Do pańskiej popiel­
niczki wpadł trzmiel!...

♦
— No i co ci powiedziała

żona, gdy przyszedłeś nad
ranem do domu?

— W ogóle nic nie mówiła.
Potrząsała tylko głową...

— Twoją?
♦

„Ludzie są jak skarbonki:
im mniej znajduje się w

środku, tym więcej robią ha­
łasu wokół siebie".

♦
Znany reżyser filmowy

Antonioni o gwiazdorach:
„Jest rzeczą zdumiewającą,

KRZYWE
ZWIER­
CIADŁO

jak aktorzy rokujący nadzie­
ję na przyszłość zajmu­
ją się kobietami z bogatą
przeszłości ą...”.

♦
Rozbitek na bezludnej wy­

spie dostrzega po roku poby­
tu podpływającą na kole ra­
tunkowym młodą dziewczy­
nę, Kiedy po wyjściu na

brzeg dochodzi do zwierzeń,
w których rozbitek opowiada
o swojej długotrwałej sa­

motności, nie do zniesienia —

dziewczyna uśmiecha się ko­
kieteryjnie: — no to los teraz

pana wynagrodził. Nie spo­
dziewa się pan nawet w ja­
kim stopniu...

— Naprawdę? A więc ma

pani przy sobie choć jedną
flaszkę wódki?...

♦
Młody człowiek prosi ojca

o rękę córki. Ten lustruje
młodzieńca badawczo i py­
ta: — a czy może pan wyży­
wić całą rodzinę?

— Naturalnie!
— Ale nas jest aż siedem

osób...
♦

— Zanim pójdziesz do szko­
ły Andrzejku, umyj sobie
dokładnie ręce!

— Po co, mamo? Przecież i
tak nie będę wyciągał palców
w górę, żeby- zgłosić się do
odpowiedzi... ♦

Zgłaszający się na ogłosze­
nie o zmianę mieszkania:

— Ale przecież podawaliś­
cie państwo, że z okna roz­
pościera się widok na park
— a stąd w ogóle nie widać
parku?

— Jeszcze nie, lecz
doki, że w przyszłości
tu park...

POZIOMO: 3. partnerka arlekina, 5.
smaczny owoc i w dodatku leczniczy, 6. w

tkaninie nitki biegnące wzdłuż, 8. jest na

łące tylko rano, 9. niańka rodzaju mę­
skiego, 11. łączy kości, 15. „koncert” ptac­
twa domowego, 16. coś bardzo interesują­
cego, 17. przystosowanie czegoś do nowe­
go użytku, 20. wstęp do opery, 22. taniec
„madę in USA" już niemodny, 23. część
uroczystej nazwy nadawanej ongiś uni­
wersytetom, 24. uczestnik kursu, 25. przy­
bytek X muzy, 28. krótkie spodnie, 29.
przeciwieństwo altruizmu, 30. takiemu to
i wąż posłuszny, a nawet deszcz.

PIONOWO: 1. miejsce (Kanada) znane

z wydobycia złota, 2. lekarstwo do użytku
wewnętrznego, 3. ma zastosowanie w geo­
metrii, w sporcie i najmniej chwalebne w

uzbrojeniu, 4. szał ogarniający narkoma­
na w gorącym klimacie, 5. bierze na nią
strzelec, 7. zabytkowe dzieła sztuki, 8.
grubo pisząca stalówka, 10. przywódca
powstania niewolników rzymskich, 12.
miasto powiatowe w woj. gdańskim, 13.
lekarstwo dla alkoholika, 14. ustna har­
monijka, 18. jeden z muszkieterów, 19. po­
gląd zaprzeczający istnieniu Boga, 21. wa­
runki słyszalności w danym pomieszcze­
niu, 22. przyrząd do zapisywania dźwięku,
26. tatarski obóz wojskowy lub przed­
miot potrzebny gospodyni, 27. bezwarto­
ściowy obraz.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 28. V. br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 118”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 106

POZIOMO: 4. solniczka, 7. Kamerun, 8.
cytryna, 9. anachronizm, 13. brokaty, 16.
serweta, 17. czajnik, 18. makaronizm, 19.
podręcznik, 22. świerki, 24. mlękisz, 25.
znaczek, 28. agrotechnik, 29. apaszka, 30.
wczoraj, 31. pokojówka.

PIONOWO: 1. komunał, 2. hipokryzja,
3. okrycie, 5. sałatka, 6. enklawa, 9. anta­
gonista, 10. miesięcznik, 11. granatnik, 12.
stoliczek, 14. szczawa, 15. sidolka, 20. se­
gregacja, 21. skorupa, 23. matryca (wspak),
26. traktor, 27. wnuczka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

106, z dnia 4/5. V. 1968 nagrody książkowe
otrzymują: W. Rzęsikowska, Nowy Sącz 2,
Stroma 7, M. Becher, Warszawa, Jarosła­
wa Dąbrowskiego 26/4 I p., J. Dąbrowska,
Kraków, Krótka 8/8, S. Kowalska, Kra­
ków, Mazowiecka 102, S. Chorzewska,
Kraków, Krótka 8/8, A. Pawlik, Kraków,
Lubelska 22/9, J. Romankiewicz, Skawi­
na, Krakowska 19, B. Wróbel, Kraków,
Mazowiecka 102/19, M. Niklas, Kraków,
Sarego 24/11, J. Zagól, Kraków, Krakusa
9/17.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.
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• Wystawa róż
Rosarium 1968 w

Chorzowie oraz wy­
stawa kaktusów w

Warszawie zostały u-

pamiętnione przez
Pocztę Polską oko­
licznościową emisją.

• W ramach ob­
chodów 25-lecia Lu­
dowego Wojska Pol­
skiego w salach Do­
mu Wojska Polskie­
go w Warszawie —

od18do26maja—
trwać będzie wysta­
wa filatelistyczna,
poświęcona tematyce
wojskowej.

• Herby republiki
i miast sanmariń-
skich są tematem 10
znaczków San Mari­
no. Nakłady — wie­
lomilionowe.

• Jedną z imprez
towarzyszących tego­
rocznej międzynaro­
dowej wystawie fi­
latelistycznej „Pra­
ga 68” będzie festi­
wal filmów, poświę­
conych wyłącznie fi­
latelistyce.

• W nakładzie 2
min sztuk wydała
Poczta Argentyny,
znaczek, przedstawia-
wiający archanioła
Gabriela z obrazu
Leonarda da Vincl
„Zwiastowanie”.

• Wyspy na Ocea­
nie Indyjskim —

Malediwy wydały
okolicznościową e-

misję poświęconą
pamięci tragicznie
zmarłych kosmonau­
tów. Jeden ze znacz­
ków przedstawia Ko­
marowa. (zg)

Znaczki norweskie z se­
rii wydanej w 100-lecie
Norweskiego Klubu Wyso­
kogórskiego.

DO ROZRYWKI BIEGIEM MARSZ!

W jednym z lubuskich PGR nie można było zebrać

dostatecznej liczby chętnych do udziału w wycieczce
nad morze finansowanej zresztą z funduszu zakłado­
wego. Energiczny kierownik zawarł po kryjomu umo­
wę ze spółdzielnią turystyczną, a pracownikom kazał

przyjść na uroczyste zebranie w świetlicy zakładowej.
Przed świetlicą czekał autokar. Gdy uczestnikom ze­
brania zaproponowano krótką przejażdżkę, wsiedli do
autokaru 1... wrócili po trzech dniach.

Podobno bardzo zadowoleni.

PYTANIE RZECZOWE

Na trwającej wiele godzin naradzie na temat prze­
ciwdziałania demoralizacji i wykolejaniu się młodzie­
ży, któryś z dyskutantów zapytał wreszcie:

— My tak tu sobie siedzimy 1 gadamy, a co tym­
czasem robią nasze dzieci?

PAMIĘTNIK SKLEPOWEJ

„16 listopada. Dziś mieli przywieźć z hurtowni par­
tię kożuszków bułgarskich. Są bardzo ładne 1 niedro­
gie. Nasz dyrektor prosił, by zostawić jeden dla nie­
go. W południe przywieziono towar... Zamiast kożusz­
ków konwojent wręczył mi pieniądze i faktury ko-

OKRUCHY
żuszków. — Sprzedano Je w hurtowni komu trzeba —

zapewnił... Zadzwoniłam do szefa. Pomruczał do słu­
chawki i kazał podpisać przyjęcie towaru, którego
nie ma.

18 marca. Od kilku dni mamy w sklepie urwanie
głowy z białymi koszulami polskiej produkcji... Są ta­
nie i ładne. W dyrekcji zrobili listę, komu koszulę
taką można sprzedać. Są na niej sami miejscowi no­
table...

25 maja. Ktoś zawiadomił Inspektorów, że ukrywa­
my przed klientami atrakcyjny towar. Były właśnie
pod ladą kapy. Tanie I bardzo efektowne. Z dyrekcji
zadzwonili, że, całą ich partię zabiera miejscowe Zjed­
noczenie. Miał ktoś przyjść i wpłacić pieniądze. Młody
inspektor, który przeprowadził kontrolę, sporządził
protokół i wydał polecenie, aby schowane kapy wyło­
żyć na ladę. Sprzedaliśmy je w ciągu kilku minut.

Młody i niedoświadczony z niego człowiek. Dziś w dy­
rekcji dowiedziałam się, że dostał „wycisk” w Zjedno­
czeniu”.

(Kieleckie „Słowo Ludu” publikując te fragmenty,
nie podaje nazwiska sklepowej ani miejscowości,
w której ona pracuje.)
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RYS. L. SZALECKI

— Najlepiej zrobią panu wczasy...
— Kiedy ja właśnie wróciłem z wczasów!

Eugeniusz Korkosz

Umywanie rąk przed odpowiedzialnością
nie jest wyznacznikiem higieny.

Łatwiej podbić bliźniemu oko, nii serce—*

Czyny przekonują — rękoczyny oskarżają.

Niektórzy wychodzą z siebie tylko po to,
żeby wejść innym za skórę.

•ł»
Lepiej wierzyć w bociany, aniżeli
urodziwemu sąsiadowi!

Echo ma zawsze alibi...

Historia

Marla Turlejska — PRAWDY I FIKCJE — Wrzesień
1939 — grudzień 1941, Wyd. Książka 1 Wiedza, str. 734,
cena 80 zŁ

Aleksander Krawczuk — SPRAWA ALKIBIADESA,
Wyd. Czytelnik, str. 242, cena 15 zł.

Klasyka
Karol Marks, Fryderyk Engels — DZIEŁA, TOM 23,

Wyd. Książka i Wiedza, str. 1074, cena 30 zł.

Nauka

T. S. Kuhn — STRUKTURA REWOLUCJI NAUKO­
WYCH, Wyd. PWN str. 206, cena 35 zŁ

E. Assmann — NAUKA O PRODUKCYJNOŚCI LASU,
Wyd. PWRiL str. 626, cena 110 zł.

Oświata

Szymon Kędryna — OŚWIATA DOROSŁYCH W WO­
JEWÓDZTWIE KATOWICKIM, Wyd. Śląskie, str. 218,
cena 22 zł.

Nauki społeczne
JERZY SZACKI — Utopia, Wyd. Iskry, »tr. 218, cena

8zŁ

Beletrystyka, wspomnienia, różne

Wilhelm Mach — AGNIESZKA, CÓRKA KOLUMBA,
Czytelnik, str. 242, cena 20 zł.

KSIĄŻKI,
K. A. Jaworski — WYWOŁYWANIE CIENI, Wyd. Lu­

belskie, str. 302 — cena 20 zŁ
Ewa Berberyusz — JEDNO Z DWOJGA, Wyd. Czytel­

nik str. 160, cena 10 zł.
Josue de Castro — LUDZIE I KRABY, Wyd. KiW, atr.

172, cena 10 zł.
Czingiz Ajtmatow — ŻEGNAJ, GULSARY, Wyd. PiW,

atr. 204, cena 15 zł.
Hortense Calisher — NA KRAŃCACH MAGII, Wyd. |

PiW, str. 110, cena 10 zł.
Douglas Woolf — UCIECZKA, Wyd. PiW, seria „KIK”,

itr. 264, cena 18 zł.
Hermann Hesse — DEMIAN — Dzieje młodości Emila I

Sinclaira, Wyd. Poznańskie, str. 182, cena 13 zł.
Alfred Llebfeld — FRANKLIN DELANO ROOSEVELT

— Wyd. Czytelnik, str. 408, cena 30 zł.
Stanisław Mile — DLACZEGO WOJNA? — Wyd. Iskry, *1

itr. 243, cena 10 zł.

KURSY utrwalania wie­
dzy z języka polskiego
1 matematyki, dla kan­
dydatów do egzaminu
wstępnego technikum
dla pracujących, organi­
zuje „Wiedza” — Kra­
ków, ul. Jana 13 — tel.
581-25. K-4811

Mieczysław Michalik — Moralność na co dzień — Wyd.
Iskry, str. 296, cena 10 zł.

_

MĄŻ I ŻONA — Materiały ankiety „Żyda Warszawy”
— wybór 1 opr. M. Parzyńska 1 J. Horodecka, str. 290,
cena 16 zł.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
w GRYBOWIE

OGŁASZA WPISY
do klasy pierwszej na rok szkolny 1968/69
w zawodzie:

SLUSARZ,
TOKARZ,
KOWAL,
STOLARZ.

Podania o przyjęcie wraz z wszystkimi
wymaganymi załącznikami należy skła­
dać w kancelarii Szkoły, do dnia 31 maja
1968 r. — Szkoła przyjmuje również

dziewczęta. — Nauka w szkole trwa 3 la­
ta. — Przy szkole Istnieje internat.

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
Kopalni Węgla Kamiennego „SIERSZA"

w Sierszy k. Trzebini

OGŁASZA WPISY
dla absolwentów klas ósmych, do klasy

pierwszej, na rok szkolny 1968/69

Kierunki szkolenia:

1) górnik podziemnej kopalni węgla,
2) mechanik maszyn I urządzeń gór­

nictwa podziemnego,
3) elektromonter górnictwa podziem­

nego.

Szkoła zapewnia internat, stypendium
od 500 do 700 zł, ekwiwalent za 2 tony
węgla, premię do 25°/o, umundurowanie

górnicze.
Podania należy składać osobiście w se­

kretariacie ZSG w Sierszy 1 k. Trzebini,
pow. Chrzanów. •

POWIATOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE

w Chrzanowie, ul. Jagiellońska 8

PRZYJMIE MŁODOCIANYCH

CHŁOPCÓW i DZIEWCZĘTA
do nauki, w roku szkolnym 1968/69,

zawodów:

1) murarz-tynkarz-betoniarz — 30 osób
2) cieśla-zbrojarz — 5 osób
3) malarz — 5 osób
4) szklarz — 5 osób
5) stolarz — 5 osób
6) ślusarz — 5 osób
7) blacharz-dekarz — 5 osób

Warunkiem przyjęcia do nauki zawodu
jest ukończenie przez młodocianego 14
lat, 8 klas szkoły podstawowej, oraz

posiadanie karty zdrowia. Nauka zawodu
odbywać się będzie w zakresie teorii
w Zasadniczej Szkole Zawodowej
w Chrzanowie, zaś praktyka na budo­
wach prowadzonych przez przedsiębior­
stwo.

Warunki pracy i płacy zgodnie i Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w budownictwie,
tj. młodociani od 14 do 16 lat otrzymują
wynagrodzenie miesięczne:

w I roku nauki zawodu — 150 tł
w II roku nauki zawodu — 320 zl

młodociani powyżej 16 lat:
w I roku nauki zawodu od 269 do 420 zł
w II roku nauki zawodu od 380 do 500 zł

Młodociani, którzy ukończą naukę za­
wodu 1 odbędą staż pracy od 6 miesięcy
do 1 roku, będą wynagradzani, wg wy­
konywanej pracy na równi z robotnikami
pełnoletnimi. — Wszelkich informacji za­
interesowanym udziela codziennie, od go­
dziny 7 do 15, Dział Ekonomiczny Przed­
siębiorstwa.

KOMUNIKATY

Oddział Państwowej Komunikacji Samochodowej
w Wadowicach, zawiadamia swoich PT Klientów,
że skargi i zażalenia przyjmuje w każdy wtorek
1 piątek, od godziny 10 do godz. la, Dyrektor Od­
działu PKS w Wadowicach przy ul. Wenecja I.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „Elektrogrzejnik” w Bielsku-
Białej, ul. R. Luksemburg 10 — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie w 1068 r., ZOO.OOO sztuk sprę­
żynek, wg zatwierdzonego wzoru, o wymiarze:

średnica 0,2 mm — średnica drutu
średnica 3,4 mm — średnica zewnętrzna

25 mm — długość
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Wzór 1 rysunek można oglądać w Działa Zaopa­

trzenia Spółdzielni Pracy „Elektrogrzejnik”.
Oferty należy kierować pod adresem Spółdzielni,

w zalakowanych kopertach z wyraźnym napisem
„Przetarg”, w terminie 10 dni od daty ukazania się
niniejszego ogłoszenia. Komisyjne otwarcie ofert
nastąpi w 11 dniu od daty ukazania się ogłoszenia,
o godz. 10, w świetlicy Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienie przetargu.

Dyrekcja Stacji Hodowli Roślin Karnlowlce, p-ta
Bolechowice, powiat Kraków — OGŁASZA, ZE
W DRODZE PRZETARGU odda w dzierżawę 1 sady,
w gospodarstwie Karniowlce i Kobylany,

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywatne, posia­
dające wymagane uprawnienia.

Oferty, w zalakowanych kopertach, ■ napisem
„Przetarg”, należy składać do dnia 23 maja 1988 r.,
do godziny 9. — Przetarg odbędzie się dnia 34 maja
1968 r., o godzinie 10, w Karniowlcach.

Wadium, w wysokości 10.000 zł, należy wpłacić
w dniu przetargu. — Zastrzega się prawo swobo­
dnego wyboru oferenta, względnie unieważnienia
przetargu bez podania powodów i przystąpienia do
licytacji. , K-4911

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ i REWIDEN­
TA Kontroli Wewnętrznej — wymagane wykształ­
cenie wyższe ekonomiczne oraz ELEKTRYKÓW

1 ROBOTNIKÓW (mężczyzn) niewykwalifikowanych,
zatrudnią Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Kra­
kowie, al. Planu 6-Letnlego. — Warunki pracy 1 pła­
cy do omówienia w Dziale Kadr 1 Szkolenia Za­
kładów, codziennie od godz. 7 do 15, w soboty do 13.

Zakład Wytwórczy Maszyn i Urządzeń Przemysłu
Spożywczego w Krakowie, ul. Miedziana 17, za­
trudni natychmiast ST. KONSTRUKTORA z wy­
kształceniem wyższym, oraz FREZERÓW, STRU-
GACZY, TOKARZY, ŚLUSARZY 1 GALWANIZERA.
— Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pra­
cy dla przemysłu metalowego. — Pracownikom
wysoko kwalifikowanym zapewnia się zakwate­
rowanie, K-4557

Zarząd Gmlnsej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Nowym Brsesku, przyjmle do pracy: MAGAZY­
NIERA ZBOŻOWEGO, MAGAZYNIERA NAWOZO­
WEGO, MAGAZYNIERA TOWAROW MASOWYCH,
KIEROWNIKA PUNKTU SKUPU OWOC0W i WA­
RZYW, KIEROWNIKA PUNKTU USŁUG RADIO-
TELEWIZYJNYCH. — Wymagany staż pracy 1 obo­
wiązujące na danym stanowisku wykształcenie.

Zgłoszenia oras bliższe szczegóły do uzgodnienia
w biurze Gminnej Spółdzielni, K-4283

Dyrekcja i Rada Zakładowa
Zakładu Energetycznego

oras Samodzielny Oddział
Wykonawstwa Inwestycyjnego
w Tarnowie, ul. Nowy Świat 3

zawiadamiają, że

Wypłacają nagrody
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1967.

Wszelkie reklamacje dotyczące nagród
należy zgłaszać do dnia 31 maja 1968 r.

Ewentualne późniejsze reklamacje nie
będą uwzględniane. — Nagrody nie pod­
jęte do dnia 30 czerwca 1968 r. zostaną
przekazane do dyspozycji Rady Zakła­

dowej, na cele socjalno-bytowe załogi.

Dyrekcja 1 Rada Zakładowa
przy Zakopiańskich Zakładach

Gastronomicznych
w Zakopanem

zawiadamiają, że

WYPŁATA NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1967

trwać będzie do dnia 31 llpca 1968 r. —

Nie podjęte nagrody indywidualne, w ter­
minie 3 miesięcy od dnia 31 lipca 1968 r.,

przechodzą na fundusz akcji socjalnej,
w podziale na poszczególne działy, wg
osobnej uchwały Plenum Rady Zakła­
dowej. — Wszelkich informacji odnośnie
podziału funduszu zakładowego udziela
Rada Zakładowa ZZG, Zakopane, ul.

Tetmajera 2, „Wierchy”.

PIECZĄTKI GUMOWE

STEMPLE METALOWE
w krótkim terminie — WYROKUJE

POLIGRAFICZNA SPÓŁDZIELNIA
INWALIDÓW

KRAKÓW, GRODZKA 28/30,
TELEFON 569-40

Samorząd Robotniczy Zakładów Mięsnych
w Tarnowie

zawiadamia, że

NAGRODY
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1967

BĘDĄ WYPŁACANE
do dnia 31 maja 1968 r.

Po tym terminie wszystkie nie podjęte
nagrody zostaną przekazane na cele so­

cjalne.

Nauka

KURS spawania elektry­
cznego i gazowego, roz­
poczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego. —

Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 653-13, co­
dziennie w godz. 8—18.

KURSY kwalifikacyjne —

robotnik — czeladnik —

mistrz, w zawodach: ślu­
sarz, tokarz, frezer 1 In­
nych — rozpoczyna Za­
kład Doskonalenia Za­
wodowego. Wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, telet
653-12, codziennie w go­
dzinach S—18. K-4510

KURS palaczy c.o. rozpo­
czyna Zakład Doskonale­
nia Zawodowego. Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38 —

tel, 653-13, codziennie w

godz. 8—18. K-4504

Sprzedaż

WARSZAWA 204 — sil­
nik dolnozaworowy, no­
wego typu, sprzedam. —

Olkusz, ul. Olewińska 10.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne,
sprzeda Kłósek Stanisław
— Trzciana 253 k. Boch­
ni. s-125587
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